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Zgłoszenie pierwszych list państwowych
Odwołano posłodzeni Sfsdy.Ministrów. - Wykrycie fabryki fał­
szywych akcji we Lwowie. - Zgon M a ,  ofiary napeitlu ukr. 
terrorystów. - Ujęcie główifgo sprawcy nadużyć celnycrr. -- 

Trójkąt małżeński pod grozą rewolweru.
Wyk#in!ns! pok-sjo do śrsiad̂ srś pirsy handlu dfeikęfesów firmy ,&alcQp.an$t% ul. Akademie v a 24.

P. PREZYDENT RZPLTEJ NIE JEDZ1E 
DO ZAKOPANEGO.

T elefonem  od naszego koresponden ta .)
W arszaw a, 7. stycznia, (ps) W iado­

mość o w yjeździć P rezydenta Rzplłej do 
Zakopanego jest niepraw dziw a. P. P rezy­
dent pozostaje w W arszaw ie i chwilowo 
niem a żadnych zam iarów  w yjazdowych. 
Dopiero w drugiej połowie stycznia za­
mierza pojechać do pobliskiej Spały.

p r z y j ę c i e  No w e g o  p o s ł a  w . b r y  
t a n j i

T elefonem  od naszego Korespondenta.)
W arszaw a, 7. stycznia, (os) 10. bm. 

przyjęty  zostanie n a  Zam ku na uroczy­
stej audjencji nowy poseł b ry ty jsk i Er- 
skine, k tó ry  złoży swe listy uw ierzytel­
niające.

W ICEPREM . BARTEL WYZDROWIAŁ,
MIN. KWIATKOWSKI ZACHOROWAŁ
T elefonem  od naszego k o responden ta .)

W arszaw a, 7. stycznia, (ps) W icepre­
m ier B artel po k ilkudnolw ej chorobie 
objął z dniem  dzisiejszem  urzędow anie. 
Min przem . i handlu  K wiatkowski od 
kilku dni zapadł na chorobę gardła. Mi­
nister obejm ie urzędow anie dopiero w 
przyszłym  tygodniu. i

GDZIE POTANIAŁ CHLEB?
Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 7. stycznia, (ps) W edle o- 
statnich wykazów wydziału aprowizacy^- 
nego min. spraw  wewn. za m inioną de­
kadę grudnia ceny chleba w kilku  m ie j­
scowościach w ykazują  zniżkę. M. in. 
obniżyła się cena chicha we Lwowie z 01 
gr. lia 00 gr., w Łodzi z 59 na 58 gr., w 
T oruniu  z 60 na  57 gr., natom iast zwyż­
kow ała cena chleba w B orysławiu z 60 
na 02 gi ■

 O------

GOgCiE Z DALEKIEGO PLANETY.
,Do artyku łu  na str. 9-tej.)

Przemówienie polityczna
m i n .  Z a l e s k i e g o .

W arszaw a, 7. stycznia, (ps) W  ponie­
działek odbędzie się bankiet tow. dla 
badan ia  zagadnień m iędzynarodow ych. 
Na bankiecie tyin min. Zaleski wygłosi

przem ówienie polityczne. W  ub. roku  na 
tym że sarn im  bankiecie wygłosił m in  
Zaleski przem ówienie, k tó re  znalazło du ­
ży odgłos w całym  świecie politycznym .

14 PROC. DYWIDENDA OD AKCJI 
BANKU POLSKIEGO, 

W arszaw a, 7. stycznia. (Tel. G. P.j 
Jak  sje dow iadujem y dyrekcja  Banku 
Polskiego uzgodniła już na podstawie bi­
lansu z r. 1927 dyw idendę od akcyj B an­
ku Polskiego na 14 proc. Rada Banku w 
d. 12. bm. wypowie sic w tej sprawne ic- 
lcm  zgłoszenia odpow iedniego wniosku 
n a  w alnem  zebraniu  ąkcjonarjuszy  B. P. 
(15. lutego br.V" *

W OLNE STREET CZESKIE W. PO R­
TACH NIEMIEC.

P raga, 7. stycjnai. (Tel. G. P.) Posćt 
K rofta udaje  się do Berlina. by tam 
podjąć rokow ania w spraw ie przyznania 
Czechosłowacji wolnej strefy  portow ej w 
H am burgu i Szczecinie.

ŚLIWKI
k a lifo rn ijsk ie , mor&le k a lifo rn ijsk ie , 
sm aleck-am erY kańsk : i sardyn ir; f ra n ­
cu sk ie  sp rzeda je  o d sp rzed a jący m  n a j­
tan ie j firm a

„B R A 7Y L J A.‘“

L w ów , F a s a ż  H a r s n .a n a  7.
Telefon -i.C-70. 1084-9

Precyzyjny zegarek 
światowe! mark

do nabycia w pierwszorzędnych  
m agazynach zegarm istrzowskich i 

jubilerskich. 6315
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Majświ@tniejszy evenement sezonu
W „ D Z  L A  PAiX*.* WE LWOWIE.

L W f l U t f  P raw dziw y konkurs najoryg in a ln iejszych  i n ajn ow szych  tańców , ow ian ych  czarem 
■ w  w w w  w sp ó łczesn eg o  ekspresjonizm u —  w  w yk on an iu  n ajśw ietn iejszych  artystów  św iata  

i e s t  (k ob iety  o bajecznej urodzie) w e w ła sn y ch  ich  kreacjach —  m istrzów , k  órzy sztukę  
" ‘ swą. kochają do sza leń stw a , a tan iec  swój w yw od zą  z ch arleston u  —  serca św iata

ł f l  f*  f *  fTO ry w ih zow an ego , Paryża. T ow arzysk i ten  zesp ó ł, sen sy ty w n ie  sa lo n o w y  prow adzi re-
i  B i i i  w .ę tań ów  w śród  naszej Society , w  BARZE z przepychem  u r z ą d z o n y m .-------------------

N azw iska te sam e przem aw iają  za  s ieb ie , podajem y je :
JOSSY 5 T!‘ERRY z B aru-hotelu  Ritz w Paryżu. fflllM GUYRARD Z F olies-B ergeres.
ELLY STERLEY Z M oulin R odge w  P aryżu . N®®611- NI®®*®® 1 F®,ED F®E®E <Trio tan eczn e) na ogólne
LłZA IMiBOR z Camps E lisee.

W stęp  w oln y .

żądanie prolongow ani.
SMEJRfll i R3TH znakom ici tancerze. 

Z nakom ita orkiestra  p ow ięk szon a  A T ;.A N T iC -J A Z Z , —  —  —  —  —  —  — 
P oczątek  dancingu  w  kaw iarni o g. 21-ej, w  B a 'ze  o godz 22-giej.

. Lwa me
etatyzmem.

NOW A ZMORA LUDNOŚCI. — CZEMU NIC SIĘ NIE ROBI DLA USUNIĘCIA ŹRÓDEŁ DEFICYTU.— 
WIDMO MIL JONOWEGO NIEDOBORU TEATRALNEGO. — SKORO SIĘ PRZYZNAJE, ŻE LUDNOŚĆ 
ZUBOŻAŁA, TO NIE NALEŻY JE J DALEJ OBCIĄŻAĆ. — TRZEBA I ś ć  ZA WZORAMI Z ZACHODU.

L w ów , 8 grudnia.
Jakkolwiek życic obecne nie jest 

zbyt łatwe, nie brak nigdy sposob­
ności do zaw ieszania nad z nęka- 
nepi społeczeństwem  jakiegoś no­
wego m iecza Dam oklesa, któryby 
bodaj spędza! sen z oczu i zatru­
w ał spokój. Ta lub inna w arsiw a  
społeczna, a (nawet w szystkie ra­
zem, n ie są n igdy w olne od zmory 
pogorszenia losu. Był czas, gdy ta­
ką zmorą, pokutującą w kom isjach  
sejm ow ych była ustaw a o ochro­
nie lokatorów, potem  — jakaś re­
w izja koncesyj m onopolowych, ja ­
kaś podw yżka cen węgla, taryf ko­
lejow ych, jakaś nowa mas.tfi.va re- j 
dukcja urzędników. Dziś zmorą, • 
dławiącą ludność Lwowa, jest sprst | 
w a gw ałtow nej podwyżki opłat 
gm inrych .

Sprawa la nie jest bagatelna. 
Pośw ięciliśm y jej dotychczas sp o­
ro uwagi, oslatiniio zam ieszczając 
niezw ykle rzeczowe 1 głęboko urno - 
tyw ow ane artykuły dra Kornela 
Paygerta. Autor, broniąc w  zasa­
dzie interesów 'najciężej zagrożo­
nych w łaścicieli nieruchom ości, 
słusznie sam  podkreślił, że broni 
interesów  ogólnych. D ziś bowiem  
nie można już przeciw staw iać w ła ­
ściciela nieruchom ości lokatorom; 
interes ich, szczególnie w om aw :a -  
nej spraw ie, jest w spólny. Przez 
nałożenie na w łaścicieli ciężarów, 
przekraczających ich siły , un iem o­
ż liw i się konserwacje dom ów i za­
bije akcję budowlaną.

Ta rzecz rtie w ym aga zresztą 
szerszych w yjaśn ień , podobnie, jak 
nie w ym agają komentarzy prote­
sty, podnoszone przeciw  zam ierzo­
nym  pod wyżkom  przez poszczegól­
ne organizacje zawodowe i stano­
we Lw ow a Są aż nadto uzasadnio­
ne i mic dziwnego, że spotkały isie z 
głuchem  m ilczeniem  ze strony Z a­
rządu m iasta. Są nie do odparcia i 
nie do osłabienia. A jednak nic w i­
dzim y dotąd icb rezultatu. Prze­
strogi i ostrzeżenia, czynione pi zez , 
niektórych członków Rady przy­
bocznej, zdają sie budzić u projek­
todawców tw ardy opór, zapraw io­
ny platoniczną litością.

I to skłania nas do ponownego za 
brania głosu w tej najżywotniejsze 
dziś dla Lwowa sprawie. W przy­
szłym tygodniu oczekiwać należy jej 
rozstrzygnięcia.

Jaik_ wiadomo — chodzi o znalezie

nie'«xjkry|c'ia na blisko 3-npljomowy 
deficyt w miejskim budżecie zwyczaj 
nym. Referent dr. Brzeski, któremu, 
przypadła w udziale niem iła i wysoce 
niewdzięczna funkcja zestawienia 
dziurawego budżetu, z całą obiektyw­
nością podał cztery przyczyny defi­
cytu: odebranie miastu pewnych źró­
deł dochodu, m. i. obniżenie udziału 
w państwowym podatku dochodo­
wym o połowę, olbrzymi deficyt teat­
rów miejskich; mała rentowność przed 
dębiorstw miejskich i wreszcie zubo­
żenie ludności.

Zdawałoby się, że skoro • Zarząd 
miasta swój obowiązek zrównoważe­
nia budżetu pojmuje sumiennie i rze­
czowo, w in™  szukać pokryŁpr— n ie­
za leżn i^  od możliwych oszczędajpp 
- przŁflivszystkjd|U w usunięciu źró 

deł deficytu. PrzĄ-puszczamy wiąc, że 
P- Komisarz miasta, jałip • delegat' 
władz centralnych, posiada łajn 
wpływ, dostateczny, aby zyskać bodaj

Londyn, 7. stycznia, i (Tel. G. P.) 
Przy rf tP fin  wyłcWie Tamizy woda 
zajŁoc-z-yJa. w sulcrętiach'ludzi, którzy 
wśród paniki w nocnej bioliżnie ucie­
kali z daniu. Potopił i straż pożarna 
ocaliły w ido osób. Miimo energicznej

które pozbawiły miasto części docho­
dów. Nie wiemy jednak nic o tom, by 
w tym kierunku cizynił jakiekolwiek 
zabiegi.

Zdawałoby się również, że dalsaym 
krosiem do usunięcia deiicytu powin­
no być uporządkowanie „nieoględnie 
prowadzonej" gospodarki teatralnej.

I tu  jednak zam iast przeciwdziałania 
widzimy pogodne pogodzenie się z tern, 
że deficyt teatralny do końca wrze­
śnia wyniesie bagatelny miljon zło­
t y * .

Zdawałoby się wreszcie, że przyj­
dzie kolej na usprawnienie gospodar­
ki w m ajątkach. gminnych, bo cyfrą* 
•13 tysiące zł. dochodu z 5 tysięcy lira 
klarów lasu -i-z  górą lysiąua lmktarów 
ziemi uprawnej jest doprawdy nie­
słychana i wystawia dostateczne 
świadectwo poziomowi tej gospodarki. 
Ale i o jej naprawie nie słyszeliśmy

Kafla d j  stacji elektrycznej koloji 
podziemnoj, powołując r®ważne zabu­
rzenia w komuinikac,i. Po upływie go-
■ifeniy od chwili wylewu, wody cof­
nęły się. IBbaiawiaiŃąc wszędzie śla­
dy poważnych uszkodzeń.

że mieć wpływ bezpośredni przez 
tworoze wzmacnianie sił produktyw­
nych mieszkańcpw. Z autorytatyw ne­
go przytem stwierdzenia, że ta lud­
ność jest zubożała, w ynika logicznie 
tylko jeden wniosek: że źródeł pokry­
cia defitytn można szukać wszędzie, 
tylko nie w pustych kieszeniach luń 
nośni, nie w pogarszaniu jej ubóstwa.

Tymczasem Zarząd m iasta ,'zć 
wszystkich środków pokrycia niedobo 
ru  w ynrał w łaśnie lun jedyny — za­
kazany. Jest tu  coś więcej, niż para­
doks, więcej, niż jaskrawy błąd my­
ślowy. Zachodzi tu objaw specjalnej 
mentalności, której my, przdaiętni 
Lwowianie, nic znaliśmy dotąd, któ­
rej nie rozumiany-

Mentalność ta nazywa się etatyz­
mem. Na czom polega etatyzm?

Na lekceważeniu inicjatyw y pry­
watnej, na  zestawieniu wszelkich zja 
wlisk życiowych w jeden Bezimienny 
szereg, na  uproszczeniu konfliktów 
przez naklejenie na  nich jednej ety­
kiety i „załatw ienie" jako „kaw ałka1 
według jednego szablonu.

Taki sposób pracy obcy jest cywi­
lizacji zachodniej. Przybył do nas ze 
wschodu, przesiąkł do niektórych grup 
społecznych i politycznych, głównie 
grawitujących ku  socjalizmowi, a 
wreszcie nie pozostał bez wpływu na 
ludzi, którzy w  swem życiu otarli się
0 ta grupy. Przyjdadeai ozytcego eta­
tyzmu jest Bolszewja,

W miastach Europy (zachodniej tra­
fiają s.ię deficyty nie mniej często, 
niż u nas. Zarządy tych miast nie 
szczędzą, pomysłowości, alby związać 

.Hortiec z końcem. Uprzemysłowiają 
majątek gmin, podnoszą snę płatniczą 
ludności, zdobywają w kasach rządo­
wych. maximum ustępstw  na rzecz 

i krisy gminnej. Ale w  m iastach tych 
I 'Lira i „rfofcda" lwowska nie do pomy- 
| ślenia. Nie do pom yślenia jesł, aby w 
i klóremlkolwiek z tych miast członek 

Zarządu powiedział: „nie mamy pie­
niędzy, ponieważ ludność jest uboga
1 nie może płacić podatków. Wobec 
tego podwyższmy jej podatki". Przy­
puszczamy, że również w Poznaniu

^w niosek taki spotkałby się ze szczt.ą  
wesołością.

We Lwowie zaś debatują nad nim 
poważnie. Nie jest również wyklu­
czane, że go uchwalą, ponieważ wy­
godniej jest, idąc za przykładem 
z góryi, zamiast męczyć się szukaniem, 
chwycić to, co pod ręką.

Olbrzymi ciężar, narażony na zu­
bożałą Ludność, może tylko wywołać 

i dalsizy skutek: nędzę. Nie przeszkodzi 
to etatyście zażądać za Mika miesięcy 
dodatkowego budżetu i „umotywować" 
nowe podatki po starem u — nędzą 
ludności.

My te.go nie rozumiemy i nie zro­
zumiemy nigdy. Takiego „s(v»t"mu“ 
nie nauczyła nas ani szkoła, ani ży­
cie. Czytaliśmy tylko o tern z lękiem 
w  'książkach, opisujących dalekie 
"prawy i psychozy. Aż dziś zoba­
czymy len koszmar jako rzeczywi­
stość we Lwowie.

i

KORPUS STRAŻY C ELN EJ PODLECA 
NACZELNEMU INSPEKTOROW I.

| Telefonem  od naszego korespondenta.) 
i W arszaw a, 7. stycznia, (ps) Min. sitar- 
! bu kom unikuje, że korpus straży celnej 
! został uw olniony zarów no z pod kompe- 
j tencji okręgowych dyrekcji cel, jalc i de- 
■ partam en lu  ceł i podporządkow any zo- 
| stał naczelnem u inspektorow i podlegają- 
! cenni bezpośrednio p. m inistrow i skarbu.

pomocy zginęło 17 osób. Winda wtar-

m ew eman ta k t s fl eimcu.
ZRZĄDZIŁ W IELKIE SZKODY 

B erlin, 7. stycznia. (Tel. G. P.) (Rad.) | 
Nad calemi poiudniowo-zachodn. Niem­
cami przeszedł u y ło ra j i |m  ał do późnej , 
nocy orkan , k tó ry  spw.jalnie wicIUicW 
szkody wyrządzi! w Kolonji. Mur pgro- ; 
du przy pl. A rcybiskupim  w Kolonji ru ­
nął. Jeden z kominów7 fabrycznych wy- | 
sokości 20 m etrów  został przez wlehei ! 
obalony. Gruzy kom ina przebiły dach 
sąsiedniego domu. Rusztow ania przy na- j 
praw ie domów, w calem mieście zostały i 
pozryw ane, a belki oołam ane jak  zapał- -

ZWŁASZCZA W  KOLONJI.
ki. Na jeziorze Bódcńsksem parow iec wir 
tem berski „Król K arol" został w drodze 
uszkodzony. M otor odm ów ił posłuszeń­
stwa i parow iec znalazł się na łasce 
w zburzonych fal jeziora. W szelkie sy­
gnały, strzały  arm atn ie  i rak iety  były 
bezskuteczne, albowiem gęsty deszcz i 
mgta nie pozwoliły zauważyć sygnałów. 
llop iJP i po pewnym czasie wysiano p ro ­
my motorow e, k tóre po trzykro tnem  zer­
w aniu się lin zdołały nakoniec. parow iec 
przyholow ać do portu .

Lięścimre cofniecie tych zarządzali.

l ic  dotychczas*- 
s*wa czwarty powód deficytu — zu~ 

i-feonic ludności — Zarząd m iasta ino

MYDŁO “X  ..TLEN'1
jakością dorównuje najlep­
szym mydłom zagranicznym, 
a jest od nich kilkakrotnie 
tańs e.

Naflły wylew Tamizy
zaskoczył Londyn.

17 LUDZI UTONĘŁO. — ZABURZENIA W KOMUNIKACJI.
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SOCJALIŚCI UTRZYMALI TRADYCYJNĄ DWÓJKĘ. — POD HASŁEM JEDYNKI WALCZYÓ BĘDZIE NIE 
„PIAST", LEC Z OBÓZ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. — OBECNI MINISTROWIE KANDYDUJĄ. — PPS. WYSUWA 

STARĄ GWARDJĘ NA FRONT. — BUND , NIE ZAWARŁ SOJUSZU Z POALEJSJONEM.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 7. stycznia, (ps) Dziś 
zk żerne zastały w głównej komisji 
Wyborczej i pierwsze listy państwo-w e 
dla kaadydlatćw uitóegającytch się o 
mandaty poeeMcie d-o Sajmu. W cią­
gu dlnia diziisiejiszago list takicih o sta ło  
złożonych ogółem pięć. przyiczem 
sklaidaijiący je olbozy partyjne starały 
się. o iil-e możności, utrzymać trady­
cyjne numery, uzyskane w  kampanii 
wyborczej przed pięciu laty (r. 1922), 
co im się leż cudalo. Lista nr. 2 przy­
padła w udziale socjalistom, Usta nr. 
3 Wyzwoleniu, nr. 4 Btrudowi, nr. 5 
Poslej sjomistom. Jedynka tylko zmie­
niła właściciela, bo podczas gdy w  r. 
1922 lisia n,r. 1 była numerem Piasta, 
tu tym razem jest numerem listy o- 
bozu, popierającego rząd Marsz, P ił­
sudskiego.

Ze złożonych -dotąd Ust wyniika. że 
leżeji chodzi o kandydatów państwo­
wych list wyborczych, to znajdują 
-:ię na nich nazwiska znanych parla­
mentarzystów, nowych nazwisk nie­
ma, co tł'uimaozy się tern. że stron­
nictwa. składające państwowe listy 
wyborcze chcą sobie przedewiszyst- 
k-jem zabezpieczyć wejście swych wy­
bitnych przywódców partyjnych.

Ostateczny termin składania lisi 
państwowych wyborczych upływa z 
dniem 24. stycznia, w którym t-o diniu 
zostaną one urzędowo opublikowane. 
Naralzie zamieszczamy jo ze źródeł 
pochodzących od zainteresowanych 
stronnictw. ,

Lista nr. 1 budzi największe zacie 
kawienie* jako lista obozu sanacyjne­
go. Została ona złożona z tem, że bę­
dzie jeszcze zmieniona, to też nazwi­
ska na niej widniejące nie są jeszcze 
ostateczne. Znajdujemy tam nazwi­
ska ministrów gabinetu Marsz. Piłsud 
skiego, jednak bez nazwiska Premjera 
Marsz. Józefa Piłsudskiego. Na pierw 
szem miejscu jest umieszczone nazwi 
sko wicepremiera, Bartla, dalej idzie 
min. Składkowski, min. Staniewicz, 
Zaleski, Kwiatkowski, pozatem znaj­
dujemy nazwiska wojewody poznań­
skiego (b- kadydata na prezydenta 
Rzpltej) Bnińskiego, b. posła Waszkie 
wicza, pozatem m a -się znajdować tam 
pajfwisko pułk. Ścieżyn skiego. Na 
bmardzo bliskich miejscach -umiesz­
czone m ają być nazwiska dwu w y­
bitnych przedstawicieli duchowień­
stwa rzym. kat., jak również -przedsta 
wicieli obozu konserwatywnego.

Lista państwowa sociklistów za­
wiera nazwisk kilkanaście, a m. i. 
K andydatury: Daszyńskiego, Barii-
ckiego, Żuławskiego, Enryłowicza, 

Diamande, Kwapińskiego, jeist też na 
11 miejscu nazwisko socjalisty n ie ­
mieckiego Klima, albowiem — jak 
wiadomo — w niektrych okręgach wy 
borczych socjaliści polscy zawarli 
pakt wyborczy z socjalistami niemiec-

« ■  
k IP .P .

kimi, jak nip. w Łodzi i n a  G. Śląsku.
Wyzwolenie z J to sił o następującą

listę państwową Nr- 3: na pierwszem 
miejscu prezes stronnictwa Maksy­
milian Malinowski i b. poseł Stolarski, 
sen. Woźnicki, b. poseł Pntek, b. po­
seł Smoła, b. poseł Bagiński, b. poseł 
Nowicki itd-

Dwie dalsze listy są żydowskie:

Nr. 4 lista Bundu, która jednak niema 
widoków na uzyskanie mandatu z li­
sty państwowej, oraz lista nr. 5 Poalej 
sjonu. Między Bun-dem a  Poalejsjonem 
były w toku pertraktacje o wspólne 
wystąpienie n a  arenie wyborczej, -ro­
kowania te je dnak zakończyły się 
fiaskiem.

* o -

Bezpartyjni BM wsuflipracii z rządem
rozpoczyna żywą akcję wyborczą,

(‘TrJpfnr r- —i orl
W arszaw a, 7. stycznia, (ps) W  najbliż 

szych dniach pojaw ić się m a odezwa ko­
m itetu  wyborczego, a noszącego nazwę 
„B ezpartyjnego B loku w spółpracy z r z ą ­
dem ", k tó ry  m a w yjaśnić cele tego ko ­
m itetu w skazać na to, co dotąd było w 
państw ie złe i w jak im  kierunku  m a 
zm ierzać popraw a stosunków  w pań­
stwie. Na teren ie  całego państw a niem al 
we w szystkich m iejscowościach pow stały 
m iejscowe kom itety w yhorcze „W spół­
p racy  z rządem 41. Podlegają one kom ite­
tom  wojew ódzkim , przyczcin agitacja

"T-, '■-rirparnrAn4',
w yborcza ma już być bardzo  żywo roz­
w ijana w najbliższym i dniach. K omitet 
B ezpartyjnego B loku w spółpracy z rz ą ­
dem rozw ija głównie sw oją działalność 
w ośrodkach m iejskich. Jeżeli chodzi zaś 
o wieś, to  daje  się tam  zauw ażyć wielka 
chęć w spółpracy z rządem  i rów nocze­
śnie porzneanie dotychczasowych s tro n ­
nictw  politycznych. Posnnięcia b. pia- 
stowca sen. Bojkj znajdu ją  w śród wło- 
ściaństw a dużo zwolenników , k tórym  do­
tychczasow a działalność W yzwolenia czy 
też P iasta  nie odpow iada.

i I l i  tn im z j przecM
Blokowi mniejszości narodowych.

W arszaw a, 7 -stycznia. (T el. G. 
P .) U kazała  się tu  w ie lka  odezw a 
w yborcza, wydaina przez ogólno­
narodow y  żydow ski Blok wyborczy  
do Sejm u i S enatu . O dezw a s tw ie r­
dza, że gdyby  n a w e t w szyscy Żydzi 
poszli do u rn y  w yborczej so lid a r­
nie, nie mieliłby żadnej m ożności 
uzyskan ia  choćby połow y na leżn e­
go im  w edług  s ta ty s ty k i ludnościo ­
wej k ra ju  p rzed staw ic ie ls tw a. To 
też ż y d z i in-uszą z b rak u  n arodo­
w ościow ej k u r j i  'w yborczej zbloko­
w ać w szystkie m ieszczańskie ży ­
dow skie partje polityczne w  cen­
tralnych organizacjach gospodar­
czych.

O dezw a określa  blok m n ie jszo ­

ści m arodow ych jak o  nieobliczalny  
krok nieodpow iedzialnych p olity­
ków, w y stępu jących  w  im ien iu  
m niejszości społeczeństw a żydow - 
skego. Blok ten p rzez połączenie nie 
k tó rych  pan ty j żydow skich z p a r-  
tjam i m niejszości te ry to rja ln y ch  
p rzedstaw ia  w ielkie niebezpieczeń­
stw o dla interesów żydow skiej lud­
ności wT Polsce. Ż fid z i polscy m u ­
szą p ro w ad zić  w łasną, żydow ską 
paliitykę i w  p ra c y  tej naw iązać  
k o n tak t z po lsk im i u g rupow an iam i 
dem okratycznem u

O dezwa kończy się w ezw aniem  
do w szystk ich  Ż ydów  w Polsce o 
skupien ie  się. pod  sz tan d arem  ogól- 
no-narodowo - żydow skiego Bloku

B lM M  POlEBdznle B A  IfiPlSMl
Sprawa poborów urzędniczych załatwiona będzie

kołu 15 bm.
Yjfarszawa, 7. stycajraia (ps.) Za­

powiedziane na dziś posiedzenie Ra­
dy Blin. zostało odwołane. Odbędzie 
się ono prawdopodobnie około połowy 
stycznia. Dzisiejsza Rada Min- miała

(Telefonem od naszego korespondenta .)1
się zająć statecznie nregulowanietm 
sprawy poiasażeń urzędniczych. Wo­
bec odwołania posiedzenia tem sa­
mem sprawa uregulowania poborów 
nrzędn. doznaje ponownej zwłoki.

BzBd m li szereg mwich istno
drogą dekretów Prezydenta Rzpltej.

(Telefonem od naezeigo korespondenta).
Warszawa, 7. stycznia, (ps.) W na.i 

bliższym czasie wprowadzony ma być 
w życie drogą, dekretu Prezydenta 
Rzpltej cały szereg ustaw> jaskie zo­

staną przedłóż on e_ nowemu sejmowi, 
Rząd chce w ten sposób wykorzystaćE 
udzielone mu w swoim czacie pełno­
mocnictwo i załatwić przyspieszenie

RBTSJi
piano!

łych wszystkich spraw, kiórychby za­
łatwienie w nowym sej-md-e wymagało 
dużo czasu.

MARSZ. PIŁSUDSKI ZABIERZE GŁOS? 
' W arszaw a, 7. stycznia. (Tel. G. P.) W 

kolach politycznych krążą  pogłoski ja ­
koby M arsz. P iłsudski zam ierzał w ypo­
wiedzieć sw oją opinję przed w yboram i 
do Izb ustaw odaw czych. Nie ustalona ma 
być jedynie dotychczas okazja, przy  k tó ­
re j Marsz. P iłsudski zabrałby  głos. Po- 
jposki te  zam ieszcza „Nasz P rzegląd”.

ZJAZD STANU ŚREDNIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.;

W arszaw a, 7. stycznia, (ps) W  nie­
dzielę 8. bm. rozpocznie się tu  zjazd 
stanu  średniego, zapow iadający się b a r­
dzo licznie. Spodziewane jest przybycie 
delegacji ze w szystkich m iast w Polsce, 
przyczem przew idują, że liczha delega­
tów  przekroczy 1000. O brady zjazdu roz­
poczną się o godz. 1 w pot. w sali Rady 
m iasta. Celem zjazdu jest ustalenie ta ­
k tyk i w yborczej stanu  średniego. W yniki 
zjazdu pozwolą zorjentow ać się w n a ­
stro jach , jak ie  n u rtu ją  w m ieszczaństwie 
polskiem , a k tóre  nic pozostaną hcz zna­
czenia w taadchodząeyct w yborach.

ILE WYBORCÓW MA TORUŃ?
Toruń, G stycznia . (T el. G. P.) 

W edług  obecnego s tan u  sp isu  w y ­
borców, liczba osób upo w ażn io ­
nych  do głosow ania do Sejm u w y ­
nosi w  okręgu 31 (T o ru ń ) 164.758 
osób, do Senatu 113.607. Z uw agi, 
że z k ilk u n a s tu  obw odów  spisy  je ­
szcze nue nadeszły," doliczyć należy 
przypuszczaln ie  d a lszą  liczbę w y ­
borców  do  S e jm u  w ilości 9.410, o- 
raz  do Senatu 6.850, la'k, że ogólna 
cy fra  osób u p raw n io n y ch  do głoso­
w an ia  do Sejm u w ynosiłaby  
174.168, a do Senatu 123.117. P o d a­
ne cy fry  w yborców  ulegną p ra w ­
dopodobnie w ah an io m  w skutek  d o ­
datkow ych  spisów  w zględnie sk re ­
ślen ia  w yborców  na sku lek  re k la ­
m ac ji. P rzy  obliczeniu w szystk ich  
w yborców  do S en a tu  uw zględnić 
naieży, że liczba ta, oznaczona dla 
okręgu 31, obejm ow ać będzie lakżc 
Liczby w yborców  w  okręgach 29 
(Tczew ) i 30 (G rudziądz).

WŁAD. SKRZYŃSKI W  WARSZAWIE.
Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 7. stycznia, (ps) Przybył 
do W arszaw y am basador polski przy W  a 
tykan ie  W ładysław  Skrzyński. P rzyjazd 
amb. Skrzyńskiego zw iązany jest z poby­
tem  w Rzymie ks. kard . Hlonda.

STANY ZJ. ZWRÓCĄ MIENIE OBYW.
NIEMIECKICH.

W aszyngton, 7. stycznia. (Tel. G. P.t 
(Rad.) Kongres Stanów  Zj. powziął 223 
głosami przeciw  26 uchw ałę w sprawie 
zw rotu m ienia niem ieckiego, skonfisko­
wanego lub obłożonego aresztem  podczas 
w ojny św iatowej przez rząd  Stanów Zj.

— O------
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|CMY PAOYSKiE
Co piszą inni ?

P.P.8. a komuniści.
POGŁOSKI O UNISWAŻNIEMU LISTY KOMUNISTYCZNEJ POWTARZAJĄ SIĘ WCIĄŻ UPORCZYWIE. — CO 
FISZE NA TEN TEMAT POSEŁ NIEDZIAŁKOWSKI? — NIETRUDNE ZAD AD ANIE. — LISt A BLOKU MNIEJ­
SZOŚCI NARODOWYCH. — WYJAŚNIENIE „NaSZEGO PRZEGLĄDU". — PRAWDA O P. PRAUSSOWE;.

Lwów, S. stycznia, 
(sitm.). Pogłoski o unieważnieniu 

listy komunistycznej w nade ho dzą-
cyc-ti Syiborach parlam entarnych po­
wtarzają się erraz uporczywiej. Nie 
wiemy, czy i o ile są  one zgodne 
z  zamierzeniami r^du. Milczy Bel­
weder,, również i Pałac Rddz,iiwiłfow- 
aki okrył s i f  mgłą lnjemn!ic|ości, nie 
pozwalając opinji publiczne; zorien­
tować się, jalkie są w tym  kierunku 
zamierzeni^ czynników miarodajnych.

Ze stron nic tw pali t ycznych naj­
bardziej w  tej sprawie zainteresowana 
lest niewątpliwie PPS. Koszta dopusz­
czenia komunistów do urny m.ogą 
pójść tyilfco na rachunek tej partji. I- 
lość m andatów, która przypadnie w 
udziale socjalistom, zależy bowicsm w 
znaćzneij mierze od losu, jaki spotka 
listę komun?etyczną.

Jak ie  s tan o w isk o  za jrnu ją  w tej 
sp ra w ie  soajdliiM  p o lscy?  O dpow iada 
n a m  'na to p. M ieczysław  N ied z ia łk o w ­
sk i w  a rty k u le  w stęp n y m  „Robotnika": 

...„Jasleśm y ‘tedy bezwiarantoowo 
przeciwni „unieważnianiu" Ust ku- 
munistycznycb podczas: wyborów
nadchodzących. Uznajemy J^onieLfij 
ność ścigania szpiegostwa wo-jstowie 
go itp. Nie uznajem y represji policyj­
nych i sądowych, ja to  drogi, mającej 
rzekomo prowadzić do likwidacji ko­
munizmu, jako ■ ruchu społecznego. 
Przyszłość Polski, przyszłość i zdro­
wie klasy  robotniczej wymagają po­
nad wszelką wątpliwość, by komu­
nizm został złamany ostatecznie i 
nieodwołalnie w świadomości, w du­
szy, w nastrojach mat pracująoych- 
Socjańztm jedyny może go złamać i 
złamie w walce otwartej, publicznej, 
jawnej, w „pelnam świetle dnia". 
Frzyizinać zaś trzabai, że w  w a lce  

z k o m u n is tam i PPS . będzie  raja,]# za­
danie nietrudne. W  zn aczn e j m ierze 
m oże tio zaw d-zięczyć polityce Kremla, 
k tó ra  S kom prom itow ała doszczę tn ie
m etody  kom unistyciane. W sk azu je  n a  
to p . N iedz ia łkow sk i, zap o w iad a jąc , 
że w  czasie  k a m p a n ii w yborczej pai- 
tja jego skieruje do komunistów pol­
skich następujące pytania:

...,,z jakim programem idziecie 
do wyborów? Zapytam y ją nie tylko 
na szpaltach „Kabcrtmika", ale na 
każdem tyromadzenia pnblicznom,
czasu .każdej dyskusji, każdego star­
cia. Mówicie: „Rewolucja świato­
wa"! Pięknie. Ale Stalin twierdza, 
że jest to „drotaamiesizczańskie" 
złu-d Linia W rbcfcis^w" Mówicie: 
„niepodległa polska Republika sowje- 
cka‘ . Dobrze. Ale naprawcie wpiprw 
tragedję Gru.zji. Mówicie: „amnestja 
dla więźniów politycznych". W spa­
niale. Ale uwolnijcie setki i  setki ty ­
sięcy więźniów politycznych w Ro­
sji. Mówicie: „precz z kapitalizmem!' 
Doskonale. Poroście go wprowadzili 
7. powrotem w Związku Sowjeckim?
I talk dalej, każde hasło komunistów 
jest dzisiaj 1 łamstwem* ho -przeczy
mu taktyka 'komunistyczna po tam ­
tej stronie granicy."

Jak słychać, lista parLtwcr za blo­
ku mniejszości narodowych będzie w 
ten sposób ułożona, iż pierwsz. miej­
sce zajmie Ukrainiec, a kolejne przy­
padną w . udziale Białorusinowi, Żydo­
wi, Niemcowi i Litwinowi. Podział 
mandatów z listy państwowej m a być 
tak uskuteczniony,; iż Ukraińcy otrzy­
mają 50 proc. mandatów, reszta zaś 
przypadnie w uidlziale przedstawicie­
lom innych mniejszości n-arudowych.

♦
W yraziliśmy nurtem  m M sn ip rz a l 

kilku doiiomi cjójnaę. że kamen tarizej. 
prasy warszawskiej na te/mat artyku­
łu „Naszego Przeglądu", nawołujące­
go do stworzenia jednolitego' bloku ży­
dowskiego, są mylne. Powiedzieliśmy 
wówozias, że p. Grynbauin nie należy 
do kategurji politj ków, którzy zwykli 
się cofać. Okazuje, się, że mTeliśmy ra ­
cję. Oto bowiem, co pisze „NaazPrza- 
gląd":

„Nasz ■ artykuł pt. ,,J%sfeczp ;nie za 
Jen ftnrym nawTfiwf® mó­

wiąc chochlik drukarski postawił py* 
wynik zam iast wykrzyknika), o-dbil 
się glośJfe-m echem w calqg prasie 

. pb Iskier.' Nid&e-ty, naszą myśl całko­
wicie wypaczono, podsuwając nam 
zgoła obce intencje w ystąpienia 
przeciwko Blokowi Mniejszościowe­
mu, podczas gdy naw oływ aliśm y lyl 
ko do utwo-rzerfia Bloku Źydowskie- 

. go ."•
N a zakończen ie  jeszcze jed n a  in ­

fo rm acja . Ś c iś le j m ó w ią c  sprostowa­
nie. P od ty tu łe m  „ P lo tk a "  p isze „Ro­
botnik":

„Stwierdzamy, że tow. Zofia Praus 
' sowa, inspektorka pracy w II. okrę­

gu st. m. Warszawy, płatnego trzy- 
uiiedęoznegt nrlopn nie otrzymała i 
o nrloo taki wcale się nie ubiegała.

Notatka w tej sprawie ,,Gazety 
Wa.Tszfi.wsk i ej Porannej" jesi złośli­
wą plotką."
Z a G azeta  5 W arszaw ską, P o ra n ­

n ą "  pc 'w tó rzy ł:śm y  i m y tę w iado­
m ość. Oo p ra w d a  z odmienną zupełnie 
in te n c ją . A le jako - że jest in acze j, 
w ięc. lojalnie drukujmy sprostowanie

l u l a s z  d o d a t e k  t y g o d n i o w y

p. t. „Kobieta w domu i saScm
począwszy cd bież. tygodnia ukazywać sfę będzie

we czwartek -ano,

Koźli updr ^alcbmarasa,
„Będzie z Polskę mówił tylko w Wilnie".

Kowno, 7. stycznia. (Te!. G, P ; 
Przedstawiciel PAT. p. Oryng -odbył* 
dzisiaj dłuższą rozmowę z Waldema- 
r-asem. >W sprawie term inu rokowań 
polsko-litewskich p. W aldemaras o 
świadczył, że oczekuje propozycji Po] 
ski, które zostały mu zapowiedziane

r -nsie świr t Dożeyo Na-rod/oni a
Na zapytanie czy prem ier przew iduje 

naw iązanie stosunków  dypIoma*yczńych 
z Polską p. W aldem aras odpowiedział, 
że Li»wa przyjmie posła polskiego, ale 
tylko w Wilnie

III urncBie irezono odoiw i ł
Brianda w sprawia wyrzeczenia się wojen

agresywnych.
STANY ZJ. UW AŹAJA TĘ ODPOW IEDŹ ZA KONTRPROPOZYCJE, 

WYMAGAJĄCĄ NOW YCH ROZWAŻAŃ.
W aszyngton, 7 stycznia. (Tel. G. 

P.) D ziś wręczano tu odpowiedź 
Brianda. O ficjalne koła uw ażają ją 
pono nie za przyjęcie zasady trak­
tatu, lecz raczej jako kontrpropo­
zycje w ym agającą now ych roz­
m ów. Koła fe są zdania, że dodanie 
do słowa „wojna" określenia „na­
pastnicza" czyni propozycję za war

cia traktatu m niej interesującą dla 
Stanów  Zj. W reszcie koła te zazna- 
‘czają, że Stany Zj. praw dopodo­
bnie pow strzym ają się z poioże- 
niem  swego podpisu na w ielostron­
nym  traktacie, do czasu ujaw nie­
nia również przeż inne narody za­
miaru podpisania tego traktatu.

Paryż, 7 stycznia. (Teł. G. P.)

Ogłoszoną dziś odpow iedź B rianda 
s tw ie rd za ,' iż propozycja  Kelloga w 
zupełności odpowiada poglądom  
rządu francuskiego i że b y leb y  rze-j* 
czą bardzo pożądaną natychmiast-^ 
wc nadanie jej mocy obow iązują­
cej przez podpisanie przez Francje 
i Stany Z j. odpowiewiedniego v.-4 
kładu. R ząd fran cu sk i gotów  jest 
zaproponować łącznie ze Stanami 
Zj. w szystkim  narodom, aby przy­
stąpiły do podpisanego natych­
m iast przez Francję i Stany Zj- 
pąklu, w  którym kontrahenci w y­
rzekliby się w szelkiej w ojny agre­
syw nej i zoi>owiązaliby się, żc w 
razie w ybuchu jakiegokolwiek kou 
fliktu uciekną się do wszelkich  
środków7 pokojowych, będących w  
ich dyspozycji.

K ontrahenc i p a k tu  zobow iązali­
by się również do zak o m u n ik o w a­
nia itreśti p a k tu  -wszystkim  p a ń ­
stw om  i do zaproszen ia  ich do przy 
s tąp ien ia  do niego. W  końcu 'odpo­
w iedź -B rianda zaznacza, iż rząd 
fran cu sk i p rzek o n an y  jest, że p ro ­
pozycja  w pow yższym  d u ch u  b y ła ­
by przyjęta przez cały sw iut z 
w dzięcznością i że w ysiłk i rządów., 
am erykańskiego i francuskiego, w  
kierunku doprowadzenia dc pow ­
szechnego przyjęcia jej byłaby u- 
wdeńczona pcinym  sukcesem.

SĘDZIA ŚLEDCZY W  SPRAW IE C ffi.
ZAGÓRSKIEGO, PRZENIESIONY.

Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 7. stycznia, (ps) M ajor 

M azurkiewicz, którem u pow ierzone zijfl 
stało prow adzenie dochodzeń w sprawie 
zaginięcia gen. Zagórskiego, został prze­
niesiony służbowo z W arszaw y do Brze­
ścia.

ARESZTOWANIE MORDERCÓW TV!CE- 
KONSULJ. WŁOSKIEGO.

Odessa, 7. stycznia. (Tel G. P.) (Rad.) 
Wykryto- tu  i aresztow ano zabójców  za­
m ordowanego niedaw no wicekonsula 
włoskiego. U aresztow anych znaleziono 
przedm ioty należące do w icekonsula.

17 OFIAR ZAWALENIA SIĘ DOMU 
W  BERLINIE.

Berlin, 7. stycznia'. (Teł. G. P.) Prace 
nad usunięciem  gruzów  dom u przy 
Landsbergeralee zostały już praw ie ukoń 
czone. Liczba ofiar została ustalona na 
17. Z brakujących dotychczas m ieszkań­
ców dom u znaleziono tylko jednego, re­
sztę mieszkańców, rannych  lub zabitych 
w ydobyto z pod gruzów.

Zan dkowy zgonv 
leśniczego.

ZNALEZIONO GO W MIESZKANIU, 
F&AWIĄCEGO SIĘ WE KRWi.

Lwów, 8. stycznia.
(—) Czytelnicy nasi przypominają 

sobie głośną siwego czasu aferę, gdy 
właśc. dóbr koło Przemyśla Żurowski 
zastrzelił chłopa w lasie. Po tym 
czynie Żurowski i jego jeśniozy Mich- 
nicz zniknęli.

Wczoraj doniesiono tiut, władzom 
policyjnym,, że w . mieszkaniu przy 
ui. Glimiańskiej ‘20 ad dłuższego czasu 
nie widać Piotra Michnioza, zajniu- 
jifSIło osobną, izdebkę na parterze.

Poniew aż z za drzw i w ydobywał się 
trup i odór, więc lokatorzy  zaw iadom ili 
policję. Po w yłam aniu drzw i u jrzana 
M ichnicza leżącego na o tom anie w kału ­
ży zaskrzepłej krw i. Na zarządzenie le­
karza  zwłoki oddano do Insty tu tu  anato- 
m ji, gdzie sekcja zbada Drzyczynę zagad­
kow ej śmierci.

 O-----
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Wykrycie fabryki
fałszywych akc-i we Lwowie.

łnany faŁzetz doEarów Braun iTzerzrJfiif się d i nowego „ptze- 
mysłj”. - Pod<abian'n Jaw o rzn a” i „Parowoznw” itóaremmone 
przez wkroc enie policji, - Litograf złapany na gorącym uczynku.

Lw ów , 8 stycznia.
(_—) Przedwczoraj policja lw ow ­

ska, która dopiero niedawno odnio­
sła w ielki sukces przez w ykrycie  
ja k rfk i fałszyw ych banknotów do­
larow ych, wpadła na 'trop fabrycz­
ki akcji przem ysłow ych. M ianow i­
cie policja otrzym ała informacje, 
że znany jej z w ielu afer, zaw odo­
w y fałszerz pieniędzy niejaki 
Braun, z fabrykacji pieniędzy prze 
rzucił 'się na fabrykację akcji.

W  tym  celu znalazł on sobie 
spólnika w osobie Jama Gałusa z 
zawodu litografa i fotografa, zam. 
przy ul. Łyczakow skiej, którego 
zdołał nam ów ić do podjęcia sic 
współpracy przy fabrykow aniu a k ­
cji. Na pierwszy ogień m iały  pójść 
akcje „Jaworzno*1 i „Parowozy*1.

\ \  chw ili, gdy poliąja postano­
w iła fabrykę ię  zlikw idow ać, robo­
ty nad puszczeniem w  obieg fa lsy ­
fikatów  były  w  całej pełni. Przy 
rewiizji u Gałusa znaleziono szkice 
tych akcji, farby oraz papier przy­
gotow any do fabrykacji.

W kroczenie policji do m ieszka­
nia Gałusa n iezw ykle go zaskoczy- I 
to, gdyż niedoszły fałszerz nie spo­
d ziew ał-się , że policja lak rychło 
zdoła się dowiedzieć o wszczętej 
przez niego i jego spólnika akcji. ,

U z y m s /  I m m k l b

w a t ą  s i ę
na głow y przechodniów.

Lwów, 8. stycznia.
(—) W czoraj przedpołudniem  z 

realności przy >pL Bernardyńskim  2 
urw ał się gzym s znacznych roz ­
m iarów  i padł na głowę przecho­
dzącego w ów czas tam tędy p. N. N. 
Uderzony grud? kam ienną p. N. u- 
padł na ziem ię i doznał ciężkich 
Obrażeń, które zaopatrzyło P ogoto­
wie ratunków e. Równocześnie prze 
chodnie zauw ażyli, że znajdująca  
się na dachu w ieżyczka chw ieje  
się już do lega stopnia, iż zdawało  
się, że lada chw ila  spadnie na bruk. 
W obec lego zaalarm owano straż po 
żarną, a przybyli strażacy zajęli się 
prowizocycznem  um ocowaniem  w ie  
życzki, poczem w łaścicielow i real­
ności w ydano nakaz 'zabezpiecze­
nia jej przed zaw aleniem  k w ypad­
kiem.

KTÓŻ TEGO NIE W IE? 
że Ekstrakt Słodowy

,M a lt y ia ‘
wyrobu Browaru J. Golza w Krakowie, 
jest tym środkiem odżywczym, który 
wskutek s\vej dokładności w robocie, i du­
żej zawartości Maltozy i Maltodykstryny, 
jest idealnym środkiem odżywczym dla 

dzieer i ozdrowieńców.
W yłączne zastępstwo

„PHAHMA" Mag. B JAWORNICKI
w Krakowie.

Do nabyda  w aptekach, drogeriach, skle- j 
pach spc-ywczych iłd  9076-3 '

W  toku przesłuchań Gałus w yp ie­
rał się rów nież znajom ości z Brau­
nem , co jednalk .na n iew iele się 
przydało, gayż Braun zeznał, że

śny był we Lwowie sensacyjny asm*

Lwów, 8. stycznia.
(—) Przód paru dniam i kilku  

w yw iadow ców  policyj'nych zajęło 
się poszukiw aniem  Jana Lenara, 
notowanego złodzieja, ściganego za 
siedem  w łam ań ;i kradzieży. W to­
ku tych poszukiw ań dowiedziano  
się, że Lenar poza tern niedaw no do 
puścił się zbrodni usilow anego mor 
derstwa i rabunku na osobie swej 
kochanki Anny Ostrów iczo we j,
zam. w Zamarstynow.ie. Jeszcze w  
październiku Lenar pew nego dnia 
około godz. 11 wieczorem przyszedł

Gałusa doskonale zna.
Znaleziony m aterjał zakwestjo- 

nowamo, s t>bu fałszerzy oddano de 
w ięzienia kannego.

mach m ordercy na tle politycznem.
dokonany przez nieznanych sprawców 
na osobie studenta ukraińskiego, Mi-

pud okina sw ej kochanki i w chw ili, [ 
gdy ta siedziała ma dtomanie 

std-zelił przez okno 
trzykrotnie tak, że jedna z kul 
przeszła jej koło ucha, zaś druga 
koło lewego ram ienia. Jaki b y ł cel 
tyc.h strzałów  Ostro w ieżowa nie 
mogła stwiiendzić, przypuszczalna  
jednak m iał on zam iar zam ordo­
w ać ją, by pozbyć się n iew ygodne­
go św iadka sw ych  spra wek.

Drugim razem znowu w połowie 
.listopada przyszedł on w towarzystwie 
Kazimierza Ro^ńskiepio, zam. stale

Przv obstrukcji, zaburzeniach trawie­
nia, zgadzaj uderzeniach do głowy, bólach 
głowy i ogólnem niedomaganiu, zażywa 
się.'rano naczczo szklankę natu.nainefl wo­
dy -gorzkiej „Franciszka-Józefa''. Na pod­
stawie doświadczeń, dokonanych w klini­
kach chorób wewnętrznych, woda „Fran­
cuzka-Józefa" p';t jedynym i najskute­
czniejszym środkiem przeczyszczającym-

chała Luka, zajii p rzy  ul. Pauliń«v. 
Jak • wówczas donosiliśmy, nieznani 
osobnicy nad ranem o godz. 1.30 
wtargnęli do mieszkania, zajmowane 
go iirzez Huka i kilku jego kolegów, 
a oświeciwszy twarz jegu latarką e- 
ieJriryczną, oddali siedm po sobie ;i;i- 
s-lępujących strzałów rewoljyerowych. 
z któhyeh tzteTy śpiącego linka cięż­
ko zranimy, poczem njpspoatrzeżęiky 
zbiegli, zatarłszy za sobą ślady przez 
posypanie ich papryka- Huka .w ,aroż 
nym stanie odwieziono do szpitala, 
gdzie dokonano operacji szczęśliwie. 
Zdawało się, że Huk powróci do zdro­
wia. Tymczasem wczoraj wieczorem 
po 48 dniach pobytu w szpitalu, Hnk

w Żółkwi i .uderzywszy ją w twarz 
z całej siły , iż zaKlSżyia się, por­
wał jej ze siołu portmometke,  ̂zawiera­
jącą. 4 zjfci .'słotą broszk* Ostęowiczo- 
wa łzą;;; len jaw ny • rab u n aL  . po­
częła krzyczeć:

„Gwałtu, rabują!" 
wówczas I.ener uderzył ją po raz 
wióry mwraiż'1 z RWiiitłkim wyszedł do 
kuchni, (MrowiczoWa nie dała za 
wygraną, wyjęła z pod poduszki re­
wolwer i znTepelowawsly , z broń i a 
golową do strzału, w eszła do kuchn.. 
Lenar jedinak szybko zaricntował się, 
przyskoczył do niej i wykręcił 
jej rękę. Przy szamotaniu się 

pad! strzał, 
który ugodzi? Ostro iczową w lewą 
nogę poniżej kolana, Lenar zabrawszy 
riwoiwur w raz z Rolińsikim odszedł 
i po drodize rewoiwe: wyrzucił.

Ostrowiczowa nie donosiła o tern 
zajściu ani poloicji, ani swemu mę­
żowi, gdyż obawiała się zemsty Le- 
naraj który kilkakrotnie jej groził, że 
ją zastrzeli. Znając go jako gotowego 
do wykonania tej groźby, Ostrowi­
czowa o zam achu milczała i nawet 
zakańała służącej swej komukolwiek
0 tem wspominać.

Mimo to sprawa, dószłać do uszu 
funkcjonariuszy. ipoHcyjnyąh, k tó rż$  
Ostrowiczową. przesłuchali i uzyskali 
potwierdzenie tych faktów- Wobęd te­
go wszczęto poszukiwania za Lesa- 
tem i towarzyszem. Wczoraj Jpbu 

ujęto w Żółkwi
1 sprowadzono do Lwowa. Przy kon­
frontacji Lenar usiłował wypierać się. 
ale wobęć IjiK p P j Ośfrowidtjąwu cfó 
oczu mu zeznała wszystkie saiźegóty 
obu napaści,, nie mógł już im zaprze-' 
ezyć.’ Rów.niężś zjawił się ijjA* Ostro- 
wieżowej, który obawiając się Len ar a, 
musiał tolerować jefo stosunek z żoną 
i dopiero obecnie wobec policji zeznal 
wszystkie szczegóły ciekawego bądź 
co bądź trójkąta małżeńskiego. Obu 
opryszków osławiono wczoraj do wię­
zienia przy ul. Batorego.

„JA ANNA CSILLAG“.
Któż nic czytał m iędzynarodow ego ogłoszenia, k tóre od la t zgórą 50 okazuje się 
'v pismach, reklam ujących jaliiś środek nu . porost włosów. Ogłoszenie to  zaczyna
się od słów: „Ja Anna Csillag z m ojetni ISti cm. długiem i w łosam i" i t. d. Ten
p ts e k  japoński zdobywca 240 nagród nie używa żadi:*ch kosm etyków , a prze

cicż włosów m u nie brak.

M u l  uKr. h e  M n  le r r o iw i i
zmart w szpitalu po kilkutygodniowych mękach i

Lwów, 8. stycznia.
(—-) Przed kilku tygodniami gło-

nmarł z oskiissiranych ran.

Trójkąt maf£eńs»ki
pod groźbą rewolwery.

ZNANY ZŁODZIEJ I AW ANTURNIK TERORYZUJE KOCHANKĘ I JEJ MĘŻA. — TRZY STRZAŁY 
PRZEZ OKNO DO BOGDANKĘ -  BANDYCKI NAPAD D W U  BATJARÓW  NA KOBIETE — B R U ­
TALNA DŁOŃ APASZA W YRW AŁA REW OLW ER Z DŁONI NIEW IEŚCIEJ. -  PRZY KONFRONTA­

CJI W SZYSTKO W YSZŁO NA JA W .
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Głdiuaii m a ta
w kwocie

dolarów 8  O O O 1-
pad ła  tym razem

na H I M H  nr. 852.734
zakupioną w  dniu  30 giUdnia z. r. 

w najszczęśliw bsym
KANTORZE A  G r i i s e  
WYMIANY w  U r J S S  

lw ó w , 3-go  Maja 8.
HoisKtura ?ansiu/oaj9| Loterii Hiasawej.

Rsrorma największej 
wszechnicy muzułm^ńsk.

Uniw ersytet istn iejący 050 lat.
Londyn, w styczniu.

(o) Rząd egipski pow ołał kom isją pod" 
przew odnictw em  b. m in istra  Izm aiła S it­
ki Paszy m ającą za zadanie pizeprow a- 
dzenie reform y Al A zharu, słynnego u n i­
w ersytetu wszechm uzułniańskiego, stano­
wiącego ośrodek studjów  religijnych i 
praw nych Islam u. Reform y zm ierzają do 
takiej organizacji uniw ersytetu, k tóra  
dałaby możność kształcić młodzież zgod­
nie z potrzebam i cbwili i w ym aganiam i 
postępu nauki. U niw ersytet przydzielony 
do meczetu Al Azhar założony w 973 ro ­
ku, bezy 405 profesorów , a liczba słu ­
chaczów w aha się od 12 do 20 tys., p rzy ­
byw ających ze wszystkich krajów  m u­
zułm ańskich Azji, Afryki i Europy. U ni­
w ersytet oprócz lego kon tro lu je  szereg 
szkół duchow nych w Egipcie.

Ze względu na to, że ulem owie Al 
Azharu w kw estjaeh religijnych i p raw ­
nych cieszą się najw yższym  autorytetem  
u w szystkich narodów  św iata  m uzułm an 
sklego, reform a uniw ersytetu musi w pły­
nąć na spotęgowanie ruchu postępowego 
w śród m uzułm anów

lii c iu t  B m.esetu i i m  608 mit

rS JŁ R J-C N  ..UjĄR. P O R .” -a U i .  J838. 

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

B A J  H A
H. ZHERZCHOWSKIEBO

Na tle iście albćtarydciej kaimpanji, 
jaką wszczął jeden z dzienników war- 

. sza walach przeciw „Orlętom'' Henry­
ka Zbierachowskiego, motywując swe 
stanowisk© w sposób zgolą grotesk'.- 
wy koniecznością „nklirażnienia tli 
ikraińeów" (3!) odbija ildlJ ^usSćrawiej 
świetny fójleton niezrównanego Kor­
nela Makuszyński*?©, zfijiiołfcgz^ąiy 
w „Warszawiance", a pisany w 
dniu wystawienia sztuki Zbierz- 
ehowskiego. Świetny #ł(t,r „Słońcu 
w herbie" zdradza tu taik gorące umi­
łowanie Lwowa i Lwowian, że fej.lt - 
ton jego zasługuje na. powtórzeni" 
w całości:
Dzisiaj o godz. czwartej, w Tea­

trze Letnim w Ogrodzie Saskim od- 
grają poraź pierwszy tacy ludzie, co 
umieją wszystko udać, naw et psa i 
automobil, niebywałą hieitorję pod ty­
tułem Serne Matki albo Przygody 
Tomcia Palucha. W ymyślił ją Henryk 
Zbierzchowski ze Lwowa. Ponieważ 
teatr na dzisiejsze popołudnie obej­
mują w posiadanie różne smyki, u r ­
wisy, hałaburdy, uczniaki i miłe m a­
leńkie panienki, nie tak wrzaskliwe, 
ale równie rojne — m ała jest na. 
dzieją, aby wpuszczono du teatru na 
lo wspaniałe przedstawienie takiego

FARMER, KTÓRY 5 RAZY KUPOWAŁ OD ZŁODZ1EJI
N IE  P O Z N A JĄ C  0 0 .

WŁASNY AUTO,

Nowy Jork w  s f c f e iu .
(e) W  Nowym Jodku znajduje się 

oso-bny wylHiał policyjny, którego 
apecjakrościa- śesijj wyłapywanie zło* 
dziejów automobilowych.

W|A?taitn.ich 'bowiem latach rozumno 
żyły się niesłychanie kradzieże samo­
chodów, a bieżący rok był pad tym 
względem rekordowy. Ukradziono w 
ciągu niecałych 12 miesięcy 10.084 
automobilów.

Rejestr specjałiistów saifochodowych 
zawiera 8.500 nazwisk, a wśród nich

znajduje się pewieta gentleman, który 
w  ciągu 8 miesięcy ukradł 600 auto­
mobilów.

W samem „serou" Naweigo Jodku 
znajdował się w arsztat, który zmie­
niał wygląd' skradzionych m aszyn i po 
przeróbce sjprzedlaiwaił je po zniżonych 
cenach do innych Stanów.

Osobliwością zaś ,swego rodzaju jest 
pewien farmer, który od złodziejów 
kupił jreć razy swój ” lasn> a ato­
mu bi],

EH-rabin przeorem BNtdiłnit
OSOBLIWE DZIEJE ZMARŁEGO 

Nowj Jork, .w slycizniu.
(e) W casusie świąt Bożego Naro­

dzenia zm arł w Nowym Jorku przeor 
tamtejszych Benedyktynów,, O. Hila- 
rius Roseniełd, znany na obu półku­
lach ze swej hum anitarnej działalno­
ści w czasie wojny światowej.

O. Hiila.riius Rosenfeld pochodził ze 
słynnej .rodzimy rabinów węgierskich 
i sam był rabinem bardzo cenionym 
i pow alanym  przez swych współ­
wyznawców

W N W Y M  JORKU ME JONAR1A.
W 35-ym roku życia apotkał on 

dawnego- swego przyjaciela księdza 
katolickiego i obcowanie z  nim wpły­
nęło do tego stopnia na przekonania 
religijne eabina, i ż . zmienił wiarę i 
wstąpił do zakonu Benedyktynów w 
Belgji.

W ysłany dfo Stanów Zj. oridał się 
pracy duchownej i położył wielkie 
zasługi jako żarliwy misjonarz kato- 
li -•% .nu

Strzmo i buielKa inna trumnie
cygańskiego trubadura.

120 SKRZYFIEC PRZYGBYW &ŁO PRYMASOWI W OSTATNIEJ PODRÓŻY.
c; a lnie zatwierdzonego kościoła, więc 
nie zja.wił się na pogrzeb żaden du­
chowny, natomiast zbiegli s*ę cyga­
nie z całego Wiednia i z okolicy.

Du (irarńny zmarłego wtożyiS skrzyp 
ce i butelkę wina, a polem wzięto 
trumnę na barki, aby zanieść ją dio 

'grobu. I jęknęło 120 cygańskich skrzy­
pek.

Takiej kape’i n e  *łyk»y się często.
Nio grali żadnych modlitw ani rrar-

W ieiden w  stye/zniu.
, (Ci W tych dniach zimarl' w Wie- 
! dniu sStjljiy skrzypek cygański Kuppi 

IoBri.
Była lo kłtr<?3h znana oM ńsPitó w 

® « ' k‘V l m 4  Dimąjltói. Ziwamo go cy­
gańskim trubadurem, bo nikt '■mu nie 
dorńwnywał w  wygrywaniu pmętnych 
a pieezczoliawyich m dkły j.

Kuppi um arł na suchoty, a
penie w aiż nie Ealedał do żadnego <;fi-

śtlrrtgo byka. jnk ja. Tcprawdzic 
mant niejakie la& L 'u  najmłodszego 
pokolenia* qhoć jM pim icni założyć ra- 
dja, lecz za to umiem pisać bajki, więc 
możoby mnie lam jakoś przemyco­
na; skuliłbym się, zasmarkał, strasz­
nie bym dużo gadał i w ten sposób ffb 
dałbym mężczyznę lat ośmiu, łatwo 
jednak mógłbym zostać poznany z ń u  
wjrlu nieznacznej łysiny i wskulęta 
•tęgo wylany do Saskiego Ogrodu na 
wstyd i mróz. Wolę wiec nio ryzyko, 
wać, bo z 'fVznym namdojn jliunOAi-. 
logu żiM-tów niema, więc poproszę, al>\5 
na tę „premjerę o czwartej" popołu­
dniu poszedł za mnie jako krytyk ja ­
kiś młody mój przyjaciel, mały W ła­
dzio Mart, albo jeszcze lepiej mjdeńka 
Marysia Biskupska, bo dziewczynki 
mają lepsze Sur*a i łatwiej się w zru ­
szą. Ja  zaś lymezaw-rn mamom or«l# 
wiem, kto lo jest len pan Zbierzchow­
ski, co tę śliczną bajkę wymyślił, aby 
i dorośli cośkolwiek się o nim dowie 
dzićli.

Henryk Zbierzchowski jest to dziś 
ostatni Mohikanin lwowskiej cygame- 
rji, jeden z ostatnich zresztą poetyc­
kich cyganów w Polsce; bez charakte­
ryzacji i bez zm iany kostiumu można 
by go odrazo ^Jp u śc ić . na iseenę juki 
poetę Rudolfa w „Cyganerii', Pucci- 
niegat Jest coś n i«nal w z ru s z ą * ® !  
i jest ogrom sentymeniA w t^m  lwow-

sKim pobciia, •tóry nosi jeszcze lwią
arz\a,vąri rozwiane krawaty, ma roz­
wianą duszę i szalone gesty, a serce 
to ma lak rzewliwe, że całuje z roz­
czulenia kwiaty. Butelkę wina leż u- 
całujo z uniesieniem i z mislyczną, 
w iarą w nadprzyrodzone pochodzenie 
alkoholu. Stary koli, a wierzy jeszcze 
w  ludzi, wiersze pisze smętne i nikt 
mu już rne wytłumaczy, że pięknym 

i wierszem nie można na śmierć rozko­
chać kobiety. Ze śmiercią, oczywiście, 
jest za pan brat, a melanchołja to jest 
jego starsza siostra. Choć podobno 
była na  święcie wielka wojna i strasz­
liwe aw antury, lo takiego poetę, ze 
słodyczą w dobrej duszy, mało wzru- 
szajfibo 0n zo swoim rozv ianym w ło­
sem i rozwianym krawatem, pozostał 
/. „tamtej" strony, gdzie poezja nie ką­
pie się we krwi stówy ani nio targa 
sercom, lecz śpiewa sobie cichutko, 
j+ik słowik i pisze listy dc kochanki 
- -  perfurną na wstążce. Ostatni... o- 
slatni.-.

Dwadzieścia pięć lat temu napisał 
śliczny tom poezji p. t. Impresje i tern 
powietrzem słodkiem, csichem, roz- 
złoconem i pachnąeom, tym niewin­
nym smutkiem, małem wielkiem cier­
pieniem i w tej pozie nilwj tragicznej

do dziś żyje. W szyscy kiedyś byli­
śmy tacy, bo taka była piękna moda, 
zanim życie nie zaskowyczało i zanim

szćw pogrzebowych, 'eaz cygańską 
pieśń miiObną, bandizo sm utną i roz­
rzewniającą, a gdy trumnę złożono 
do ziemi — zaśpiewało 120 sOfflrzypch 
k o ły s a n k ę , tę samą, którą niucą' cy­
gańskie matlki na węgierskiej ptusrzcie 
swym malutkim  dzieciom.

OLBRZYMI WYBÓR
Nowości

n a

karnawał
p oleca  F irm a b ław atn icza

Antoni Uwiera
M ,  uica Halicka i. to.
Filie ui Tsreopolu, Opoho&yczu, stryju-

Proszę o głos.
GDZIE PROPORCJA?

Lwów, 8. stycznia.
Szanow na Redakcjo!
W  zw iązku z no tatką, zamieszczoną, 

na łam ach „Gazety Por." z dn ia  12. g ru ­
dn ia  1927, Nr. 8350. pod ty t. „Na m arg i­
nesie ta ry fy  poczt." pozwolę sobie do ­
rzucić k ilka  uwag. Paczka 2 kg. ze Lw o­
wa do Brzuchow ic kosztu je  2 zl. 10 gr., 
zaś przesyłka paczki ze Lwowa do Mt>- 
rienbadu  o w adze 5 kg. kosztu je 1 zt. 
80 gr. P rzesyłka paczki 1 i pó ł kg. ze 
Lwowa do Stanisław ow a kosztuje 2 zi, 
10 gr., do G dańska tylke 1 zł. 80 gr.

Czy to w łaściwe? M. W.

PODZIĘKOWANIE.
Wielce Szanownym Paniom Kcumite-.t’ 

[owym; jak i W. Szu. P i. Zarządowi E- 
lektrowni, którzy roli rocznie ,zachowując 
pamięć o byłym szarym żołnierzu pol­
skim spieszą z życzeniami świąteczne- 
mi .— za pamięć jak i Gwiazdkę tegoro­
czną serdeczne podziękowanie składają, 
wdzięczni inwalidzi z Doirau Inwalidów
"a T.irrrrcnp

się człowiek nie przeraził czegoś o- 
‘ ąromnego, co się waliło w przepaść 
duszy. Byli jednak i tacy, a wśród nich 
Zbierzchowski, co znieruchomieli w 
pysznej pozie i niabieskiemi, zawsze 
dzieemnemi oczyma patrzą dokoła, 
nie widząc nic oprócz skrawku błęki­
tu i ślicznego kw iatka sonetu—  stwe.Tj 
rozbrajające dzieci- Śmierć ich jest za 
wsze piękno-smutna i lak posłuszna, 
że przychodź, zawsze na puetyokie za 
klęcia, jeśli jest potrzebna do rymu, 
do lego ..smutku, co mi serce wierci"; 
serce tym dobrym, słodyczy pełnym 
ludziom zawsze... pęka, dusza zawsze 
rwie się na..- ćwierci. Poza >,percią" 
są to trzy ukochane rym y do śmierci. 
Zna ich ona i serdecznie lubi, zjawia­
jąc się tylko w tomikach poezji. Wiel­
kiej karjery tacy szlachetni obłąkańcy 
nie robią, bo motyl, całujący kwiaty, 
kariery nie robi; trwożą się wielkich
i tłum nych dróg, lękają poezji, huczą­
cej jak burza. W ich ogrodzie jest ci­
cho i melancholijnie; miłość tam 
kwitnie, jak kwiaty, a kiedy w iatr o- 
(rząśnie kwiaty z jabłoni, jest to już 
nieszczęściem wielkiem i przsraźli- 
wem, nad którem trzeba się rozpła­
kać. ■

Już niema wielu takich poetów i 
lalach ludzi. Umarł naprawdę świętej 
pamięci Edward Leszczyński serce 
najczystsze — jak widrno jawi się cza
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Z rueku wyborczego.

l i r y " z a  mm a wyborcy m.
ŚWIADCZ V O TE Al MAŁY RUCH W KOMISJACH REKLAMACYJNYCH. — A PO NIEW CZASIE RE­
DĄ ŻALE I SKARGI. — KAŻDY PO W INIEN PILNOW AĆ SWYCH PRAW  I SPEŁNIĆ SWÓJ OBO­

W IĄZEK.
Lwów, 8 stycznia.

(jp) Jafk się dow iadujem y, ruch 
reklamacyjniy we w szystkich k o­
m isjach obw odow ych jest nadzw y­
czaj m ały. Zaledwie po kilka osób 
dziennie zgłasza się w  poszczegól­
nych kom isjach, celem zbadania 
w yłożonych list. Jest to objaw bar­
dzo ujem ny, bo św iadczy o m alem  
zainteresow aniu się społeczeństwa  
wyboram i, lub nie zdaw ania sobie 
sprawy z bliskiego terminu tego 
ważnego aktu w  życiu państw o- 
w tm . Jest natom iast do przew i­
dzenia, że opieszałość ta pom ści się, 
gdy przyjdzie do głosow ania. P o­
sypia 'Się w,tedy -bcawątpienJa licz­
ne skargi i  narzekania ze strony 
tych wyborców, których nazwiska  
nie znajda się na listach.

Dlatego w  interesie w łasnym , 
każdy upraw niony do glosow ania  
pow inien korzystać z term inu re­
klam acyjnego i prawa sw oje rekla­
m ować >v razie potrzeby.

Dla łatw iejszej orjenlacji p rzy­
pom inam y, że przy reklamacjach  
należy się zwracać do kom isji ob­
w odow ych m iejsca swego zam iesz­
kania w dniu 1 m aja 1926 r. Nadto 
podajem y do w iadom ości, że M agi­
stral m. Lwowa dla ułatw ienia wy 
boicom  poinform ow ania się w spra 
wach dotyczących głosow ania, za­
łożył jeszcze osobne biuro inform a­
cyjne w szkole m iejskiej im . Mic­
kiew icza przy ul. Rutowskiego 17, 
gdzie w szyscy wyborcy w  sprawach  
w ątpliw ych mogą otrzym ać należy  
te inform acje co do pom ieszczenia 
ich w  obwodach glosowania.

Przypom inam y zatem , że oho 
wiiązkiem każdego uśw iadom ione­
go obyw atela jest stanąć do urny i

oddać swój głos ina listę, do której 
m a najw ięcej zaufania. Nikt bo­
w iem  n ie  pow inien zapom inać, że 
oid składu przyszłego Sejm u zależy

Lw ów , 8 stycznia.
(lip) W  ubiegły czwartek odbył 

się w  Sokole IV. 'tradycyjnym zw y ­
czajem  w spólny opłatek, tem m il­
szy dla członków Tow arzystw a, ze 
poraź drugi już obchodzony we 
w łasnym  gm achu sokolim .

W  nader gustow nie przystrojo­
nej sali zebrały ś |§  liczne zastępy 
Sokołów ł Sokolic, naczelnictwo 
gniazda, jakoleż reprezentanci 
władz sokolich oraz organizacji po­
krewnych, jąfifetcż prasy lw ow ­
skiej.

Uroczysty akt łam ania sic opłat­
kiem  izagaił ks. prof śnieżko w p ię­
knem -przemówieniu, podkreślając 
zbożne zadanie Sokolstwa. Ponie­
waż tak wielce zasłużony dla Soko­
ła IV. jego długoletni prezes, prez. i 
Jozef Ncuniann nie m ógł z pow o­
du niedyspozycji uczestniczyć w 
urocz\fkte«pt| przdto ks. prof. Śnież­
ko życzenia pom yślnego rozwoju i 
błogosław ieństw a dla gniazda zło­
żył na ręce czcigodnej m ałżonki 
prezesa, p. K azim iery Neum aim o- 
w ej, oraz na ręce wiceprezesa Soko­
ła IV. dyr Smolnickiego, który n a ­
stępnie łam ał się z obecnym i opłat­
kiem.

Po tym  tradycyjnym  akcie ze­

ukształiow anie się  naszych stosun­
ków  w ewnętrznych i przyszłość; 
naszego państw a.

brani zasiedli do wspólnej w iecze­
rzy, poidczas której przygrywała  

bardzo dobrze zgrana orkiestra w ła­
sna oraz śpiew ał kolendy i inne 
pieśni chór m ieszany Sokoła IV

Szereg toastów rozpoczął w ice­
prezes dyr. Smwlnicki, w itając za- 
proszomjTh gości oraz zebranych  
druhów, następnie im ieniem  M ało­
polskiej dzielnicy sokolej przem ó­
wili dr. Czarnik, im. To w. przed- 
m ieszczan łyczakow skich dyr. 
K wiatkowski, im. prasy wieeprez. 
Syndykatu Dzienn. red. Rolle,, im. 
„Gwiazdy11 p K ielbusiewicz, im. 
„Strzelnicy" p. Kurkowski. Nit za­
kończenie członek W ydziału  r. Ko­
towski w niósł toast na cześć ko- 
bieiL-sokolic, zaś red. Szenderowicz, 
jako Łyczakowi-anin tradycyjne  
„Kochajm y się, n ie dajm y się“.

Po części oficjalnej usunięto 
stoły i rozpoczęła się  ochocza zaba­
w a taneczna, która przy dźwiękach  
własnej orkiestry przeciągnęła się 
aż do> rana.

OKULISTA - OPERATufl 
DR. A. H E R S C H E N D O R F E R
b. lekarz kliniki wiedeńskiej i a. sekunda- 
l-jusz szpitala pań-stfe we L w ow ie*  ordy­
nują obecnie Piłsnitskii 30 (Pańska) 1 3

w gedz. od 8—9 i 3—5. 5905-2

N A D E S Ł A N E .

AuwoKat l o&iofica w spraufach Hsrnycb

0r. J M  iriisliger
otw orzył kanieiarję" we Lw ow ie przy
ul. Ha? miBrztiwsRfsi gą. (róg B ra je ro u ^ M

Dr. I. B e 11 & r
ordynu je w  sezonie zim owym 

w KRYNICY Willa „KRAKUS11.

Dentysta DrTREdNER
Kętrzyńskiego 21 (obok kośc. św. Elżbiety) 
M e k t r o t e r a p l a ,  Ulgi w  sp ła tach .

EBjera “ t s :
b«iv ił radykalnie bes bol-n njnraej* 

ira uagndotk' i zgrabiała -na.<afrfti-H 
Skład i wyrób:

A p t€*ke ‘ l  l^ ttin g e ra
Lwów, p ac GOŁUCHCWSKfCH

i l S a l l i ś K i
le k a r z  d e n ty s ta

U. starszy asystent u. J. H. ord. nadal 
Lwów, G utowskiego 1.

Podziękowanie.
Przewielebnem u D uchow ień­

stwu, Jaśnie W ielm ożnym  Panom, 
W ojew odzie Borkowskiemu, W ice­
w ojewodzie Gronkiewiczowi, Za­
stępcy Komisarza m iasta Lw ow a  
Frankowskiem u, Staroście gródec­
kiem u Z ielińskiem u. Burm istrzowi 
gródeckiemu Le Bouitonow.i, Repre­
zentantom  Urzędu wojewódzkiego, 
Znajom ym  i Kolegom oraz w szyst­
kim , którzy w ciężk;ein lias-zem 
nieszczęściu po stracie najukochań­
szego syna i brata śp. Karola C hrza­
nowskiego pospieszyli z wyrazam i 
pociec ny i współczucia oraz oddali 
Zmarłemu ostatnią przysługę —- 
składam y tą drogą serdeczne i szeze 
re „Bóg zapłać".
634 -Rodzina.

Opłatek w Sokole IV.
LICZNE ZEBRANIE I DOSKONAŁY NASTRÓJ ŚW IADCZYŁY W Y  
MOWNIE O ŻYWOTNOŚCI TEJ POŻYTECZNEJ PLACÓWKI PRA­

CY NARODOWEJ.

sem na warszawskiej -ulicy Józef iluf- 
fer, słodki poc-ta i człowiek ewange­
liczny, którego wi-dojc ‘wzruszeniem na 
ppłnia — tu  i ówdzie chodzi laki dłu­
gowłosy na ziemi zabłąkany somna-m 
bulik — a po Lwowie chodzi Henryk 
Zbierzchowski, żywszy od tamtych 
bardziej ludzk., grzesznik srogi, roz­
pętany, lecz z tej saimej właściwie pa- 
rafji poetyckiej. Jest on jednak raczej 
cyganem, który się takim urodził i do 
końca życia, kiedy ze śmiercią ostat­
nią wysączy butelkę koniaku — ta-, 
kim pozostanie. Pisał powieści 1 no­
wele, komedje i dram aty, pisał satyry 
i łajdaczył swój wielki talent w dzień 
nikarskich wierszykach codziennych. 
(O melancholjo, pokara go ciężkol) — 
lecz na dnie duszy niespokojnej, burz 
liwej, nerwowej, wzlatującej w górę 
i apą&ajaęęj z wiatrem, jalk jeaicniny 
liść, zawsze chowa ostatrii złoty pie­
niądz, na najczarniejszą schowany go 
dzinę — czystą poezję. Ani dziennik, 
instytucja zła i jadowita, ami teatr, in­
stytucja gorsza i jadowitsza, ara knaj­
pa* mało, lecz nie wiele od tamtych-.. 
lepsza, nie zdołały zedrzeć z czoła te­
go poety tego wieńca, co nie więdnie.

A jednak jest poeitą, poetą szczerym 
i szlachetnym. Uda-je takiego, któremu 
jest wszystko jedno, stroi przeraźliwie 
cyniczne p in y , pyskuje i gębą. i pió­
rem, że wszystko razem jest diabła

wa-rte 1 że należy najpierw powywie­
szać innych, na ,ostatku siebie-, — ale 
to wszystkie to jest takie austriackie 
gadanie., bo sercem bv się podzielił, 
zawsze jest nieszkodliwie zakóęhany, 
a k 'edy się dorwie fortepianu, to bę­
dzie grał pnzsz cała i będzie przytem 
gadał wiersze cichutkie i różowe. 
I spłać ze się czasem i ro-zmaże... 
„Der a r  me Heinrich". I to już je-st 
jeden z ostatnich takich śmieszcie 
smutnych ludzi, szczątkowy zabytek, 
przechowany w  spirytusie. — Bo ina 
piej to sie nie dla

W zruszający jako- typ poetyckiego 
cyg.ania, jeszcze bardziej wzruszający 
jest i z innego powoDu. Oto była nas 
cała gromadka we Lwowie, ludzi- gra­
jących, mailujących i piszących; każ­
dy kcicbał ten swój zwiarjawany Lwów 
aż do białości, a jednak wszystko 
się rozleciało na cztery stlrony świata, 
kiedy wichr powiali, — na wielkie 
drogi, na szerokie gościńce. We Lwo- 
wie zastało kiOku żarliwych, a wśród 
nich najżarliwszy Zhiorzchawisiki, k tó ­
ryby swego in-Iąjsta n-ie opuścił m  nic 
na świacie. Przeżył w  mam wzloty i u- 
pa-dki, hla-slki i  nędze-, głód i dostatek, 
więc w  niem tkwi, zna każdy -kam i-c ń 
jego bruku, i kaizrate włóknu bohater­
skiego jego serca; więc -się % rieim 
zrost i przy ni-em -umrze za lat sto 
si-dem. Jest to taki fanatyczny patrjo- 
la lwowski, że niewiadomo cz^s-eim, 
czy gj.ę śmiać z tego Slewnio czy się

głęboko wzruszyć? Wszystko w tem 
mieście jest wspaniałe i najwspanial­
sze, nęjliz;a jest miła, a głód' jest w e­
soły, miłość najtkliwsza!, -a dowcip 
najlepszy. Ale i Lwów zna dobrze tę 
postać dziwną z nosem Cyrana, z wło­
sami KaJiha-na, z oczyma poety, z kra 
watem rozwianym jak sztandar, w 
portkach z pSieig-ł-ego wieku; zna go 
ulica i każdla knajpa, teatr i gazet-a. 
„Ta to nasz!"

Toteż ten poeta szlachetnego auto­
ramentu połowę tego n-ajminiaj, co w 
życi.u na.pm ł, poświęcił Ukochanemu 
miastu. Gdiylby pisał o księżycu, toby 
tak.że -o Lwów zaczepił, bo księżyc
nigdzie bak nie świeci, jak nad W y­
sokim Zamkie-in, u którego stó-p 
Zbierzcbowiflki m a chałupę; ...,,a ta
chata  ro-zśpiewana, graiafeą muzyka
w noc ciemną." — pam ięta takie zlo­
ty poetów i takie lit-etnackie sympo- 
.-zjony. że drżał Wysoki Zamek, a lu­
dzie., dofeda mówili: „To tein, 00 wir- 
sze piiszfi, znowu łyżłki pozastawiał 
i robi bal i pozibirał baJtiarów z całego 
Lwowa..."

Dawne czasy, dobre czasy... Przy- 
pmnniiałe-m je sobie, czytając bajkę 
Zbierzchowskiago, która po tryum ­
fach w wieliu m iastach, dotarła w re­
szcie i -do VrairaBawy, główny- bowiem 
moment jaj alktcji rozgrywa się — 
gdzieżby! — we Lwowie! Bajka — 
Serce Matki, rozśpiewa nym wierszem

napisana,, pełna wzruszającej rzewno­
ści, doskonałego humoru, jest wyma- 
rz-0-ncsm widowiskiem d-la dzieci. Jeśli' 
ją dz-i-s pięknie wystawią, ze an»M m i, 
z -luidoiżerrc-ami i -z orlętami, ęo bronią 
zaczarowanego miasta, niezimier-na bę­
dzie radość i wiele wzruszeń w 
sercach dlziecinnych. Zbieuzc-howski 
napisał już wieile bajek dilg dzieci, 
la -jednak jest taka pełna słodyczy 
i matczynego serca i talk pełna ło­
buzerskiego humoru z tego miasta, 
które się w  najgorszych chwilach 
Śmieja, że można z  niej zirebić wido­
wisko pierwszorzędne,, rozśpiewane 
i rozczulające. Nawet w tym dro­
biazgu jest coś, co bardzo- świeci 
i rwie oezty: okruszyna serca praw ­
dziwego poety, co nosi- rozwiany kra­
wat, po starem u pija koniak, ale i po 
staremu kocha, co- miłości jest wartei.

Niech matki powi-edzą dzisiaj po 
przedstawieniu dzieciom, że tę bajkę 
wymyślił jeden pan ze Lwowa, który 
tak kocha swoje . miasto -rodięinne, 
jak dziecko powi-nn-o kochać matkę 
i tak, jak p<an O.r-Ot kiocha W arsza­
wę-. że ten pan jest poetą, to znaczy, 
że kocha m ury i ka,mienie i drzewa 
i wisizyislflaii.il biednych ludzi i uikłada 
dia nich piosenki i że to wszystko 
jest święta pra-wlia, co się w tej 
bajce wydarzyło Itomciowi Palucho­
wi, bo. zawsze jest świętą prawdlą to, 
o czerń mówi poeta,

— — -
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zm arła po d ługich  a  ciężk ich  cierp ien iach  w  dniu 6. sty cz­

n ia  1928, w  58  roku życia .

W yprow adzen ie drogich nam  zw*ok na m iejsce w ieczn eg o  
sp oczyn k u  nastąp i w  n ied zie lę  dnia 8. styczn ia  o godz. 1-szsj 
popoł. z h a li cerem onialnej cm entarza żyd ow sk iego .

N a obrzęd ten  zapraszają  w  g łęb ok im  sm utku pogrążone

Dzieci*
B B B B

kości głosu,, uiciziutciowa i artystycznie

Koncert kompozytorski.
Au uczczeniu 40 letniej działalności 

artyslycmej 8t. Niewiadomskiego.
Lwów, 8. styczimi-a.

Dwia dź n a  chóralne z tcw arfy- 
szeniam ońkMalry, sizereg utworów for-, 
tapianowych i wrązanika pieśni solo­
wych reprezentowały] na koinceircio ju- 
bileuazowym twórczość zastuiżonego 
mistrza-kompoizytora, którego długolet­
nią, t.aik -wydatną dla Sztulki Polskiej 
działallność uczciły owacyijriie najpo­
ważniejsze instytucje muey;czne i li­
czne Towarzystwa śpiewackie 5. gru­
dnia r. 1927 w W arszawie, a o/negdaj 
we Lwowie. Zapełniona we ciz-wartek 
5. bm. ipo brzegi doborową pulhl-iczin-o- 
ścią saaa Polsk. Tow*. muizycznego, en­
tuzjastyczny i prawdziwie odświętny 
nastrój w audytonjuim, z serca płynące 
przemów i e.nlia Jfelegałtów, oraz niemil­
knące okładki, jakiim-i uczestnicy wie­
czoru darzyli Jubilata* — wszystko to 
świadczyło wymownie o wdziięcaności- 
naszego społeczeństwa i o j-aflr najgo*- 
rętszem uznaniu dilia obfitej w  tak 
świetne reaułtely, niemal półwiekowej 
pracy kompozytorskiej Stanisław a Nre- 
wiadiomiśkiego. W poprzedzającym ob­
chód jubileuszowy, umiaszczo*nym W 
„Gazecie Porannej'' szkicu biograficz­
nym podałem kilika szczegółów, doty­
czących dzieł słynnego pieśniarza, 
■dziś powtórzę jeszcze słowa muzyko­
loga d ra  Z. Jacbiim-eckiego, Określające 
tak trafnie charakter twórczości na­
szego mistrza tonów: „St. Niewiadom­
ski jest najpopularniejszym kompozy­
torem lirycznym po* Morailusz-ca, w1 któ­
rego ślady Wstępuje swoją zupełnie po 
słowi.ańaku odczuwaną isztulką. Umie 
wzruszać i podńiecać, radować się i 
smucić, talk w  swoim ludowo stylizo­
wanym cylk.lu „Jaśkowa dola", jak w 
eleganckich salonowych zbiorkach ,,Z 
wtoseinmvch tcjinień‘f, ,3umioredki‘‘, 
„Ghanson d‘Avril“ i wiele innych. 
Melodyjna pomysłowość jego* jest 
przystępna i szilachetna zarazem. W 
wartościowych tych, niezwykłe rozpo­
wszechnionych pieśniach objawia się 
indywidfualniości w łasna kamipozy- 
toTa“ .

Doskonałe nadając-aj się do inau­
guracji koncertu i wykonanej przez po­
łączone chóry męskie . „Przysiędze" 
(słowa K. Tetmajera) rajjdaięc.zaili słu­
chacze- szereg potężnych wrażeń. In­
terpretacja lego- obfitego w imponują­
ce efekty dźwiękowe utworu wypadiła, 
pod batutą dyT. M. Sołtysa okazale.

W części instrumentalnej odniosły po­
pisy znakomitej pianistki p. Lucyny 
Robowśkiej wielki sukces: przejrzyste 
wykonanie pomysłowo ułożonych, o- 
bejfhująey ch bogatą skalę nastrojów 
„Wairjacyj fortepianowych", oraz cy­
klu ta-ńcaw polskich Niewiadomskiego 
unaiżurek. -polonez i krakowiak) za­
skarbiły koncertan-tce sporo rzetelnie 
zasłużonyich oklasków. Produkcje po­
wyżej wymienione przeplatały śpiewy 
solowe. Najwiiększem powodzeniem 
cieszyły się -przepiękne, n a  wskroś ar­
tystyczne interpretacje Janiny Koro- 
lewiiczćWajdowe.j. N*a niepospolity suk­
ces tej porywającej audyiltorjnim mi­
strzyni śpiewu złożyły się i tym ra 
zem pierwszorzędne walory: Wydiatny 
vo'umen pięknego, o aksamitnej gib-

Warszawa, w styczniu.
(+ )  Jeden z posłów -obcych państw, 

w W arszawie zaproszony został one- 
gdaj na im ieniny do znanego dzienni­
karza p. P. Nie znając adresu redakto­
ra, zapytał jednego z urzędników po­
selstwa, który przoz pomyłką podał 
mu adres identycznie się nazywające* 
go, lecz z red- P. nic wspólnego nie 
mającego jegomośc.ią.

Poseł udał się -pod wskazany adres* 
gdzie przypadkowo zastał również ze 
branie towarzyskie, został przyjęty 
bardzo gościnnie i znalazłszy kogoś, 
kto znał jego kraj, wdał się z nim w

prowadlzona kantylena i finezyjna de­
klamacja, które to zalety nadają peł­
nym wd'zięku mterpretaciiom wysoko 
cenionej przez lwowską publiczność 
artystki urok niezwykły. Oislaski be-z 
końca towarzyszyły produkcjom p. Ko­
ro- 1 e wicz- Wajdowetj.

W części wokalnej cieszyły się też 
znacziiom powwu-zeniem parnie: Zofia
Drexłer-Pa»ławska i Jan ina  Pfau-Pa- 
wirf-ska, oraz artysta opery Lwowskiej, 
p. Mieczysław Perkowścz. Sumiennie 
opracowanym, opartym na  muzykal- 
nem zrozumieniu i przejęciu się arty­
stów udatnym ich interpretacjom m-o- 
żnaby jedynie zarzucić — tu i ówdzie 
— te-ndenqję do zbyt rozwlekłego- tem- 

Piękny mate-rjał głosowy p. Perko-

nie widać solenizantki, ani jej męża. 
Wkrótce pomyłka się w yjaśniła i skon 
fundowany dyplomata chciał opuścić 
towarzystwo, lecz zebrani me pozwo­
lili na to i poseł na miłej rozmowie 
spędził z riimi 3 godziny.

Tymczasem w domu państw a P. 
— tych właściwych — zapanowało 
zaniepokojenie, gdy posła nie było wi­
dać, a poselstwo na telefoniczny ur-' i 
g-eń-s odpowiedziało, że przed 3 godzi­
nami wyjechał on na  wizytę. Dopiero

wjeza uwydatnił się należycie.
Produkcję w -całości* piękną i bar­

d z o  uruzinaico-na. dzięki odrębny-m 
stylom poszczególnych dzieł Niewia­
domskiego zakończyły uroczyście do- 
sfconató odśpiewane pod kierowni­
ctwem dra A. Sołtysa Kólendy. (Chó­
ry mieszane Polsk. Tow. m u z y c z n e g o ,  

Lufcni-Macierzy i Koła Pocztowego & 
towarzyszeniem orkiestry). Sola od 
śpiewali p. J. Korolefaricz-Watfłowa 
dobry wyikoinaAYca partji barytonowe 
p. St. Li pa nowic, z. Śliczne Kolendy 
wywarły przemiłe wrażenie na słu­
chaczach. Mfe rzetelne uznanie zasłu­
żyli artyści, którzy wywiązali się do­
skonale z zadania akomipanjameńlu 
fortepianowego: p. Helena Lisicka i
u. Tadeusz Majerski.

W  pauzie po pierwszej częścpkc-n- 
cerlu . dbyła s:ę ow acja 'ku uczczeniu 
Jubilata — jedna z najokazalszych w 
ostatnim  czasach uroczystości w świe- 
ctp artystycznym. Zasłii-żoinemu kom­
pozytorowi wręczono mnóstwo • wień­
ców, darów pamiątkowych i upomin­
ków kwiatowych*. Przemówienie za­
inaugurowała piękna, pełna Dolotu o- 
wneja dra J. ihu.liowskiego, wicepre­
zes: Polsk Tow. muzycizmego (w i-
mieniu Komitetu jubileuszowego i ja­
ko przedstawiciela IV w. muzyczne­
go), p*. nim przemawia'* panowie: rad­
ca Ifóiling-tr jako delegat ZwiązikóWj 
spii wacki jlih roSakior-B. Lasfeownicki 
(w- imienliu Towarzystwa Dziennikarzy 

• Polsk), dr K. Czerny (jako reprezen­
tant lwowskiej „Lutni - Macierzy"), 
prof. W . Friemanm (w imieniu grona 
profesorów Konserwatorium), 'd r . A- 
M.etsoha (jako deie-gat Redakcji „Sło­
w a Polskiego#! i niżej podpisany w 
im ijniu Związku Muzyków Pedago­
gów Pojawili się również na estradzie 

I pp. J. Z Wierzchowski (dyrektor szkoły 
m-uz. im. J. Paderewskiego)* i dr. N. 
Hermejlin (dyrygen t. Żyd. Tow. muzy­
cznego). W  [cypowiedzi na pełne entu­
zjazmu 'orTicje przemówił pro*f. St. 
Niewiadomski dziękując Artystom, Ko- 
bjifclDEy/ł' jubileuszowemu i społeczeń­
stwu. Rzewne, pełne ffl,teresm-jąqych 
momentów i uwag, dotyczących Sztu­
ki kompozytorskiej i przeszłości Lwo­
wa, a zarazem zabarwione dowcip ne- 
mi zwrotami przemówienie Jubilata 
wywołało , da Sapo" burzę oklasków 

. Epi-lcigiem koncertu jubileuszowego 
i zgotowanej artyście w sali Tow. mu- 
zycanego owacji Lrfła.uczta w Kasyaiie 
i Kole lit.-artyetycznem.

Fr. Neuhanser.
pod koniec zebrania qui-pro-quo wyja 
śniło się ku p-gólnej wesołości.

Wesoła przygoda dyplomaty.
QUI-PRO-QUO, WYjASNIONE KU OBOPÓLNEMU ZADOWOLENIU

iOd naszego koreSpondenta.j
dłuższą rozmowę. Dziwiło go tylko, że

FEJLETON ..UtAZ. POH." z 9 I. 1328.

ANDRE FUSSEAU.

Perła służących.
Nader badająca historia.

Jak wygląda *p&r.la w nowoczesnej o- 
praw.e, jak się % n ią  obchodzić i jak: 
wpływ — -wpływ wychowawczy, z naj­
lepszemu widokaimi ai*a przyszłość, oczy­
wiście —• n a  swmje najbliższe otoczenie 
wywiera, może najlepiej opowiedzieć 
mój przyjaciel Filip, który po piętnastu 
latach -przykładnego-, iście mieszczańskie­
go pożycia małżeńskiego, -nagle powtór­
nie się. -w swojej ż-anie zakochał ż winy 
nowej służącej, klóra w ciągu fcillku -zale­
dwie tygodni bogolbojny, ckliwie nudny 
d-oin jago do cna 'przeistoczyć zdołała-

Filiip, który, jtfi się wyżej'rz-eklo, orl 
■piętnastu lat /e swą dzielną panią Euge­
nią żyl w ffajświętszej zgodzie m ałżeń­
skiej, dzięki swym niezigo-rszym i stałym 
(HcTKjtdo-m dobrze a 'Uimdanknwa-n.ie jadlv 
pił i spokojnego snu zażywał, wspomniał 
mi w  lecie, gdyśmy się pew nego wieczo­
ra w nesta-uracji spotkali, że Eugenija jest 
w po.siZ(Ulkiwaniu nowej służącej, gdyż jej 
stora kucharka w yjeżdżą na -wieś dc- b ra­
ła, aby mu po śmierai jego żo-ny gospo­
darstwo prewa-dzić. *

Wówczas ńeszczej zwróciłam m*u uw a­
gę, że to spraw a niełatw a, dziś taką -per­
lę, ja:k Kasia — d-ziwna -rzeca* że wszyst-

l.Mii dobrym starym  kuohał&om Kasia na 
wniię! — znaleźć i że Eu-genja dobrze zro­
bi, jeżeli się w tym względzie z moją Fer­
dynanda porozumie, ]ak-o że kobiecina w 
sprawacłi gospodarozych z . bajecznego 
doświadczenia słynie.

Zaraz też nazajutrz Eugenja -zjarwila 
się u  Ferdynandy po z*bawier.inę; wska­
zówki, a ja  zaś rad byłem, że sjpirzy-jające 
o^olie^pośc. pozwoliły -mi -przysłuchiwać 
się brz-emierinym w sbu-tlki dla mego przy 
jajejela Filipa debatom.

INY*;: żatowałem strabonegD czasu-
Przeciwnie, zaliczać go będę -zawsze do 
chw il najm ilej w życiu spędzonych. Prze 
konałem się bowiem wów*czas o wyjątko­
wych zdolnościach krasomówczych mej 
żony

Jeżeli w  pa-rłaimencie francussim  przy 
znan-e będzie kobietom bierne pra-wo wy­
borcze Ferdynanda, m usi zgłosić swą kan 
dydałurę!

■łakże bajecznie mówiła o „socjalnym 
postępie" naszych czasów, o równych 
prawach -przysługujących dziś służbie, o 
tem, że należy slużącę domową za człon­
ka rodziny uważać, że nie może- dz-iś 
być, jednem słowem, żadnej różnicy m ię­
dzy wielmożną pa-nią. a  sługą, jak to on­
giś bywało.

Tłumaczyła, przytłoczonej erudycją jej 
Eu«enji, że musi się, oczywiście od 
wchodzenia do kuchni odawyczaić, no­
woczesna służąca bowiem nie zechce te-1 
go -znosić; będzie 'zmuszona podnieść 
pensję, zgodzić się na  -dtwa dni wychodne

w tygodniu, nająć irolfeia, praczkę i t, j.., 
aż -przybita zupełnie Eugenja zawołała 

PljpzpaczJi:
— .Jeżeli tak, kochana Fepdynanrlo, 

w<jale służącej nio wezmę, tylkorpdsłifljfii- 
czlkę, którą napewno będzie mniej „współ 
C'zes*ną.“ !

Ferdynanda, uśm iechnęła się na ta  |zę| 
wspólczdćiem, ’zĘifte-wii*iają.c, że za  parę 
lygodni nąpewno na ten sam tem at zno­
wu rozmawiać z sobą. będą.

Eugenja poszła do -domu. Ferdynanda 
zaś do kuchni, by znęcać się nad naszą 
kucharką wbrew temu -wszystkiemu, co 
sańrą pr.źerl chwilą o równych prawach 
ludzkich mó-wila.

W re-żultacie musieliśmy nazajutrz w 
restauracji jeść obiad. P rzez ' trzy mi s ią : 

.cfe.lż rzędu Eugenja zamęczała *sfę z po- 
slugaczkamii. Była naprzemian kucharką, 
praczką i damą z towarzystwa, którą) 
składa wizyty i przyjm uje gości.

Aż  w yczerpana gikiem "ayciem 'p'q- 
akarżyla się Filipow-iAktóry wznuszywszy 
ramio-naini oderwał się na  chwilę c*l 
swej gazety, by rzucić pytanie-: „M aż ćd 
-zabrania slużącę przyjąć?"

— Czyż n i^  Opamiętasz, co Ferdynan­
da mówiła? Dość mam przy tp,m lego, c-o 
w biurach pośrednictwa pracy w i - 
działam I

-—• Nie chciałbyś chyba mieć. w domu 
komunistkę, któraby do sreber naszyci: 
prawo s-oibi-e rościła!

Dzieją’ sie iednpiS jeszcze cuda na lyin 
św iecje!

Pewnego dnia zjawiła się w domu Fi­
lipa „rzadka perta" (według orzeczenia 
biura, które ją. piWgEBfo) imieniem Ma­
rysia.

Świadectwa m iała bez zarzutu! Trud­
no, zaprawdę, c lepsze rekomendacje nad 
te, które ona przedstawiła!

Ostatnio służyła dwa lala u damy z 
Ya.riete. -

— Dlaczego Marysia stam tąd odeszła? 
— p iP po lila  sobie Eugenja na .pyta.nie,

"'PP. wysłuchaniu całej lilanji rozmaitych 
żądań, bardzo zbliżonych do lego wszy­
stkiego, c.o Ferdynanda przed paru ty- 
giłdniaam wyliczała.

—- Ażeby zaprotestować przeciwko jej 
poftępowa-niu — odparta Marysią. — Ja 
nie m am  żadnych przesądów i darow ała­
bym jej jednego p rzy jac ie la .H j się prak­
tykuje. Dwóch nawet! Bo wszyscy ludź­
mi jesteśmy. Ale cały raj? Nie, nie mam 
-ochoty ,na opijjji tracić!

. To wyznanie wiary wprawiło Filipa i 
IJug-e-nję w takie zdumienie, że engage­
ment Marysi nastąpiło niezwłocznie.

Po tygodniu próby Eugenja w zach­
wyt wpadła.

—  Jesteś rzeczywiście perlą, Mary­
siu — odezwała się floynipj pewnego dnia

jedną tylko m a i  wa-ftb: iokioterje mia 
nowicie. Te krótkie włosy — ba-nizo ci 
w nich d-o twarzy, coprawda. — teh ' pu- 
der na świeżych Dolicz-kacih;’..,, (O je-lw ab 
ne pończochy, lakierow ane paznokcie.. 
Spójrz na m nie: czy ja używam takich
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Z  naszych zdrojowisk.

Krynica a? sszonte zimowym.
Z KAŻDYM ROKIEM SEZON 
MA'IZĄ JEGO POWODZENIE.

ZIMOWY ZYSKUJE NA POPULARNOŚCI. — ATRAKCJE TEGO SEZONU Tł-0- 
— ODWROTNA STRONA MEDALU, TO POŁĄCZENIA KOLEJOWE. — U NAS

A ZAGRANICĄ. — ZARZĄD KOLEJOWY POWINIEN ZAJĄĆ SIĘ TĄ FPRa WĄ. 
fKorespondencja własna „Gazety Porannej").

Krynica, w styczniu.
(.) Sezon zimowy w Krynicy staje 

s.v z  irażdwm rokiem popularniejszy.
I niic dziiwnqgo. Znakomite powietrze 
górskie, doskonałe wody mineralne ilii. 
przyciągają kuracjuszów, a to tcm bar 
dziej, że zarząd zdrojowy dbały o do­
bro chorych nie szczędzi pieniędzy, 
aby Krynicę zrobić zdiojwwiskiom 
europejsknem. W roiku bieżącymi, po 
raz pierwszy kryty deptak jest cen­
tralnie ogrzewany. Muzyka dwa razy 
dziennie przygrywa tu gościom. Zieleń 
i kw iaty poidnoezą urok głównego 
źródła. W Demu Zdrojowym codzien­
nie przedstaw ienia kinowe, a wieczo­
rem dancing.

Za przykładom Zarządu Zdrojowe­
go poszli •wJaścicstolfe wilii i pensjona­
tów, zaprowadzał jąe w wiliach kom- 
fort zagraniczny (kaloryfery, wodo­
ciągi z płynącą ciepłą i zimną wodą 
w pokojach rtd. Nadio zauważyć nale­
ży, że rozsiewanie poglmsiki, iż Kryni­
ca jest obecnie przepełniona, nie od­
powiadają prawda,;**, Kutocjuisa w każ 
dej chwili może z łatwością dostaw tu 
odpuwieidnie mieszkanie.

O ile więc sam a Krynica jako zdro- 
uwtefko odpowiada potrzebom i Wy­
mogom kullturalnego kuracjusza — o 
tyle Zarząd kolejowy nie dba o tą 
perłą zdrojowisk polskich. Pc,liczenie 
k d p p w e n ieice ta toczne, ani jednego 
picjągn pośp. niema w sezonie zimo­
wym, ani je d n io  wozii ryp-'ufnego, 
ba Lawet porządnie ogrzewanych wo­
zów zwykłych. Jazda ze Lwowa. j!q, 
Krynicy jeist jedynie możliwa, pocią­
giem, odchodzącym o godzinie 6.40 
wieczór ze Lwowa tak, że po cało­
nocnej podróży przybywa sit; około 
7 nad1 ranem do Krynicy. N&dito tylko 
publłcizniaść posiadła.jąca bilety l  i o 
klasy, ma prawo bez przesiadania je­
chać wprost do iggSjOWiilką, natomiast 
osoby mniej zamożne, podróżujące 
3-cią klasą muszą w nucy, w porze 
zimowej, przesiadać w Tarnowie do 
iiłfe lo  pociągu, co ? n-araża osłibio-

fczeczy,
siwa?

c h o c i a ż  j e s t e m  d a m ą  z  ł o w i c z  y -

—  P r a w d ę  p o w i e d z i a w s z y ,  • n i c  p r z y j -  

■ r z a l a m  s i ę  w i e l m o ż n e j  p a n i  d o  t e j  p o r y —  

o d p a r ł a  n a  t o  M a r y s i a  — - j e ż e l i  j e d n a k  

w i e l m o ż n a  p a n i  p o z w o l i ' ' n r  b y ć  s z c z e r ą ,  

t o  p o w i e m ,  ż e  n i e  s ą d z ą  a b y  w i e l m o ż n a  

p a n i  t y m  n i e m o d n y m  w ę z ł e m  w r o s ó w ,  

b a r d z o  h i g j e n i c z n e m ’ p o ń c z o c h a . - m i  z  w o l ­

n y ,  b ł y s z c z ą c y m  ą o s e m  i m a ł a w e m i  p a ­

znokciam i okupiła sobie stałą w ierność 
• w i e l m o ż n e g o  p a n a .  N i  o  z ł e g o -  n i e  c h c ę  o 

w i e l m o ż n y m  . p a n u  p o w i e d z i e ć ,  a i s  p o k u ­

s ą  s ą  w i e l k i e ,  a  t a k i c h  k o b i e t ę  jg f c  m o j a  

p o p r z e d n i a  p a n i  —  m n ó s t w o .

E u g e n i a  o b u r z y ł a  s i ę  n ^ r a z i e .  ■ P r z e z  

k i l k a  d n i  n a s t ę p n y c h  j e d n a k  c h o d z i ł a  b a r  

d ® o  z a m y ś l o n a  i  n a g l e  p c w r t e g t y j  d n i a  p o ­

w r ó c i ł a -  z e  ' s p a c e r u  p r z e i s f g J Ł t  r-ar j :/? I - 

. n i e .  S w ó j  n ę d z n y  n r y s i  . p g - o n e k  o d d a ł a  

- n o ż y c o m  w  o f i e r z e ,  k u p i ł a '  s o b i e  d w i e  p a ,  

r y  • • s z . t ó c z n y e h  p o i r c z f f f z i ł k  j e d w a l m y f f i  

s ł o i k  k r e m u  d o  k w a r t y ,  p u d e r  i b u l b l e c z - 

kę lakieru  do p a z n o k c i.

F i l i p  ' p r z y f - z e ^ I T s z y  z  b i u r a  n a ,  o b i a d  

m y ś l ą ) ,  ż e  1 o  I n h u c r - n c o j f E  z  p o c z ą t k u ! t i o >  

z a  p r z e m i a n a ! -  S o b o w t ó r  . c h y b a !  —  - m y ­

ś l a ł  p r z e m o A a . c  w z r o k  z  M a r y s i  k t ó r a  

• w ł a ś n i e  w i z e a w n o s i ł a ,  n a  w ł a s n ą  ż o n ę .

G o ś  t y  n a j l e p s z e . *  z  s o b ą ,  z r o b i ł a ?  —  

z a w o ł a ł  p o  w y j ś c i u  s ł u ż ą c e j  z  p o k o j u .

—  N i e  p o d o b a m  c i  s i ę ?  •—  z a p y l a ł a  

E u 'g e > n ja  z  l e k k i m  u ś m i e c h e m  n a  u s t a c h , .

Fil p zastanowił sipF
—  N i e  m ó S ć  c i  n a  t o  z a r a z  o d ł a m a ­

nych i chorych, na  liczne przeziębie­
nia.

Tentu brakowi możnalby z  łatwością 
zaradzić, gdyby w  Tarnowie, zamiast 
jednego wozu 2-isj klasy, oidtocpiniio 
i dalszy wóz 3-ciej klasy i  przyłączo­
no do pociągu krynickiego.

Powrót z Krynicy jest jaszcze fatal­
niejszy. Wóz 1 i 2 klasy, idącT 
wprost z Krynicy do Lwiowa, jest 
zimny, podróżny wsiada do woiziu nie- 
opalonego, który zwolnią rozgrzewa 
się j. dopiero po upływie killlku godzin

koło Nowego Sączia jest rnoiżafcie cie­
pły. W migdizycizasdóS kuracjusz ziębi 
się i wiraca dld domu cihory.

Ponadto wóz bezpośredni do Lwo­
wa wyjeżdża o 9.15 w  nocy z  Krynicy 
i przybywa przeważnie do Tarnowa 
spóźniony, nie znajdując jnż połącze­
nia dio pociągu pośpiesznego, td> Lo­
dzącego do kiwrwa. O godz. -i-tej nad 
ranem, mnisi więc kuracjusz w Tar 
nowie wysiąść i czekać na najbliższe 
połączenie pociągiem pośpiesznym do 
Lwowa* odchodzącym o 8-ej rąpo.

[ Przeważną, część ćńncy przepędza za 
tern w poczekalni.

W ten sposób nie należy odstra­
szać kuracjuszów od korzystania z 
zdrojowisk (krajowych. Zagranicą ta­
kie traktowanie publiczności byłoby 
rzeczą niemożliwą. Tam do dyspozycji 
jadących d,o zdrojowisk są wozy luksu 
sowe, wozy sypialne, wozy restaura­
cyjne, be.rrt, .ednii połączenia, a nie 
jak u nas, gidziu chory m usi w nocy 
przesiadać z pociągu do pociągu i być 
nar& żonylna niewygody i przeziębie­
nia.

Ape,kujemy , przeto dó Zarządu Ko­
lejowego, ażeby dotychczasowy system 
zmienił i umożliwił chorym przez do­
godne połączenia kolejowe, leczenie 
się w zdrojowiskach krajowych, a nie 
zmuszać ich niedogodnościami do 
wyjazdu aa granicę.

Goście z dalekiego planety
NAUKA I LITERATLRA WOBEC PLANETY MARSA. — H IPO TEZY I ŚMIAŁE FANTAZJE ARTY­
STYCZNE. -  SPRYTNE EKSPLOATACJE GŁUPOTY LUDZKIEJ. — NAJCIEKAW SZY NUMER CYR­

KOWY. — PRODUKCJE DWÓCH POTWORKÓW. — „MAMO, MAMO!"
(Do rvr<nv rm stronie 1-szeO. 

chw ili, w 'której staw ny astronom  
Schiaparelli — przed 60 laty — od­
krył t. zw.

kanały marsowe",

W aszyngton, w styczniu.
(H ) Gazety am erykańskie rozpi­

sują się. obecnie o nieprawdopodo­
bnej i wprost krew w  żyłach m ro­
żącej aferze, której epilog rozegrał j owe równolegle biegnące lin  je, k ló-
siię niedawno w  m iasteczku Roano- 
ke (Wiiriginja). Tam  d'wojó.;„dzicci 
z Marsa" odnalazło swoją matkę 
wśród niezw ykłych zaisllc okolicz­
ności.

Planeta Mars od daw nych cza­
sów  podnieca i zaprząta w yobra­
źnię ludzką. Szczególnem .zaintere­
sow aniem  zaczęli go darzyć, od

re uw ażał za dzlieto istot inteligent­
nych -i podobnych do człowieka.

Gdy pow ażni uczeni roztrząsali 
m ożliw ość istnienia żyw ych  is<ot 
na Marsie — pełna fantazji pisarze 
i m alarze poczęli snuć

arcyciekawe historje’ 
o życiu na tym planecie, o  dziw ­
nych jego m ieszkańcach, o itamtej-

ht szu 38 m iii  k m  lm m j.
WYPRAWA DO FAS SC TY TY"IRYSA. — PODRÓŻ NA MOTOCYKLU POD 

GRADEM KUL I SUKCES FORTELU WOJENNEGO.
Lwów, 6. phyę.ziTie.

(e) GtoksJwy epizod z wydanych 
śwież© pamiętników Re ,se;gin,e doty­
czy cząpfcw woórn*:.^

J c dm ą |M  napry z y fe g sn w jg ^ h  ni iisu i 
spełnił Bois&Mio z poleceniu gen. H.

•Lico — odparł szczerze — mBStę diad 
tom pomyśleć-

Czy my§l;al nad tom, niewiadomo, ale 
Łjklcsm jest, że od lej  pory byt daleko 
dla Eugcn-ji uprzejmiej;zy, niż \v plla.tnfcli 
lafltch, co sk lo n |p * t] ^^następującej ret 
fleksji. ,

• — Marysia Mak. rację. Filip ninzn- 
'jalgo praestalb.yR|nni<j|i kochać, gdybym 
taką. jak dawniej pokosi;;!;:!

Kiety pe/wneg.o wieifeoru w czułem 
tele-a-iele przy koininku siedzieli. do- 
sjwP do nich ąagie z kuoimi niezwykły 
jaiłuś ZacSWonill mi Marysię, któ
,rą£ nie o-drj.zu na dziYoijjlc pnu’szila...*

— Gzy MaWsia słyszała te dziwne 
dźwięki — spytał Filip — coś podobnego 
do Ipl-efor.iu. Nic mamy go przecież?

— gSUj&m — uśmiechnęła się Mary­
sia- — Od dzisiejszego popołudnia. To 
jeST, ja mam telefon, który w kuchni za­
łożyć kazałam! Wielmożny' pan domyśla 
się chyba, że nie sama spędzam moje 
wcfjne godziny, a .riiemg- nic pj^yikrzejsze- 
go, jak powpinricwanie sję, jłrzez pocztę. •• 
Miefezikanie bez telefonu jest niemo'żliwe, 
ale, rzecz prosta, każdy musi według 
swoich ‘/dochodów żyć i ja nic me będę 
nfinła przeciwko tomu, jeżeliby ■ pańshyo 
chcieli z mego telefonu korzystać...

W co się z czasem dawny dom Filipa 
. zamieni, o tóm wiedzą bo-gowie, tylko i 
Marysia, perła służących.

Tłum. F. M.

Wils&na, który był szefom wywiadu 
i łącznikiem przy frraucueikiim h p f l K  
generalnym. Zapytał si.ę on go. ozy 
byłby gotów przedosśtać się do kwate­
ry głównej gen, LudenitLurfia j 
stać stamtąd in forma ej e nyczibędae
dla przygotowała* pewnych posurnięć 
armji alianckich.

W przobraniu d(iflit'zuw(sjż.:jg ntemie- 
rkjegą'' i na niirS-cyilclri fabryki nie­
mieckiej, Wery ditoat tory w ręce Ufam 
ruzów jgikią [urp, p.odjąl Roifi^ignb po- 
wntjj m.ey prwjg doiar-cia do główne- 
go centzum ar.aaji nlemiedclej.

Dc laki d,o frontu nieraieckieigo bez 
preryzl^ęt,: gdy pędził dahA pękł na­
gle granat, rozkifpał motc-eyfed i zranił 
jeźdźca w 'nogę. Odstawionip^' Boissi- 
gne‘a do taaifetu . niemieckiego Czer­
wonego Krzyża, tu operowano i wpa­
kowano dS? łóżka.

Poimimo rany udało mu się zmylić 
czujność pielęgniarz^' uciet z lazaretu 
i ukraść motocykl; poczerń zie sfał­
szowaną depeszą, w którą go przed­
tem zaopatrzono pojechał do główńej 
kwątgry i w/ręczył depeszę Ludeni* 
dorffowi. Skutek był len, że Luden- 
doiff cofnął z pewnego odcinka kilka 
pułków, cio uimażlirwiło Lyiwi&joim 
francuskim wykonanie nagłego ataku.

Szczęście sprzyjało śmialfcow?, który 
dotarł z pffiiwrotem do frontu francus­
kiego. Zaclwroiwał jedsnaik i resztę 
wojny spędził w szpitalu paryęjkiim. 
W nagrodę za uidatne wiyipełnięjLiia 
zlecenia otrzyma.), od: Focha krzyż 
zasługi wojskowej.

szej faunie i florze itd. Również 
spirytyśe5 często zajm ow ali się 
Marsem, a rozm aite sław ne m edja  
próbowały określić bliżej istotę te­
go planety.

Dotąd jednak nikt z tych w ie l­
bicieli Marsa nie w idział żyw ego  
M arsyjczyka. To szczęście stało się 
udziałem m ieszkańca owej m ie­
ściny, Roanotke. Zagościł lam  nra- 
nowiciie cyrk wędrowny, który ol- 
brzym iem i afiszam i ogłosił, iż jego 
specjeiną atrakcją jest

dvroje dzieci z Marsa. 
O czyw ście  ten i ów odnosił się do 
tej w iadom ości bardzo sceptycznie. 
Ogół jednak ludności pospieszył 
tłum nie ma inauguracyjne przed­
staw ienie cyrku. W śród obecnych  
znajdowała się również niejaka  
\le lie to  Parker.

Po szeregu ńmnerów przyszła  
kolej na

cudow ne dzieci.
i Publiczność, ujrzała chłopca i dziiew 
! czynkc o odkażającej brzyaocie i 

niezw ykłym  w yglądzie. Dzieci za- 
jćzęly się produkować żonglow a­
niem  kul i talerzy, a przytem  w y ­
daw ały jakieś dziwne, nieartyku­
łow ane odgłosy, które — jak tłu­
m aczył imnresarjo — m iały być 
m ową m arsyjską.

W  pewnej jednak chw ili slalo
się

coś nieoczekiwanego.
Oto m ały M arsyjczyk zauw ażył 
siedzącą w pierw szym  rzędzie p a ­
nią Parker. Talerze w ypadły m u z  
rąk. Chłopak nie, zważając na to, 
skoczył ku pani Parker z głośnym  
otrzyikiem:

„Mamo, mamo!"
Również dziewczynka poszła za je 
go śladem .

W ów czas nieszczęśliw a kobieta 
zdała sobie z przerażeniem sprawę, 
żejrowe straszliw e potworki, to jej 
dzieci, które przed kilku laty zagi­
nęły jej w  sposób tajem niczy.

0'kazalo się w loku dochodzeń  
śledczych, że ow  impresarjo upro­
wadził owe dzieci i rozm aiłem  i za­
biegam i nadał im  ów  straszliw y  
w ygląd. Łajdackiem u złoczyńcy  
groziło zlynczow anie przez oburzo­
ną ludność m iejscową Cudem zdo­
łała go policja przed lem uchronić.
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Ghetto chińskie.
OSŁAWIONE CHINA TOW N W  NOWYM JORKU. — OGROMNA ILOŚĆ ŻÓŁTAKÓW W  SAN FRANCISCO. — PALAR­
NIE OPIUM — RUCH ULICZNY. — CHARAKTERYSTYCZNE FIGURY. —  RESTAURACJE C H IŃ SK IE.— BOHATEROWIE 
EGZOTYCZNEuC TEATRU- — ZBRODNICZOSĆ W  DZIELNICY CHIŃSKIEJ. — ŻELAZNA RĘKA POTĘŻNYCH ORGANI

Nowy Jork w styczniu.
(H). Chińczycy są, elementem narodo­

wościowym, który na, gruncie obc ym pra­
wie ziupeiłnie się nie aklim atysaje i zacho­
wuje niem al całkowicie odrębność kultn- 
.a li 9. Zmuszeni do emigrowania z -prze­
ludnionej ojczyzny, łączą się na obczyź­
nie w zwarte kolonje, odcięte od „nieczy­
stych białych djaibłów".

Taiką -zwartą koilo-ują jest d-z-ielnica chiń­
ska w Nowym Jorku, sławne czy raczej 
osławione „m iasto chińskie" — China­
town. Najwięcej jednalk tych żóltaków 
mieszika w dzielnicy chińskiej m iasta 
San Francisco.

TTlicZk: wąskie i brudne wiją się tysią- 
cznemi odnogam i i bocznicam i. W rażliwy 
nos białego doznaje

istnego wstrząsa*
Atakuje go bowiem sym fonia zapachów 
zaprawdę —  nadzwyczajnych. Uwagę 
zwracają

głębokie piwnice,
a na ich schodach tam  i sam w ędru ją ' 
ogromne, obrzydliwe szczury. W tych no­
rach podziemnych mieszka -nędzny prole­
tariat chiński. Tam też mieszczą się prze­
ważnie podejrzane palarnie opium.

Życie uliczne i handlowe m iasta ch iń­
skiego jest ruchliwe i n iezw ykła

Kupirc chiński chwyta się tysiącznych 
i nieraz bardzo pomysłowych sposobów, 
aby zwabić k-lijentów. Prosi, blaga, zakli­
na, zachęca, nęci, obiecuje, olśniewa, gro­
zi — słowem, rozwija niezrównany zapas 
energii i sprytu. Najliczmie są sklepy 

jedwabiu i herbaty.
A oto postaci specyiicznia chińskie: 

rU arz, który usiadłszy w kuczki, otoczo­
ny gapiami, a.-yzmoli jakąś epistołę z na 
maszczeniem -kapłańsk-iem. Tam 

uliczny balwie-z. 
klóry gol: '.-lii-.yłko brody, a le -n aw et — 
nogi, co uchodzi wśród Chińczyków za 
dowód bardzo dobrego tonu. Snyoar* 
u licm y  to również bardzo ciekawa figu 
ra. Z wielką cierpliwością rzeźbi roale 
posążki z drzewa, tworząc nieraz rzeczy 
istotnie wartościowe i piękne.

W najlepszych, najjaśniejszych domach 
Ziuajdlują się

re itauracje,
obliczone przeważnie -na ciekawych po­
dróżnych. Kwiaty i rośliny pnące zdobią 
okna i balkony. Na frontonach domów 
kołyszą się w ielobarwne lai»mife. Meble 
z kunsztownie wyrzeźbionego drzewa he­
banowego. Z tegoż m ateriału sporządzone 
są

pałeczki,
które zastępują nasze widelce i noże. Je­
dzenie bardzo urozmaicone. Potrawy obfi­
cie zapra/wiane ostremi k .-zemiami. Są 
orne naw et — mimo tego co się nieraz
0 tem pisało —

dosyć sm aczne, 
choć trzeba przezwyciężyć pw pierwszy, 
odruchowy w stręt. Chiński kiuioharz św iet­
nie robi potrawkę z kury i znakomicie 
przyprawia ryby- Obrzydliwością są  n a ­
tomiast

chińskie siekaniny,
polegające na siekaniu całej -kury, czy 
kaczki n a  drobne cząsteczki wraz z kość­
m i i wnętrznościam i

Po południu otwierają swe w rota tea­
try. chińskie. Jest ich w Sa-n Francisco 
kilkanaście — większych i mniejszych. 
Dramat chiński posiada tu .'trzech bohate­
rów: Tina, twórcę komedyj, Taua, autora 
tiragedyj i  Czonga, ko-m pozybn. Artyści 
ci czysto współpracują raz nr., tw arzą.: 
dzieła, naocól dla smaku europejskiego do­
syć niestraw ne. Niemal każda sztuka opar 
ta  jetsit na

hU torji chińskiej
1 przedstaw ia w alkę cesarza z ludam i 
barbarzyńskiem u Dla Chińczyka istnieją 
tylko dzieje jego ziemi rodzinnej. Resz­
ta kuli ziem skiej nie obchodzi go na jzu ­
pełniej. Tak przynajm niej było dotąd 
W czasach ostatnich coś nie coś się w 
tym względzie zm ieniło — ale niewiele.

Żadna scena nie skostn iała  tak  w dzi 
wacznej tradycji co — właśnie chińska. 
Kostjum y aktorów  zachow ały modę z 
przed tysiąca la t, a -m im ika i gestyka 
nie są w yrazem  uczuć, lecz zespołem ru ­
chów ściśle ustalonych. B iada aktorow i, 
k tóryby pozwolił sobie na  jak ąś sam o­
dzielną dowolność!

ZACYJ.
D zielnica chińska w San Francisco  nie 

roi się od ty lu
złoczyńców i zbrodniarzy , 

co China-tow n w Nowym Jorku . Czło­
wiek biały może się tu ta j poruszać p ra ­
wie bezpiecznie. I tu ta j jednak  zdarzają  
się czasem krw aw e w ypadki. Oto podróż­
ny jak iś zniknie bez śladu- oto inny zo­
stanie okradziony tak  zręcznie, że zanim  
to dostrzeże — złodziej u lo tn ił się jak  
kam lora .

Nad chińską dzielnicą San F rancisco 
i nad  innem i dzielnicam i chińskipmf w 
Ameryce zaw isła żelazna ręka  sześciu 

potężnych tow arzystw  chińskich, 
k tóre m ają swoje cen tralne siedziby za­
rów no w Ameryce, ja k  w Chinach. One 
kon tro lu ją  cały ruch em igracyjny, u ła ­

tw ia ją  podróż rodakom , zała tw iają  ich 
spraw y i t d.

Każdy Chińczyk, baw iąc na  obczy­
źnie m usi należeć do jednego z tych to ­
w arzystw  i opłacać

specjalny  podatek.
W szelka n iesubordynacja  jest karana  

bardzo surowo.
W ładze am erykańskie n ieraz zw raca­

ją  się do tych tow arzystw  z prośbą o in ­
terw encję w aferach  krym iualnych . A 
wówczas się zdarza, że zbroania, k tó re j 
policja am erykańska nie mogła w yświe­
tlić w ciągu całych m iesięcy, zostaje ro z ­
w ikłana przez takie  tow arzystw o w jed ­
nej godzinie. N ajodw ażniejszy Chińczyk 
drży na myśl o potężnych, ukrytych si­
łach owych tajem niczych towarzystw ...

Olbrzymi tpadeft rzilia na s i l n r f t
SPUŚCIZNA WDOWY PO KUPCU ANGIELSKIM Z BIEGIEM LAT UROSŁA 

DO KWOTY 2 I PÓŁ MILJ. FUNT.
Londyn, w styczniu.

Ce). Z górą sit-o lat 'temu, bo-w  r.
1825 zmarł ma, Geyłonde niejaki Mans­
feld, 'właściciel wielu okrętów. Wdowa 
po nim przeniosła się na łnieszfcanie 
do Wiednia, um arła jednak w  tuzy la­
ta po śmierci męża.

Na rok pmzed śmiercią sporządziła 
ona testament, w którym cały maaatek 
zapisała w prostej Hbtjjs krewnym 
swego męża. W testamencie tym >jro 
biła jednak zaslrzeżernie, ze apadcilc 
jest do objęcia dopiero w  sto lat po jej 
śmierci.

Cała suma, jaką wdowa po Mans­

feldzie ro-ztporzidz-ała, wynosiła 15 ty­
sięcy funtów Sperlingów i zastała u- 
mieszczana w jednym z banków 1 o'n-1 
dyńslkich. Od stu lat skarb ten spo­
czywa więc w skarbcu bankowym i u- 
róał w raz z odsetkami i odsetkami od 
odlaefdk dc samy 2 i pól miljona fan­
tów, to znfeuc^y z gorą 55 mili jonów 
złotych.

Postępowanie spaiffiowe prowadzi 
jeden z adwokatów w BeFinia, do któ­
rego gzło-si-llo się jrjiż przeszło 250 ubie­
gających się o pieniądze spadkobier­
ców. Wszyscy cni naszą nazwisko 
.Mansfelda

SI W ?  wielu twurzł ule aw dfeu?
TEORJA PROFESORA NIEMIECKIEGO MÓWI, ŻE W  STARSZYM.

Berlin, w itjm znłu.
( + )  Niemiedki badacz dfeiejów 

Literatury prof. Hofm uller, w  \vy- 
danem niedawno w  M onachjum  
dziele 'zajmuje się zagadnieniem , 
jaka pora życia najbardziej sprzy­
ja twórczości literackiej.

Oióż cztery arcydzieła literatu­
ry św iatow ej w yszły  z pod pióra 
ludzi starszych: Cervantes zaczął
pisać „Don Kiszola" m ając lat 57, 
a skończył w 10 lat później. Defoe 
w 58 roku życia napisał „Robinso­
na", Sw ift w 59 roku „GulŁiwera", 
Lesage m :ał lat 67, gdy pisał ostat­
ni rozdział „Gil Blasa".

Stendhal romans swój „Char- 
treusc de Parmę" wykończył w 56

roku życia, FI auleris m ial 11 la. . 
gdy pisał „Salambo", G. Eliot swe  
go „Adama Bede" a Daudet „F ro - 
monta i Rislera" w ykończyli w r 
40 ży wota.

O czyw iście wbrew teo-rji prof. 
Hofm ullera — nie m ożna z tego w y  
ciągnąć wniosku, jakoby genjal- 
n-ość była przyw ilejem  tylko ludzi 
starszych. Di-dkens „Klub P ickw ic- 
ka“ stw orzył jako 25-leln-i m łodzie 
niec, a „Buddenbrotfks" są utworem  
27-letniego Tom asza Manna.

Teza prof. Hofm ullera, że liryk  
pisze sw e arcydzieła we wczesnej 
m łodości, a beletrysta w wieku pó­
źniejszym  — nie da się niczem pod­
trzymać.

im  tonu Kusiek n  n a w  dniu
sprzedaje wielka księgarnia angielska.

OLBRZYMI RUCH KSIĘGARSKI 
Londyn, w styczniki.

(e) N iejakie pojęcie o rozm ia­
rach sprzedaży książek w  Angl ji 
podczas Św iąt Bożego Narodzenia  
daje ruch w  składzie głów nym  fir ­
m y księgarskiej S im phin  Marschałl. 
Firm a ta istnieje już od r. 1814 
i trudni się hurtów,nym handlem  
książek. Na okres św iąteczny ub. 
roku przygotowano na półkach bli­
sko trzy iniljony książek. W  tym  
czasie firm a dostaje dziennie około 
150 zam ówień od kupujących i księ 
garzy z 'prowincji i dziennie w yd a­
je lub w ysyła  od 4 do 5 ton (5 lys.

W  OKRESIE ŚWIĄTECZNYM, 
kilogr.) książek. W  jesieni, g cy  po­
jaw iają się ks,iążk: dla dzieci, ruch 
jest jeszcze większy, w  tym jednym  
m iesiącu przewala się przez księ­
garnię 150 ton tych książek.

W  tym roku do książek bardziej 
poczytnych należą: Pam iętnik
W iłsotóa, książki o, C onrad-K ooe- 
niowskiim, o Disraelim  i Bismąrku, 
których w iększe stosy leżą przygo­
towane w  obszernych podziem iach  
firm y. Nie w idać już natom iast naj 
bardziej rozchw ytyw anej książki 
tegorocznej tj. „Bum u w  Pustyni"  
słynnego Law rense‘a, (który w cza

sie w ojny z oficera angielskiego zo­
stał przewódcą arabskim ), gdyż ta 
jest całkow icie wyczerpaną. Z tego 
powodu zapewne przychodzą liczne 
zam ów ienia na książki Graves‘a o 
La. wre asie i o Arabach. Zapas tej 
książki w  50-ciu tysiącach egzem ­
plarzy był um ieszczony tuż nad -sto 
łem  do pakow ania i do św iąt został 
całkowicie sprzedany.

F ;rma w ydaje od 8300 do 9009 
now ych książek rocznie, ale obec­
nie -niema autora, któregoby fi-Tjńa 
odrazu na pierw szy nakład zakupi­
ła 10 tys. egzem plarzy, uak to sity 
zdarzało daw niej, gdy pojaw iała  
się nowa książka Corelii Iud H all- 
Caine‘a.

 n-----

Wojew. Komitet Pomocy 
Wystawie Poznańskiej.

Lwów 7. stycznia-
W związku z mającą, się odbyć w P o ­

znaniu w r. 192& powszechną Wystawą 
krajową odbyło się z inicjatywy Wo-jęwo- 
dy Borkowskiego posiedzenie cel-eun ulwo 
rż e n ia  Wojew. Komitetu pomocy wysfij- 
wie.

Obecni byli przedstawiciele ster rolni;-, 
cjyeh, przemysłowych i handlowych, (pro-, 
zes Ppgfc.hl'1-Mora.wiańsłpęi dyr. Taigiji*, 
Wschodnich G ro sm an  i Puchalski, b. sou. 
Ręcteior, b. m in is te r  Steslowicz, p. Dr- Ma- 
lakiowu-z, Panmicr, prezes Łuszczę wek i, 
ay-iffctor Zardecki i inni.

Ofiibldom 'przewodniczył w zastęipstwie 
r> Wojewo ly . wioewoj. Grąziewicz. Zaga­
jając obrady ffadkrSlil, że glównem zada­
niom Komitetu jest pozyskanie w ystaw ­
ców dla wystawy poznańskiej i po-pniarj 
aacja tej imprezy oraz zebranie fundu­
szów  i^fórganizowanie zwiedzenia wysta­
wy.

W żywej - dyskusji m- i. przemawiali: 
pp. Steslowicz, dyr. Grosman, komisarz 
Mackiewicz, prezes Łuszczewski, dyr- 

'Żardccki i Pammer. Zebrani wyrazili zgo­
dę na utworzenie Wojew. Komitetu pomo­
cy.  Zadecydowano utworzyć taki Reimłel 
r. p. Wojewodą Borkowskim na czele- Ko- 
mitetfWyłonić ma sekcie: rolniczą, prae- 
niysloyydłhandlową, rękodzielniczą, sanio- 
r jadową, kultury i sztuki i organizacyjną. 
Ponadto Komitet wydać ma odezwę do 
społeczeństwa.

Błędna M u ty  znanych 
utworów.

Wiedeń, w styczniu.
(4-) WiecUfcńęfci pro-feaar literatury  

niemieckiej Much wydał rozprawę, w 
której m. i. wylkazuje, że fartele diziajf 
lii.erat.ury świal-oiwej doczeikało się w 
przekładach błęd,nei tylulatury.

Tak np. znamy dra-mal Ibsena ,-uji- 
gan-gor" niewłaiści.wi.e przełożono jalko 
„Upiory". -'Isnotny sens tego słowa o* 
zmacza nie upiory^ lecz — sobo­
w tóry .

Słymna ballada Goethego Ertlikonug 
przełożona zoet.ala na polskie pod ty­
tułem „Król 01oh“. Tymczasem „E ri- 
koaig" (z duń-sikiago El-leakonig) niema 
nic wspólnego z olchami, a naimmiast 
z „elfami".

„Sen nocy letniej" Szekspira nazy­
wa się w  oryginale „Midauuuner- 
nigbtsdreaim" czyli „Sen nom święto­
jańskiej". Szdkspir czarówną swą wi- 
ziję osnuł na 'He legenid o taj nocy, 
w której działają siły nadziemskie 
tworząc królestwo uiud i snów.

Prof. Much słusznie żąda, aby na­
reszcie sp ro s to w an i te  b łęd y  i wielu 
tytułom przywrócono h h  właściwe 
zn aczen ie .

i i  Mm i i
izHIl L 0. P. P.
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KRONIKA
Stycznia
Niedziela

Na^św. M dziny

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Niedziela 8. bm. o 3.30 pop. „Rigolet- 

to" ceny zniżone popoł.
Niedziela 8. 'bm. o 7.30 wiecz. „Paga­

nini".
■r-oniedzialek. 9. bm. „Golem .

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela 8 bm. o 3.30 pop. „S łodii

kawaler", ceny zniżone popoł.
Niedziela 8. bm. o 7.30 w. „Niezwykły. 

Seans".
Poniedziałek, 9. bm. „Niech m nie djn- 

bli...“
★

T eatr W ielki. Dziś o godz. 3 popol., 
po cenach znacznie zniżonych, opera 
V erdi‘ego „Rigoletto" z pp. Szlemińską, 
G reen-Skazową, z ulubionym  tenorem  
Perkow iczem , Kruglowskim, p a rtja  ty tu  
łow-a i T arnaw skim . Przy pulcie kapel­
m istrz Józef L ehrer. — W ieczorem  po 
raz 19-ty „Paganin i" z pp. Heleną Mi- 
lowską i Peterem .

„Golem", w spaniała opera fan tastycz­
na dA lberta , k tórej w czorajsza prem je- 
ra  w yw arła nadzw yczajne wrażenie, u k a ­
że się pow tórnie ju tro  w poniedziałek, 
9. bm.

T eatr Nowości daje dziś — po cenach 
znacznie zniżonych — przep iękną operet 
kę L eona Falla „Słodki K aw aler" z p. 
K orabianką, n iezrów naną odtw órczynią 
partji ty tułow ej. — W ieczorem  sensa­
cyjną, w strząsająca sztuka B. Veillera 
„Niezwykły Seans", z p. Sieinaszkową w 
głównej roli.

Mela G rabow ska, k tó re j stan  zdrow ia 
znacznie się polepszył, w ystąpi ju tro  w 
poniedziałek, w najnow szej operetce 
„Niech m nie djabłi..." L. Reichweina.

TEATR MAŁY:
‘Niedziela o godz. 12 w poi. „P rze! 

stawienie d la dzieci".
Niedziela o godz. 4 popoł. „Potasz i 

Perlm utler". W ystęp A. Fertnera Ce1" y 
zniżone.

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Raj zam 
knięty". Gość. wystęn A- Fertnera.

Poniedziałek, 8. bm. o g. 7.30 wiecz. 
Po raz ostatn i „Raj zam knięty". W yst. 
A. F ertnera .

W torek, 9. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
prem iera  „D udek". Gośc. w ystęp A. F e rt­
nera.

★
Dziś ostatnie przedstaw ienie „R aja 

zam kniętego", św ietnej kom edji zap ra ­
wionej iście francuskim  hum orem  z go­
ścinnym  występem wielkiego kom ika poi 
skiego Ant. Fertnera . W szyscy, którzy  go 
jeszcze nie widzieli w niezrów nanej roli 
starego b irban la , pow inni pospieszyć do 
T eatru  Małego.

Dziś o godz. 4 popoł. po raz  osta tn i 
„Potasz i P e rlm u tle r"  po cenach zniżo­
nych, ze świetnymi odtw órcam i postaci 
tytułow ych znakom itym i: gościem w ar­
szawskim Ant. F ertnerem  i dyr. L. C zar­
nowskim na czele.

Prem iera areyw esołej farsy  J . Fcydcau 
„D udek" (Le Diudon) w T eatrze Małym, 
zapow iada się znakom icie, jako  jeden 
wybuch śmiechu. Mistrz hum oru, n ie­
zrów nany Antoni F ertner, odtw orzy p o ­
stać głównego bohatera, w yposażając ją  
w niesłychane bogactwo charak terystyk i 
i kom izm u i p rzepajając jow ialną szcze­
rą  wesołością sobie tylko właściwą, a któ 
ra mu jedna wszystkie serca. Doskonałe 
typy tw orzą rów nież pp. dyr. L. C zar­
nowski, Peliński, Rerski i panie Biliń- 
ska-Czarnowska, Czajkowska, Peszyńska, 
Sieniaw ska i inni.

Przedstaw ienia dla dzieci w T eatrze 
Małym „M urzyn K ik". Dziś o godz. 12 
w południe pow tórzenie a trak cy jn e j p re­
m iery „M urzyn K ik“. N adzwyczaj gorąco 
przyjętej h isto ry jk i opow iadającej o 
przygodach m urzynka wśród białych, 
bezpośrednio po przybyciu z dżungli. Bi­
lety w kasie T eatru  Małego.

*
R epertuar T rupy  W ileńskiej, sala D o­

mu Narodnego, dyr. M. Mazo:
Niedziela, 3. bm. o godz. 3.15 „W ielka 

w ygrana".
Niedziela, 8. bm. o godz. 8.15 „Ską­

piec".

Poniedziałek, 9. bm. „Potop".
W torek, IW, stycznia „Potop".
Środa, 11. bm. „To co najw ażniejsze11
Czwartek, 12, bm. „To co najw ażn iej­

sze".
i

Z Ti upy W ileńskiej. Dziś w niedzielę 
dają  W iicuczycy 2 przedstaw ienia, o g. 
3 15 popoł. św ietną koincdję naszego 
wielkiego hum orysty Szalcm a Alejchema 
„W iciku W y g ran a ', za- o godz. 8.15 po 
,:iz 0-lj osta tn io  udana prem ierę „Ską­
piec' pod rezy s irją  p. ,! Sainberga. Na 
oba p .zedslaw iem a ważne są zniżki 30 
|.j ictnlow e. i m k i.ns zaw ad am i a dy rek ­
cja T rupy  W ileńskiej z pow odu w ielkie­
go p -w n ./e n  u ( ii g ran  u sylwestrowego, 
a jrs /c z i większego p< w od ien ia  w pią- 
t >k *. I n jak i w tczo r m in ia tu r, posta­
nowiło ki< mwp.iclwo I  rup j W ileńskiej 
urządzać co sobotę w ieczór wieczory m i­
niaturow e pod ty tu łem  „Melawe M alke" 
u Wilericzyków. Środa, du ia  11. bm. p re ­
m iera głośnej sztuki Jew rejnow a „To co 
najw ażniejsze".

*
K oncert skrzypka B ronisław a GIMPLA 

odbędzie się we w torek 10. bm. O grze 
naśzego młodego arty sty  pisze m. in .: 
Rzym — Nuopo G iornale 1926. B roni­
sław Gimpel w Salonie „Chigi Saracini". 
„Jesteśm y bezparty jnym i krytykam i, nie 
łatwi do uginania się przed cudownemi 
dziećmi, rów nież jesteśm y tego zdania, 
że zbytnietni pochw ałam i przysparzam y 
artyście ty lko szkodę. W obec Gimpla 
znajdu jem y się poza ram am i naszych po 
glądów i czynów i m usim y głosić szczerą 
praw dę, k tó ra  tkwń w nim i k tó ra  się 
każdem u narzuca. Ten piętnasto letn i a r ­
tysta już dziś nie może zazdrościć n a j­
większym skrzypkom  św iata. Jego każde 
pociągnięcie sm yka jest silne, pełne re- 
zonacji i posłuszne najlżejszej w ibracji 
jego duszy. Jego technika jest w spaniała 
i opanow uje bez w ysiłku wszelkie trud  
ności. On może w szystko zdziałać i 
wszystkiego się spodziewać, powiedzia' 
mu jeden z najw ybitn iejszych krytyków. 
B rum etti".

 -tj------
RFPFWTFAR KINOTEATRÓW!

APOLLO: „Casanowii".
AVENUE: „Gorączką ludzkości".
CASINCi: „Drugi grzdeh śm iertelny".
CHIMERA: „Fałszywy książę"
FATAMORGANA: „Noc zemsty".
KOPERNIK: „Zdrada".
LEW : „Casanowa".
MARYSIEŃKA: „Zdrada".
PAŁACE: „Królowa półświatka".
PASAŻ: „Tajemniczy Maharadża".
UCIECHA: „M andaryn W u".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek 10. stycznia: Bronisław Gim-

pol, skrzypek. 591-5

Posiedzenie Zarządu Syndykatu Dsier 
iukarzy Polskich odbędzie się w  niedzielę 
8 bm. o 10.30 przedpołudniem (ul. Dłu­
gosza 31, parter na  prawo). N a porządku 
dziennym sprawy ważne.

Polskie Tow- Politechniczne zaw iada­
mia, że 11. bm. wygłosi odczyt p. Iwż. 
Dr. W ładysław W rażej pt. ,W,ystawa i 
Zjazd metaloznawczy w Berlinie pod 
względem zdobyczy w dziale żelaza i  stali 
stopowych". Początek o godz. 18.

Lwow skie Tow. F otograficzne ponie­
działek, 9. bm., re fe ra t p. J. Mierzeckiej 
„O Fotografji w zim ie" według Duvi- 
vier‘a. Początek o 18.30 w lokalu w ła­
snym, ul. Sokoła 4. I. p.

D yrekcja ko lęd  kom unikuje. W pro­
wadzony z dniem  15. października 1927 
r. bieg drugiej pary  pociągów Nr. 5071.

5080. n a  Iinji Jeżiorany-M izocz w strzy­
m uje się z dniem  15. bm.

Tow. śpiew. „P leśń" odśpiew a dziś 8. 
bm. kolędy w kościele św. E lżbiety  o g.
9 przedpół. pod batu tą  prof. Mich. W oź­
nego.

Związek Podoficerów rtfeerwy ziem 
połdn.-wach. Rzplite] Polskiej urządza 
tradycyjny Opłatek 7 bm. o 8 wieczór we 
własnej sali przy ul. Długosza 1. 20.

żarząd  Chorągwi Lwowskiej Związku 
Hallerczyków zaw iadam ia członków Zw„ 
że 22. bm. o godzinie 4 popoł. odbędzie 
Się w lokalu Związku W alne Zebranie.

Muzyków - amatorów na  ozłonków a- 
im t. (symf. Orkiestry Stow. „.Gwiajsda" 
(przyjmuje kapelmistrz w każdą środę i 
piątek od godz. 7 wieczorem w sali prób 
ul. Franciszkańska 7.

Do wszystkich byłych członków Czy- 
talni Akademickiej. Dnia 2. lutego 1928 r. 
odbędzie się Jubileusz 60-lecia Czytelni 
Akademickiej we Lwowie. Zarząd obecny 
Czytelni Akademickiej, nie chcąc nikogo z 
pośród byłych członków przy w ysyłaniu 
zaproszeń pominąć, a  będąc pozbawionym 
z powodu zawieruchy wojennej większo­
ści m aterjalów archiw alnych i wykazów 
dawnych członków, oraz zdaijąc sobie spra 
wę, żo adresy wielu byłych członków mo­
gły ulec zm ianie, zwraca się tą drogą do 
wszystkich byłych członków Czytelni A- 
kadeimickidj z usilną prośbą o jaknajszyb 
sze zgłoszenie się wraz z podaniem  do­
kładnego adresu, jJ/wnocaeiśnie -chcąc z 
okazji Jubileuszu choć częściowo zrekon­
struować zniszczone archiwum, Zarząd 
jaJZnajuprzejmiej prosi byłych członków 
Czytelni Aikad., by łaskawie zechcieli ja­
kiekolwiek pracz siebie posiadane m ate­
riały, dotycząc® historii działalności Cz. 
Akad-, a  zwłaszcza drukowane roczne 
sprawozdania W ydziałów z ich działalno­
ści oraz folografje Zarządów dawnych, o 
ile im nie są potrzebne w możliwie na j­
krótszym czasie dla archiwum Cz. Akad. 
ofiarować. W razie nadesłania z zastrze­
żeniem zwrotu, Zarząd zwrot ów bez­
względnie gwarantuje. Uprasza się adre­
sować: Tadeusz Kohler, prezets Cz. Akad., 
Lwów, ul. Mochnackiego 1. 10.

W ykłady uniw ersytetu ludowego we 
jwowie. 1) Poniedziałek 9. bm. o godz 

-/l-mej wieczór w lokalu ZZK. ul. Gróde- 
:ka 69 p. prof. M. Dziedzieki „Co nam 
mówią barwy" z pokazami. 2) Pomiedziia- 
tek 9 bm- o 7 wieczór w lokalu „Ogni­
k a"  Drukarzy ul. Piekarska 18 I p. p. 
Rod. Bronisław Skalaik „W ielka Rewolu­
cja Francuska", Cz. II. z przeźroczami.
3) Wiórek 10 bm. o 6-30 wieczór w  loka­
lu  Zwitfz. Rmwannil E.v ul. fAotoiesfciego 
32. p. Inź. Edmund Libański „Bohatero­
wie Prajcy" z przeźroczami. 4) Środa
11. to. m. o godzinie 7 wieczór w loka­
lu Zw. Stolarzy ul. Piesza 2 I. p. p. Dyr. 
Stanisław  Jezierski „Co wiedzieć powin­
niśmy z chem ji" Cz. II. z pokazami. 5) 
Czwartek o godz. 7-mcj wieczór w lokalu 
Zawiąż Browarni.ków przy ul. Sobieskiego 
32. „Kurs Samokształcenia". 6) Piątek 
13. bm. o godz. 7 wiecz. w  lokalu Zw. 
Kaflarzy, Zielona 7 p. Dyr. Stanisław  Je- 
zieraki „Co wiedzieć powinniśmy z che­
mji" cz. II z pokazami- 7)' Sobota 14. bm. 
godz. 7 wi-eez. w lokalu Zw- Prac- Gmin­
nych, Ormiańska 2 II. p. p prof. M. Dzie 
dzidki „Go nam  mówią barw y" z pokaza- i 
mi. 8) Sctoóta 14. bm. godz. 6.30 wiecz. 
w Szkole Konarskiego uil. L- Sa/oiehy 91, 
wywiad p. Dyrektora B. Duchowicza pt. 
„Narkotyki" z przeźroczami. Po w ykła­
dzie wyświetlony zostanie film tej samej 
treść, w ośmiu aktach.

(—1 Zam ach sam obójczy cygana na 
tle zaw iedzionej miłości. Do szpitala po ­
wszechnego został przyw ieziony w czoraj

PRZY KASIE KOLEJOWEJ.
Iksiński: Prro-szę o bi-leł!
Urzędnik: Do jakiej stacji?
Iksiński: A jakie' pan tam m a stacje?

cygan Jan  Jo rko t, zam. w Kleparowie, 
k tó ry  w zam iarze sam obójczym  wypił 
większą ilość kw asu solnego. Powodem 
sam obójstw a zaw iedziona miłość.

(—) Kradzież m aszyny do pisania. Z 
b iu ra  giełdy zbożowej przy  ul. R ejtana 6. 
skradziono w czoraj m aszynę do pisania 
m ark i „C ontinental", w art. 1180 zł.

(—) W łam ania 1 kradzieże. D yrektor 
firm y „A jaks" przy ul. Żółkiewskiej 102. 
doniósł wczora j policji, że n ieznani sp ra ­
wcy w łamali się do powyższej firm y, 
gdzie rozbili dwie kasy, lecz pieniędzy 
w nich nie zastali. — Na szkodę S tani­
sława O buiianskiego, zam. P ijarów  36., 
skradziono narzędzia  stelm achowskie, 
wartości 130 zł.

( —) A resztowania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: P io tra  B ibunia 
za kradzież 10 z? n a  szkodę M arji Ła- 
Lajowcj, L uza A ckerm ana za kradzież 
beczki zc śledziam i na  szkodę firm y B ra­
ci Kalisz, o iaz F ranciszkę M alicką vel 
K iencgierską poszukiw aną przez V. kom. 
za oszustwo.

[—) Nagły zgon w kościele. W czoraj 
zm arła nagle w zakrystji kościoła 00  
Bernardynów  L udw ika Kalinowa, żona 
nadr. sądu okr. karnego przy ul. Sakra 
men lek 22., k tórej zw łoki w ydano ro ­
dzinie.

(--) Pożar sv zebndow aniaeh djecezji 
a re ; bisknpfej. W czoraj w ieczorem w za- 
budo vaniach „małego, sein inarjum " m ie­
szczącego się przy diecezji arcybiskupiej 
c r /y  ui. T eatyńsl icj 4., w chlewie zapa­
liła ię słoina. Ogień zagrażał całem u bu- 
iwp.kowi. Przybyła straż pożarna ogień 
ugasiła. Jak  stw ierdzono ogień ten po- 
w slał przez zajęcie się słomy od porzu- 
cmiegn niedopałka.

neuroduHcje dzieł PfiiciteiusHiego.
Z począ k iem  stycznia 1928 r. u ru ­
chomi me zostało biuro na Małopolskę 
dla spopularyzowania reproduksji w iel­
kiego obrazu h islo r. L. P ilichow skiego:
„OTWARĆ E Ułt WEBSVT£TU

HEBRAJSKIEGO W J?ROZQLI!YlłE“
Oprócz ty ch  reprodukcji artystyczn ie  
w ykonanych m ożna będzie rów nież 
nabyć reprodukcje znanego arcydzieła:

„CÓRY IZRAELA
Cena zarówno jednego jak  i drugiego 
obrazu- z a  g r a w S u r ą  z f . 2 8 .  z a  

o l e o d r u k  z ł .  3 0 .
Przy zam ów ieniach w iększej ilości 
znaczny rabat, a d res b iura. Sekretarjat 

na Małopolską
R. PI ICH0W SKIEGO, Lw ów ,

KRASZEWSKIEGO 1 II p iętro . 
Biuro czynne cod den n ie  od 1—3 popoł.

w  w ielkim  w yborze poleca firma

Miemiez & Maisjii
Lwów —  Rynek 32.

w ypróbow any środeir w  chorobach dróg 
oddechow ych ( k a s z e l ,  c h r y p k a  i t. d.) 

Do nabycia w  aptekach.
Cena flaszki syropu  zł. 2'40.

Mieszanka Bohm a zawiera kawę 
ziarnistą.
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Zycie karnawału.
BAL MEDYKÓW.

Lwów, 8 stycznia.
(?) K arnawał tegoroczny rozpo­

czął się pod dkjbrerni auspicjam i. 
Cykl bogatego programu zapocząt­
kował „Ba i m edyków", pozostając 
w iernym  sw ej tradycji, streszcza­
jącej się w wytw ornej, ochoczej za 
bawię do białego rana.

Dobra m arka „dążąca" na m e­
dykach okazała się najlepszą przy­
nętą, to też artystycznie, ze sm a ­
kiem  'dekorowane sale Kasyna 
m iejskiego zapełniły się  doborową 
publicanośoią. Przewagę m iała na­
turalnie „medycyna". Reprezento­
wane były w szystkie jej specjalno­
ści w licznych i  sław nych odm ia- 

. nach. By zaś nic było zbyt uczenie 
(czyi. nudno) o to postarała się już 
płeć pidkńa, w ystępując z całym  
przepychem naturalnej i sztucznej 
uirody. Było na co patrzeć i w ezem  
wybierać, to leż sprawozdawca 
nasz obaw iając się, by już z p o ­
czątkiem  sezonu nie „Wkopać się 
na całego", uw ażał za wskazane u- 
Icrtnić się jak najszybciej, zanoto­
w aw szy uprzednio parę toalet, kló 
re poniżej podajem y.

Pni drowa Ałcksicw iczow a w 
sukni flitrow ej na łososiow ym  spo­
dzie; p. drowa Dąbrowska w  sukni 
crepe georgetite ze zlolem i korali - 
kam i, p. K rzyszlofow kzćw na w kre 
no linie koloru m ordow ego, p. Lą~ 
dosiówna w  sukni czarnej krepo­
wej z gazą, p. M ązyrykówna w su ­
kni czarnej jedwabnej, p. M edyń­
ska w przepięknej półstylow ej kre- 
noliinie białej z czerwonomi k w ia ­
tam i, p. profesorowa Nowicka w  
sukni 'czarnej koronkowej, p. dr. 
Nosow icz -  Olszewska w różowej 
crepe georgelte haftow anej w złote 
i srebrne powoje, p. profesorowa  
Rebeka w  sukni czarnej, ubranej 
w srebrne koronki, p. doc. R olhfcl- 
dowa w  sukni cha-rmarssc z korali 
kam i, p. drowa Zakrzewska w  su ­
kni czarnej ze srebrem i w . w. i. 
pań, których z powodu skrom nych  
ram sprawozdania :nie jesteśm y w 
stanie w ym ienić.

.—-o -—
(,) Bal na  dochód Rodziny Sierocej

odbędzie się w sobotę, d. 14. bm. w Gar- 
nizonowetn Kasynie oficerskiem  przy ul. 
F red ry  1. P rzygryw a o rk iestra  40. pp. 
Bilety w cześniej nabyć m ożna w sklepie 
tytoniow ym  Rodziny Sierocej przy pi. 
M arjackim  10.

(.) Bal LO PP. P rzygotow ania do Balu 
LOPP. budzą ogrom ne zainteresow anie 
w sferach tow arzyskich naszego m iasta. 
Z uchw al Kom itetu balowego zdołaliśm y 
zaledwie k ilka  zanotow ać. Do tańca przy 
gryw ać będą dwie orkiestry , dekorację 
sali podjęli się w ybitni artyści naszego 
m iasta, przew idziane są przepiękne o ry ­
ginalne kioski i ozdoby w stylu „lo tn i­
czym", a nadzw yczaj efektow ne i orygi­
nalne karnety , k tóre przedłożono do a- 
p roprobaty  K om itetu budziły pow szech­
ne uznanie. Bal odbędzie się 1. lutego w 
salach Kasyna m iejskiego. W ysyłka za- 
p .i szeń rozpoczęta. Komitet urzęduje co 
dziennie od godz, .0 — 13, gmach w oje­
wództwa, I. p.

Reduta artystów  T eatru  Małego. T ra ­
dycyjna red u ta  artystów  T eatru  Małego, 
posiadająca już ustaloną renom ę najw y­
tw orniejszej zabawy w karnaw ale, odbę­
dzie się w roku bieżącym  jak  zwykle w 
salach hotelu K rakowskiego w d. 21. bm.

Składki.
Dla Matki Obrońcy Lwowa:

E- S. zł. 4.

Dla W iktorji:
J. P. z). 5.

Dla Staruszki kaleki:
G. N. zł- 3.

HISTORIA PRAWDZIWA, A WIELCE POUCZAJĄCA.
Lwów, 8. stycznia.

Pan Izydor Fast ryga, lwowski 
mistrz kunsztu krawieckiego, chcąc  
-zjednać sobie jak najszerszą kliiente- 
Iq, wywiesił na swej firmie napis o 
treści, jaką widzimy na rycinie.

W krótce  po w y w ie sz e n iu  reklamy, 
zgłosił się k lijen t, tn ąż  iście br-rku- 
iiczne j p o stac i (w zro st 1(J0 cm.), ż ą ­
d a jąc , b y  k ra w ie c  w z ią ł  zeń miarę.

—  D obrze —  rz e k ł m istrz igły —- 
zrobię p a n u  u b ra n ie , choć w tym wy-

Mejbyn&ks konkurencji.
cały tydzień  

robfę ubrania, pc zni •= 
żonaj cenie o 40%. 
ftzećfcgfjgź ' Teraz-t

4 8 0 $ .
* f t w w B W w r

pąidkn właściwie 100 prfc. dokładani 
do interesu, ale proszę mię za to pole­
cić wśród swych znajomych! .

Olbrzym, przyrzekł i odszedł.
W dwa dni. później- do sklepu 

wclitiflzi ..drugi, (łoijat (2 metry w yso­
kości, bary odpowiednio szerokie '. i 

jłiocze:.
- - Mój .brat- który tu  przadyrezony

! zamówił u pana ubranie, polecił mi 
■ pana'. Proszę mi zrobić cztery garś-ij 
i tury po eonie wymienionej w re- 
; kłamie!-..

N ie w iad o m i-  co rz ek i  n a  -!o p a n  l i  
[ s i ry g a ,  ii.le w ia d o m o ,  ż e  w  tydzi-ań ipóć 

n iej  z a m k n ą ł  s k l e p  z p o w o d u  Icudii-i- 
: śe i  f in h n s f fw y c h .  I róLu lu  lifarncoi

pierwsze !żęlliodronia po upawniepmw 
afery wskazywały, ' ż-c Iloft&.y' byt
jeżeli n;e głównym sprawcą tej 'afery, 
to przynajmniej jednym z najbardzie' 
saacgażow-auyoh, a fakt -ucioc-ziki. przed 
aresztowaniem 'jaszcze bardziej go
potępiał. Ucieczkę jogo również wyko- 
rzyataJi w zn.acz.nej mierze inni wsipól 
w inni tej aferze, którzy korzystając 
z jego nieobecności przy wykrywaniu 
dalszych nadużyć, całą winę na nie­
go składali.

Tymccaseiu zdarzył się wczoraj
fakt, który może skierować dochodze­
nia na nowe tory, a w  'każdym razie 
posu-nie obecne dOchoćteeniu naprzód 
Oto policja nie u-staijąc w poszutkiwa-

i r
I f I Ł U U U I - J I  W i l i i

H:r szy został u^ f
UKRYWAŁ SIĘ W MIESZKANIU ST. SIERŻANTA PRZY UL. WULES­

KIEJ. — ZAPOWIADA, ŻE BĘDZIE „SYPAŁ" WSPÓLNIKÓW.
Lwów, 8. stycznia. } ni-u za Horcszym i jego kdogą. Anto- 

(—) W ybitnym „bohaterem" wiel- nim Murawskim, natrafiła wczoraj na
klej afery celnej, o- której już kilka- kryjówkę, gdzie od dłuższego czaru 
krotnie donosiliśmy w każdej, fazie l łfcr;;«zy przybywał. -Mianowicie- zna- 
żmaidnych dadiedzeń; , był zbiegły Kzlouo go ukrywającego sra w* m 'm z  
rewident celny Antoni Horcssy -Tuż j kania sŁ sierżanta Antoniego Haaca.

z sm .  przy u l. Wulec&ieL •aWFcftHJh-kaj 
‘edpizia-ki maszyn korpusu kadetów. ' 

K'a ■ widok Tnmkcjomrrjfuszy pdlięyj- 
ny-cly, Horoszy, który nie sądził, że 
lak rychło będzie wyśledzony, zbladł 
i ni® mógł dłuższy czas piźyjść ido 
siebie. Sprowadzony do wydziału 
śledczego, floro-sz-y ośw-ia.dozył. żc jfcatt * 
niezwykle -oburzony n a  ko legów , któ- 
rzy niklowali całą winę zwalić na 
r. Ii-go i slwiondżił, że w sądzie zazna 
całą prawdę i n ie  chce być sam ofiarą. 
Z wydziału śiaćtozego odprowadzono 
go do dyrekcji ceł. gdzie zc?'.ał krót­
ko przosł.uo-hany, następnie oddano 
go d-o więzienia sifpiowego.

Dozorca domu bandytą?
ZAGADKOWY NAPAD RABUNKOWY NA UL. MURARSKIEJ. — ŻONA 

MUZYKANTA JAKO SPRAWCÓW ROZPOZNAŁA DOZORCĘ DOMU I JE­
GO ŻONĘ.

Lwów, 8. s ty czn ia . w ład ze  po licy jne  i pod za rzu tem  do-
(—) Ub. nocy na ul. Murarskie 

wydarzył się rabunek, którego w y­
świetleniem zajęły się energicznie

. k o n a n ia  ty c h  zb rodn i, a re sz to w a ły  
ju ż  dw ie  osoby. M ianow icie  po godz. 
11 w  nocy  n a  u l. M u ra rsk ie j n a  p rz e ­

chodzącą Marię WroArką, r.am. przy 
ul. K aleczą li, w towarzystwie męża 
swego,- z zawodu muzykanta, -idącego 
za żoną o parą kroków, napadła.jakaś 
para, złożona /. mężczyzny i kobiety, 
przyczaili m ężczyzna uderzy! Wrań- 
ską drążkiem po głowie. zaś, jego to- 

j warzyszka w yrw ała jej -z.rali torebkę,
: zawierającą 27 zł., oraz zloty zegarek 
i z brylancikami. Po tym rabunku p-'ir:: 
i rabusiów uciekła na ul. Szymona 0 

kólskłego, Vt następnie znikła, w [{ra­
mie realności przy u!- Listopada i.

Obrabowana, przy pomocy swoigu 
męża, który pospieszył z jio-moćą .'ca - 
ły  napad trwa l kilka sokundj poczęła 
ścigać uciekających i stwierdziło, 
znikli oni w realności przy ul. Listo­
pada 1. Wrońska wezwała pustemu- 
kowog-j i z i-,i,ni udała się do tej real­
ności. Gdy zadzwonili n a  dozorcę, do 
picro po jakichś 15 m inutach wyszła 
jakaś dziewczyna i wpuściła ich do 
wnętrza. Gdy weszli do stróżówki. 
A rońska z całą stanowczością w do­
zorcy Pawic Kozaczku, zajętym jako 
inkasent w firmie „Dąbrowa" i jego 
zonie, Katarzynie, rozpoznała spraw­
ców rabunku. Wobec lego póstemnfco'. 
wy oboje) przesłuchał, ci jednakowoż 
stanowczo zaprzeczyli, okazało się 
jednak, żc mniej więcej w tym czasie 
byli .mi w pobliżu togo miejsca, guz!- 
nastąpił rabunek.

V- obce silnych poszlak, oboje Ko­
zaczków aresztowano. Wczoraj rano 
przKi-iuchano ich w wydziale śiod 
czym, gdzie ol-i. strony obstawał; 
p n y  s - : ę | i  Z'.v. u uniach. Wobec ter,-, 
aresztowanych oddanie do sądu kar • 
my/o, en z ii: dopiero sędzia śledc.y 
/[trawę Będzie ni. -• -1 'należycie wy-

I>\VA d n i  WOLNE OD NAUK;.
W s m a w a ,  7. s ty c z n ia .

W .,Dziennik u Grzędowym Min. W. R. 
i G. i . ogłoszono na.stpjjnjj,Ly oKOlnik 
nim. oświecenia ęu kura  to r jów  o k i.-o w  
szkolnych:

..N awiązując do zarządzenia z <j-, :i y_ 
listopada 1627 r. w spraw ie podział, ro ­
ku ' szkolnego ' n a  okresy, niinis[e.-sl-.vo
w yjaśnia, że przerw a między pierwszem 
a cinigieni półroczem  (dni: 3 t. stycznia 
i T. iufego) jes t woSna od zajęć szkoi- 
n i eh“,

GDYNIA OTRZYMAŁA SĄD POWIA 
TOWY.

Gdynia, 0. stycznia. (Tel. G. P.) Dzi­
siaj odbyło się uroczyste otw arcie i po­
święcenie sądu powiatowego. O tw arcia 
dokonał prezes sądu apelacyjnego w To­
runiu  Ruszczyński.

Dno nędzy- Naprawdę złotemu . u.^-jy 
niez.awodzącemu sercu Czytelników n a ­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, m atkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet awoŁy me 
jest w możności zapracować. Datki przyj 
muje Administracja dia „Matki obrońcy 
Lwowa"

— —o------
Schorowaną staruszkę, niezdolną zu­

pełnie óo pracy, wdowę po muzykanci* 
Teatru Wielkiego, polecamy łaskawym 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu gzcit*-, 
gótowego.

Z błagalną prośbą udaje się uboga sta­
ruszka lal C7 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby się roogla ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra­
cji dla Wiktorji.
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Lw ów , w  styczniu.
( H) Dwaj uczenii am erykańscy, 

Irving Fischer, prof. ekonomjł po- 
litycznej uniwersytetu Jale i Eu- 
genjusaj Frik, lekarz naczelny „A- 
merykańskiego instytutu dla ptze- 
dłużanip życia", w yd a li n iezm ier­
nie ciekawą- d pouczającą książkę 
p. t. „Skarbiec zdrowia i życia".

Autorzy zajm ują się m iędzy in -  
nem i także obszernie tytoniem , wy

'(ącik rad]owy.
PROłŁRAM AUDYLiJI RADJOYYCH.

Niedziela, 8. stycznia 1828.
Wargowa (1111) 12.10 Transm. kon­

certu symfon. W programie utwory R. 
Wagnera. 1545 Transm. z jFilharm. w ar­
szawskiej (muzyka dawna). 2030 Koncert 
wspólny stacji katowickiej i warszaw­
skiej. (Orkiestra, chór męski „Echo", p.

oiska-Sobą>ńska śpiew, A. Brandenburg 
skrzypce). 22-30 Transm. muzyki tanecz­
nej.

Kraków (566) 20.30 Transm. koncertu 
wspólnego. 22.30 Dancing.

Poznań (344) 21.30 Auidycja wesoła 
(orkiestra urzędnicza^ Henio Domański 
rum orysta). 22.30 Dancing.

Katowice (432) Wilno (435) 20.30
Tranam. koncertu wspólnego Katowic z 
W arszawą. 22.30 Muzyka taneczna-

Medjolan (316) 21.00 „ P a ja c e "  o p e ra
Leoncavalla-

Wrocław (322) 20.00 Transm. koncertu 
organów 21.15 Pieśhi przy winie. 22.30 
Dancing.,

Królewiec (329) 20.00 „W iedeńska
! rew operetka Straussa-

Lipsk (366) S tuttgart (380) Fm kfnrt 
(428) 20.00 Koncert organów (Transm, z 
Frankfurtu). 22.30 Dancing.

Laaortili«rg (468) 20.00 Koncert orga­
nów 21.15 Karnawał w KolodW 22.30 Dan 
ring.
^ Berlin (484) 20.00 Koncert orga-nów.
-1-15 „Die W einprobe" Fischera. Muzy­
ka II. M arschnera. 22.30 Dancing.

Wiedeń (517) 20.00 Tranism. koncertu 
naugur. organów -stacji frankfurckiej. 

(Bach, Bruckner). 20.40 Inscenizacja jedno 
aktówek.

Monachjum (535) 21.35 Koncert arkie- 
stralny.

 r----
Poniedziałek, 9. stycznia

Warszawa (1111) 16.40 Odczyt, p. i, 
„Do jakiego celu i jakieimi drogami zmie­
rza wychowalnie fizyczne" wygł- ppłk. 
Sztabu Gen. Juliusz Ulryeh. 18.15 Trans- 
muzyki tanecznej z  kaw iarni „Gastro­
nomia ‘. 2030 Koncert wieczorny. W yko- 
nawcy: l .  BaiW an-Opnefeka śpiew, Z.
R obce wieżowa fort, Słowo wstępne wypo 
wi® Karol Stroanenger. 22.00 Sygnał cza­
su, komunikaty.

Poznań (344) Katowice (422) Wilno 
(435) Kraków (566) 20.30 Transm isja kon­
certu z W arszawy.

Wrocław (322) 21.00 W spółczesna mu 
zyka fortepianowa (koncert).

Królewiec. (329) 20.00 Tramsim. z teatru 
„Holender tu k cz"  opera roim. R. Wa- 
gnera.

•Apsk (366) 20.15 Wieczór rozm aito­
ści (orkiestra, recytacje). 22.15 Dancing

Stuttgart (380; 2000 „Piękna Helena" 
opera kom. Offenbacha.

Hamburg (394) 20.00 Audycja ku u
czczeruu pamięci W ilhelm a Buscha. (Re­
cytacje, orkiestra).

Rzym j449) 20-45 Wieczór paś w. mu- 
zyoe włoskiej.

Langenherg (468) 20.15 W ieczór ku 
C Z C I Buscha (Pieśni „Der Vet'ter auf Be- 
such" operetka w 1 akcie Buscha). 22.30 
Dancing.

Berlin (484) 21.10-. Mużyka kameralna, 
(Schumann, Beethoven). 22.30 P ieśni przy 
winje.

Wiedeń (517) 20.05 Koncert popular­
ny (Strauss, Ziehrer, Bęnartzky'

ty to n iu  nie s ą  jeszcze tak  dobrze 
znane, ja k  zle w pływ y alkoholu .

T y to ń  je s t ro ślin ą  z rzędu P s in - 
kow atych (Sola naceac). Z aw iera  
m ocną tru c izn ę  narko tyczną, n ik o ­
tynę, k tó ra  w  odpow iedniej daw ce 
d z ia ła  g w ałtow n ie , ja k  sinek pota­
su (kw as pruski). Obok n ik o ty n y  
zaw ie ra  ty to ń  m ałe  ilości su b stan - 
cjii p o k rew n y ch  — nikotelinę, n i- 
koteinę i nikotianinę. P o n ad to  pod 
wipływem gorąca w y tw arza  się  p i-  

j rydyna, pikolina, kollidyna itd.
Mało ludzi w ie, że lak  w iele szko 

d liw ych  sk ładn ików  zaw iera  ty ­
toń  i że jed n a  k ro p la  n ik o ty n y  w y ­
lan a  na  gołą skórę k ró lik a  w y s ta r­
cza, by

spowodować jego śmierć.
U człow ieka zdarzały  się śm ie r te l­
ne za tru c ia  w sku tek  połknięcia  ty ­
ton iu , a  n aw e t przy  zew nętrznem  
stosow aniu  silnego rozczynu.

Działaniem tytoniu zajm ował, sic 
dokładnie badacz rosyjski 

Żebrowski.
Przy pomocy specłaJinegio aparatu 
zmuszał króliki do oddychania dymem 
papierosów przez 6 do 8 godzin dzien­
nie. Niektóre zginęły w przeciągu mie 
śląca, wykazując zm iany w  zwojach 
nerwowych serca. Inne znosiły to po­
dobnie,, jaik palący, lecz po zabiciu 
ich z końcem piątego miesiąca oka­
zały się

zmiany degeneraiywne, 
a zwłaszcza a twardnienie naczyń 
krwionośnych.

Ważnerni skutkam i palenia są. za­
burzenia w  ciśnienia!. 'krwi, gwałtow­
ne czynności serca, krótkość oddechu, 
bicie i ból w okolicy serca.

Dr. Harvey Kellos stwierdza, że ty­
toń atakuje iserce raczej w czasie roz­
kurczu niż dkiurczu. Cannon, Aub i 
Binger wykazali, że nikotyna po­
drażnia

Zapowiedziainy na dzień dzi­
siejszy dalszy ciąg rozgrywek o nu 
strzostwo Polski w  hokeju na lo ­
dzie uległo zwłoce z powodu za­
dym ki śnieżnej i odwilży, która u- 
niem ożliw iła przeprowadzenie prze 
w idzianych  programem gier. O fia­
rą pogody padły również zawody  
narciarskie, które m usiano odw o­
łać.

D alszy ciąg rozgrywek m istrzo­
w skich odbędzie się  w  niedzielę i 
poniedziałek, w edle kolejności usta 
louej losow aniem . Pogoń zm ierzy  
się zatem  jutro (n iedziela) z AZS 
(W arszaw a), a w  poniedziałek z 
TK S-em .

Do hokejowego ośrodka o lim p ij­
skiego wejdzie z Pogoni dwóch gra­
czy. W ybór nastąpi po ukończeniu

nadnercze,
małe gruczoły graniczące z nerkami, 
a dra argaańzmu bairdizo ważne.

Nadmierne palenie jest cz£§(o w aż­
nym czynńiiki.em powodującym bez­
senność. Ślepota, czy® ambyopja ty­
toniowa,- pewna forma nerwu wzroko­
wego, jest.w śród palaczy chorobą pet 
spolitą. Zauważono równiaż u  nało­
gowych zwólemiiików tytoniu nieży­
towe; stany n o sa ,. gardła i ucha oraz 
k-ntyną diyspepsis .(katar żołądki"). 
Powpduje krótkie podniecenie mózgu 
i rdzenia pacierzowego, po któram na­
stępuje depresja. Wywołiulje 'Wizimożo- 
ny napływ gliny, po którem następuje 
z mnie jeżenie, a często nudności, wy­
mioty i inne przykre przypadłość: 

Naprzód akcja serca jest powolniej­
sza, a, cjśnienie krwi powiększone. 
Później następuje depresja w  krąże­
niu przy gwałtownej czynncści serca 
i znmkfjszieniu ' ciśn ien ia ' krwi. U 
przyiziwyc/zaijoinych do palenia może 
nie ziachcpKi .to pierwsze podniecenie. 
PodnieJfciSjące działanie na nerwy jest 
lak krótkie, że nie można tytoniu u- 
ważać za podnietę.

Ci, którzy wyobrażają, sobie, że pod 
wpływem tytoniu myśli jfjch prędzej 
płyną, są  w tem samem położeniu, 
jak każdy inny nałogowiec, którego 
myśli ndę' megą płynąć jasno bez uży­
w ania środków, do których nałogowo 
przywykł. Nigdy nie udowupiniono, by 

zdrowy, silny człowiek, 
który nigdy nie był przyzwyczajony 
do używania tytoniu, mógł fizycznie 
lub umykJjgjj hardej pracować z tyto­
niem niż bez niego. Doświadczenia 
wykazują wjgez coś przeciwnego...

A wicbJpanowie Paschami Frilk są 
stanowczymi przeciwnikami tytoniu,

I Tym jednak, iktónzy zbyt silnie się doń 
■przyzwyUzairi dcdplz.ają,, aby pal Si 
.przymanmńiei) tytoń odnńw iednic spre­
parowany i. 'poźhawionyr choćby^częsci*

rozgrywek. Na Olimp,jadę do St. 
Moritz w yjedzie kom pletna druży­
na A ZS-u, w zm ocniona Stogow - 
skim  z T K S-u i jedinym graczem  
Pogoni względnie Legji. O w ybo­
rze rozstrzygną w yniki osiągnięte 
w  ośrodku.

W  chw ili gdy nadajem y telefo- 
nogram (godz. 19) śnieg przestał 
padać, mróz wzrasta, barometr 
idzie siln ie w górę. Grubość w ar­
stw y śnieżnej 35 cm.

K.

ZAW ODY ŁYŻWIARSKIE  
ODW OŁANE.

Lwów, 8. stycznia.
1 Z powodu odw ilży odwołane zo­

stały wczorajsze zaw ody łyżw iar­
skie o m istrzostwo Lwowa.

Z  TEATRU.
(„Wesele", dramat w 3 aktach Stani­
sława Wyspiańskiego, występ Marjana 

Jednowskiego).
Lwów, 8. stycznia.

Dawno już ni,e widziałem .„Wese­
la" — o ile pomnę ostatni, raz na 
krótko przed wybuchem wojny. Nie 

j ulega kwestii, że cafcze aktualności te- 
! go wspaniałego dramatu, będącego jed­

nym wi&łkiem oskarżeniem, rzra&pneni 
w tw arz śpiącem u,społeczeństwu i je­
go intelektualnym  i duchowym pro­
wodyrom, po części' się już starło, bo 
był ktoś wielki 1 mocny., ktoś, kto od­
nalazł złoty róg W ernyhory, zguibi-ony 
przez Jaśka i jogo bojoiwem graniem 
poprowadził naród: ku wyzwoleniu.
Również i goście, zgromadzeni przed 
iaty na  weselu śp. Lucjana Rydla w 
Bronowicach, przez których dusze 
przepływały upiorne wizje poety., 0- 
deszli prawie wszyscy wlraz z  nim 
n a  tam tą stronę, skąd  się już nie wiia- 
ca. Poizoslał jedynie chochoł przed ok­
nami naszych chat, jedyny świadek 
tam tych czasów’, lecz już nie zaludni 
nam duiszy upiiorami., bo seczęik m ło­
tów i kieł ni wielkich budowniczych 
ojczyzny wypłasza m ary  i strzygi. Po­
mimo to ,,Wesele" Wyspiańskiego, 
poza nieprzemióaijąeemi walorami czy­
stej poezji i wizjonerstwa, jest i pozo­
stanie dokumentem epoki, w  której 
przesilała się niewola narodu przed 
nadchod.ząeein jutrem wolności,, a 
pierwszy heroód rzucał w ddsze roda­
ków swoje płomienne manifesty. Zna­
my’ na pamięć każdy wiersz z ^Wese­
la", bo sztu/ka tia była przed laty na­
sz, ą rełlgrą i naszem ukochaniem. 
Więc przypomniała nam się młodość 
i duchy 'tych, którzy odeszli i kreacje 
aktorskie z dawnych lat, gdy „W ese­
le" po raz  pierwszy pojawiło się we 
Lwowie, Wystawiono u  na® „Wesele" 
pięknie i w iernie z daiwinemi trady­
cjami. W yrazicielami tych ostatnich 
była dostojna para artystów z, dawnego 
teatru, Siemaszków a  i Jednowski. 
Czyż ,mogli, grać mępiękme ci, co się 
na W yspiańskim Wychowali? Lecz i 
mlodiaza brać aktorska spisała się do­
brze z Szymańskim, Żabczyńskim, 
Gutfnere.m, Ladosiówną i Zaklidką na 
czele. Uderzała staranność przygoto­
wania, rzecz, do której w ostatnich 

■czasach przyzwyczaiło nas nowe kift- 
1 równic two. Tylko nasza publiczność 

ani rusz nie może się przyzwyczaić, 
ażeby chodzić do teatru.

Henryk Zbieizcli t>wski. 
 o-----

Legitymacje nauczycieli 
emerytów.

(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, w styczniu.

W edług nowego zarządzenia m i­
nistra w yznań religijnych i ośw ie­
cenia publicznego przedłużenia w a­
żności legitym acji urzędniczych i 
w ydaw ania now ych , dokonyw ać  
będą w odniesieniu do przeniesio­
nych w  stan spoczynku inspekto­
rów szkolnych, dyrektorów, kiero­
w ników  i  nauczycieli w szystkich  
katesgorji szkół, urzędmików i niż­
szych funkcjonarjuszów  te kura- 
torja okręgów szkolnych, w  obrę­
bie których em erytow any stale za­
m ieszkuje (bez względu na to, w 
obrębie jakiego okręgu szkolnego  
pełnił obowiązki w  służbie czyn­
nej).

Uboga sta ro szka  65 lat licząca- kalesa,
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jeer. zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Dątki skla­
rować należy do Administracji, dla stania 
szki kaleki.

I l i  -- i i i i  i f i i s i  ozie iii.
CIEKAW E W YW ODY UCZONYCH AM ERYKAŃSKICH.— NIKOTYNA DZIAŁA TAK, JAK KW AS 
PRUSKI. _  DOŚW IADCZENIA UCZONEGO ŻEBROWSKIEGO. — ZMIANY DEGENERATYW NE, 
LUB ŚMIERĆ. — TAJEMNICA BEZSENNOŚCI. — ŚLEPOTA TY TO N IO W A . — TYTOŃ NIE JEST

PODNIETĄ.
chodząc z założenia, że złe w pływ y

trująoyęh składników

Ze sportu.

i l i r z o s i p  M k e i i i i n e  w  Z i « i e m
prznrwans ź powodu zswieji.

iTripfonem od naszego korespondenta'
Zakopane, 7 stycznia.
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Aycie gospodarcze.

Przepełnienie magazyiifiHi celnych na El. Baera me ucinie.
DZIESIĘCIOKROTNE PODWYŻSZENIE SKŁADOWEGO.

Lwów, 8. stycznia.
Wefeutek powolnego- odbioru prze­

syłek zagra niem ych na głównym 
dworcu we Lwowie, magazyny celna 
są tak przepełniane, że brak miejsca 
na złożenie nadchjodzącyoh z zagrani­
cy dalszych przesyłek. Wisfciułek tego 
dyrekcja ko-lejowt* podwyższyła do 
10-krołnej wysokości należytość skła­
dowego dla przesyłek zagranicznych, 
przeznaczonych dla Lwowa na prze­
ciąg 14 dni.

Na usilne starania Stowarzyszenia

kupców, które przyrzekło wpłynąć na 
odnośnych swych członków, aby jak 
najrychlej podjęli siwe przesyłki celem 
umożliwienia normalnego wyładtowa- 
nia towarów zagranicznych, zgodziła 
się dyrekcja kolejowa na przesunięcie 
mocy obowiązującej swego zarządze­
nia na dzień 13. stycznia bx.f odi któ­
rego to dn ia  pobierać będzie podwyż­
szone składowe. Odbiorcy winmi więc 
we własnym  interesie sp ieszy ć  z  odr 
b torem przesyłek

G IEŁD A  VVAUiż.ii j u A.
W arszaw a, 7, stycznia. (Tel. G. P.) 

B ank D yskontow y 130, Bank H andlowy 
123, Bank Polski 161.25, B ank Przem yśl. 
107, B ank Zachodni 34, Bank Zw. Sp. 
Zar. 93.50, Spiess 155, Siła św iatło 95, 
Gosławice 81.50, W arsz. cuk ier 81.75, F ir­
lej 55, W ysoka 143, W ęgiel 112, Nobel 45 
L ilpop Rau 43, M odrzejów 48, Ostrowice 
89, Rudzki 55, S tarachow ice 68.

W arszaw a, 7. stycznia. (Tel. G. P.) 
D olary St. Zj. 8.86, Sztokholm  239.40, 
Belgja 124.19, H olandja  358.65, Londyn 
43.44, N Jo rk  8.88, P aryż 34.96, P raga
26.35, Szw ajcarja 171.42, W iedeń 125.49, 
W łochy 47.01, 5 proc. pożyczka konw.
66.50, poż. kolej, konw ers. 61, pożyczka 
kolej. 102.25, pożyczka dolarow a _84.50, 
dolarów ka 62.50, 8 proc. listy zast. B an­
ku Gosp. Kraj. 63, 8 proc. listy zast. Ban 
ku  Rolnego 93, 8 proc. oblig. kom un
B anku Gosp. K raj. 93.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 7. stycznia. (Tel. G. P.) P a ­

ryż 20.39 i pól, Londyn 25.29 3/8, N. Jork  
5.18.77 i pół, Belgja 72.40, W iochy  27.44, 
H iszpanja  89.22 i pół, H olandja 209.17 
i pół, B erlin  123.53, W iedeń 73.20, Sztok­
holm 139.70, Sof ja  3.73 i pół, P raga 15.26, 
W arszaw a 58.10, Budapeszt 90.60, Biajo- 
gród 9.13 i pół, Ateny 6.89, K onstan ty­
nopol 2.69, B ukareszt 3.20, Helsingfors 
13.07, Buenos E ires 221 3/8.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 7. stycznia. (Tel. G. P.) Am­

sterdam  285.24, Belgrad 12.46, Berlin 
168.40, B ruksela 98.73, Budapeszt 123.70, 
B ukareszt 4.37 i ćwierć, Kopenhaga 
189.45, Londyn 34.49 i trzy  czw arte, Ma­
dry t 121.55, M edjolan 37.40, N. Jo rk  
707.05, Oslo 188.15, Paryż 27.80, Praga 
20.94 7/8, Sofja 5.09 i ćwierć, Sztokholm
190.35, W arszaw a 79.56, Zurych 136.33, 
A m erykańskie 704.10, Niemieckie 168.20, 
F rancuskie 28.02, W łoskie 37.28, Jugo­
słowiańskie 12.38.5, Polskie 79.55, Wc-

Fr.JI.ETO?? ..OAZ- POR -  - n '
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Poznawałem tu i tam w  pośród o- 
becnych, -robotników, spotkanych już 
poprzednio wśród wycieczek naszych; 
wiitali nas obu niezmaaznem skinie­
niem głowy,, wymow-nem spojrzeniem 
raczej, wracając niezwłocznie do ży­
wej, lub ści-sEonej rozmowy z ludźmi, 
którzy w zamian za wręczone im sa- 
peki i taile (drobna moneta Chin), po­
dawali im k ar tik i z wypisa-nemi poje- 
dyńczemi słowy. Podchwytawsizy już 
coś nie coś z mi-ajsooweigo narzecza, 
mogłem zrozumieć, co znaczą oba 
wyrazy, na każdej nakreślone kartce. 
A były — one jedne — na ustach 
wszystkich. „Praw y!" ,,Lewy!“ „Le­
w y" „Praw y!" powtarzał ten i ów, 
wnosząc swą wkładkę, z,a co w spom ­
niany otrzymywał ticikeb Rzekłbyś — 
faiianga graczy, co u totalizatora wpła­
cają hoakmakerom stawki. Zdziwienie 
moje wzrastało. Nie sitarałem się na­
wet ukryć je wobec Li-Chćong‘>a.

— Bo leż i są gracze. — odparł mi, 
lekko podrażnionym tonem. Idą o za­
kład: bo, trzeba panu wiedzieć„ że
Chińczyk zakłada się za lada sposob­
nością, Chociażby o najświętsze dła

gierskie 123.70, Szw ajcarskie 136, Renta 
m ajow a 0.73, R enta lu tow a 0.715, Renta 
koronow a 0.51, D unaj S. Adria 85.90, T u ­
reckie 47.10, B ankverein 30.10, Boden- 
kred it 126, K reditansta lt 65 i ćwierć, H i­
poteczny 79, Kompas 102, L anderbank
24.85, M erkury 27.75, Kolej północna 
1130, Czerniowce 60, Austr. kol. państw.
28.85, Kolej południow a 13, Alpiny 43.80, 
Berg u. H utten  773, K rupp 16.90, Poldi 
H utte 151.50, P rager E isen 341, Rima 
Hl.aO, Skoda 257.25, F an to  7 i ćwierć, 
Galicja 8810, N afta 39.05.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 7 stycznia. (Tel. G. P.) L on­

dyn 124.02, N. Jo rk  25.42 i pól, Belgja 
355, H iszpanja 438 i pół, W łochy 134.50, 
Szw ajcarja 490 i pół, Niemcy 605 i trzy 
czwarte.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 7. stycznia. (Tel. G. P.) N. 

Jork 487 9/32, H olandja 12.09 1/8, F ra n ­
cja  124.02, Belgja 34.94 i pół, W łochy 
92.20, Niemcy 20.48, Szw ajcarja 25.28 7/8 
Han ja 18.20 i ćwierć, Szwecja 18.11 1 
ćwierć, Norwegja 18.33 i pół, Portugalja  
98.87, P raga  164.56, W iądeii 34.53, W ar­
szawa 43.50.

O G Ł O S Z E N IU ,

I POSADY POSZUKIW ANA 
3 grosza za wyraz. s

OGRODNICZY pomocnik, kaw atar z ukoń­
czoną. szkolą ograniczą i praktyką, ob- 
znajom iony w każdej gałęzi ogrodnictwa 
obejmie posadę na skromnych w aran- 
ki:ch. Chętnie koto Lwowa lub we Lwo 

wie. Zgłoszenia. A dm inistracja poJ 
„Dyplom" 6.8J

niego szło- rzeczy. Za złe mu tego brać 
nie należy.

— Och, z a ’ziłe! o tem niie ma prze­
cież mowy...

— Niebawem zrozumie pan wszy-S 
stko — dorzucił sucho Li-Cheomg.

W tej właśnie chwili rozwarły się 
hebanowe drziwi: wydostawał się nie­
mi z kabiny cały tłum widzów, żywo 
rozprawiających. W zgiełku ich roz­
mów zdołałem znowu jedno rozróżnić 
słowo: „Le,wy!, lewy!, lewy!"... Część 
ich rzuciła się ku ludziom.', zbierają­
cym stawki i przedłożywszy im kart­
ki z napisem: „Lewy", otrzymywała
kwoty, przedstawiające zapewne po­
dwójną .sumę pierwotną sweij wkładki. 
W ypłaty usikiuteczniały się spokojnie, 
bez słowa protestu, bez podniesienia 
głosu. Cała manipulacja była mi jed­
nak zagadką.

Li-Cheoing pociągnął mię za rę­
kaw .

Spieszmy. Inaczej zostaniemy w 
tyle i nie zdołamy zobaczyć. To w ła­
śnie seans ostatni.

Tymczasem było. trzeba łokciami 
torować sobie drogę wśród zbitej ma­
sy tłumu, przeciekającego się w mil­
czeniu przez drzwi hebanowej brame- 
ry. Zastawszy ją już w połowie zapeł­
nioną ludźmi, znalleźliśmy z trudem 
miejsce w ósmym, czy1 nawet dziesią­
tym rzędzie, stojąc w ntocjpisan yrn

TECHNIK dentystyczny z kilkuletnią prak 
tyką, ew entualnie z instrum entarium , 
przyjmie posadę za skromnem w ynajro 
dzeniem. Pośrednika wynagrodzę. Zgło­
szenia „D entysta" do Administracji.

582-3

PANNA z polsko-niemiecką stenografią i 
akadamją, handlową w W iedniu, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia pod „Zaraz" 
do Adtain. 626

POMOCNIK HANDLOWY miody, zdamy 
z działu korzenno-śniadanlkoiwego, po­
szukuje posady- Łaskawe zgłoszenia: 
Podhajce - Halicz W ładysław Cybulski-

583 4

[ MATRYMONIALNE,
12 groszy za wyraz* I

KAWALER ,w początkach czterdziestki 
szuka znajomości miłej osoby w celu 
m atrym onialnym . Łaskawie zgltoezenie 
pod . B /em ieśtaik" ,.fl(az. Por-“ . fź_: 1

KAWALER lat 30 prajgnde poznać pannę 
lub bezdzietną wdowę do la t 25 w celu 
matrymondainem — iposaig skromny 
■wymagany, zgłoszenia nieanonimowe 
pod „Kawiafeir" do Adm. „Gazety Por.“.

646

L W OLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJE się fachowej siły z zakresu 
radiotechniki, wymagana kouespoeden- 
cja polska i niemiecka, oraz znajo.uość 
pisania na  maszynie — zgłoszenia m ię­
dzy 2— 3 każdego dnia ul. Dunin Bor­
kowskich 16. 65/

SOLICYTATORA i konicypienia orl 1 m ar­
ca poszukuje adwokat dr. Klafleń, Mc- 
»lv Wielkie. 581

1’OSZUKIWANY miody, b. zdolny urzęd­
nik, warunek — akademickie w ykształ­
cenie. W łasnoręczne oferty w raz z c u r ­
riculum vilae do Administracji pod ..Po 
bra siła". 614

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe koresponden­
cyjne prof. Sekułowicza, W arszawa, Żu­
rawia 42. Kursa wyuczają listownie: 
buchalterii, rachunkowości, kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, prawa, ka.ligrafji, pisania, 
na  maszynach, towaroznawstwa, a n ­
gielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 10854-39

I MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyras.

POKÓJ odnajmę inteligentnem u, solidne­
mu panu, ew entualnie dwom. Balonowa 
16 I. p. ganek na  lewo. 553-2

i NAUKA I W Y CHOW ANIU 
10 groszy za wyraz.

BATOREGO 34 „Ecole franęaise" rozpo­
czyna nowe kursy języków, stenografii, 
buchalterii, nie anto na maszynach.

534-1

KURSA SAMOCHODOWE
zaw odowe • am atorsk ie  

u lica  M ic k ie w ic z a  2 3 .
w pisy codziennie w kancelarji Kursu 

m iędzy 11—1 i 3—6 popoł.

KURSY handlowe J. Hirschsprunga, Ły­
czakowska 34 przyjm ują wpisy na no­
wy 5-cio miesięczny kurs handlowy. 
Stenografja Pisanie na maszynach.

641

ZAREJESTROWANE PRZEZ KURATORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO KRAKOWSK. 
Reskryptem L- 3288/27, z d. 8. VIII 1927, zatwierdzonym przez Minisłr. W. R. i OP.

isrgj) l im e m i SuHsztsłcaiaee jiEDZf
Kraków, ul. Studencka 14, I. p. 

przyjmują wpisy na drugie półrocza roku szk- 1927/28*
1. Km* m aturyczny półroczny, 1-roczny i 2-letai wszystkich typów g im n .'
2. Kur* niższej szkoły w zakresie -i-ch klas 
8. Kurs sem inarjum nauczycielskiego.
4- Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półroczny.
5. Analogiczne kursy pisemne w szystkich typów zostały na nowo zreorganizowa­

ne, a uczestnicy kursów tych otrzymują co miesiąc, oprócz całkowitego maaerjaJu 
naukowego, tj. skryptów, wskazówek i programów, ieimaty z 5 -riu głównych 
przedmiotów do opracowania.
Na kursach „WIEDZA" udzielają nauki tylko najwybitniejsze siły fachowe kra­

kowskich zakładów średnich od 5 do 6 godzin dziennie.
Wszelkie .potrzebne podręczniki do dyspozycji uczniów (nic). Dla wojskowych i

urzędników państw, opus! 25 pro. W szelkich infonrnacyj udziela się bezpłatnie.

ścisku wraz z  całą falą nowoprzyby­
łych. Twarze otoczenia rozpoznać 
trudno było. Zwieszający się od sufitu 
rodzaj świecznika branżowego, a  ra ­
czej lampy, o słabym, migotliwym, w 
dół zwróconym płomieniu, rzucał nier 
pewnie, fantastyczne blaski na to dzi­
waczne zbiorowisko fizjagnotmji pła­
skich. bezwąsych, o oczach, j a t  szpar­
ki, wąskich i ukośnych, o warkoczach 
zwiniętych na czasżkach golonych.

Jakikolwiek nas tu widok czeka, 
pomyślałem, przygotowanie ba.jeczine. 
Ciemność zupełna prawie. Poczęcie 
myśli zbiorowej... Naprężanie w ycze­
kiwania... Nadtrój, co się zowie. Na­
wet poczciwy mój przyjaciel uleciał 
gdzieś myślą w zaświaty!

Istotnie — skupiony w  sobie Li- 
Cheong utopił wzrok w  zastoinę zcie- 
mno-szatirowego jedwabiu, u stóp 
której przysiadł był pierwszy rząd 
sped-ratorów. Cudownie złotem hafto­
wane, szerokim rozmachem zygzaków 
nakreślone hieroglify, mające ozna­
czać „obraz żyjący", chwytały zale­
dwie chwilami przebłyski płomyków 
lampy. Giężlka atmosfera, przesycona 
wyziewami ludzi tylu, którzy dnia te­
go zwiedzili kabinę tajemniczą, tamo­
w ała oddech swobodny. Przydługie 
wyczekiwania przyprawiało mię o 
kurcz w nogach — mrowie szło mi po 
krzyżach.

— • Czyż tyle przygotowań potrze­
ba? — szepnąłem.

— Cicho! Czas tu nie stanowi.
Z poza zasłony odezwał się w resz­

cie głuchy, stłum iony dźwięk gangu. 
Obecni czekali z zapartym  oddechem. 
PAlrzałem i ja bez tchu na  podnoszącą 
się zwolna ciężką kortynę, która szła. 
bezszelestnie w  górę, odkrywając nam 
widok, taką wpierw osłoniony tajem­
niczością

Przed nam i — w głębi nie więk­
szej, luźli stanowi ją. u nas w Euro­
pie przestrzeń, oddzielająca rampę od 
kurtyny, znieruchomiały dwa najzu­
pełniej identyczne posągi. Oddalone o 
jakie trzy metry jed&n cd drugiego, 
pradstawiały jedną i tę samą. postać, 
siedzącą po wschodniemu (z nogami, 
podwiniętemu pod siebie), atroiną w 
jedwabne, wspaniale wzorzyste chiń­
skie szaty. Twarze wprost hu nam  
zwrócone; oczy szeroko otwarte i ży­
ciem płonące, wpatrzone były w wi­
downię wyzywającem — rzekłbyś — 
spojrzeniem. Szereg w łuk obwieszo­
nych, ickkiem bujaniem chwiejących 
się latarni z prześwietlającego pa.pieru, 
zarzucał niezliczone cienie,, błądzące 
jak majaki, po. białym, jedwabnym e- 
kranie ścian, snuł je po białem rów­
nież wysianiu podłogi.

(C d n j  
Tłum. Elm*.
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12 groszy za wyraz.

AUTOBUS 14-to osobowy sprzeda okaizyj- 
nie „CYCLECAR", Lwów, Romanowl-
cza 9. telefon 20-01. 593

ANGIELSKIE samochody Wolsaley w ce­
nie od 1.100 dolarów n a  składzie >,CY- 
GLECAR", Lwów Romamowicza 9, te ­
lefon 20-01. 593

KAMIENICA dwupiętrowa komfortowa,
blisko tramwaju okolica Listopada za­
raz do nabycia. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Res, ul. Akademicka 24 I- p- Po­
średnicy wykluczeni. 586-3

PIANINA nowe od 2.200 złotych. Gwaran­
cja fabryczna. Dogodne raty . Nowacki, 
Piłsudskiego 17. 569-3

FORTEPIANY, pianina, lisharm onkim  na 
różne ceny, używane, zawsze na skła­
dzie, sprzedaje, kupuje, m ienia gotów­
ką: Hanaik, Piłsudakego 21, I. p.

10311-10

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojasową, na
nazwisko Włodzimierza Moyseowicza 
ur. 16 marca 1892, Jagielnica, wystawie 
ną przez P R. U- Skalał- 638

KALENDARZE n a  refk 1928 poleca po naj­
tańszych cenach zmaoy z taniości Ma 
gazyc papieru i przyborów piśmien­
nych O-kin, Lwów, Skaitokowska 6 (na­
przeciw Kina „Lew"). 659 I

WIĘCEK WŁADYSŁAW, Słocina, unie­
w ażnia zgubioną książeczkę wojskową, 
w ystaw ioną przez P K. U. Rzeszów.

660

ftOŻNF. DUNii,£>iENU, 
10 groszy za wyraz.

„ZACHĘTA" ul. Lagijonów 7. Obrazy w y­
bitnych polskich malait-zy tanio i na 
spłaty. W ygrane obraizy Nr. 499 i  437.

-.3,6

DZIEJE MALARSTWA POLSKIEGO F.
Kopery. Tom 1. Wielki średnie opr. zł. 
34— , Tam, II. Od XVI. do XVIII. wie­
ku opr. zl. 58-—, Obydwa tomy w ozd. 
oprawie ptóciennej zl. 92.—, plus por­
to wysyła na  6 rai miesięcznych księ­
garnia M aijana Hasklera w Stanisławo 
wie. Katalogi darmo. 10720

LICZNIKI elektryczne wytwórczy i do 
miesakań n a  prąd siały 110 volt aanpe- 
rów od 5—200, poszukuje 2 pułk Łącz-, 
ności w Jarosławiu. 633-2

'TOREBKI damskie skórzane, jedwabne, 
portfele, teczki, wykonuje, napraw ia 
specjalista Barasch, pi. Bernardyński 2.

602-3

MEBLE najrozmaitsze solidnie wykonane 
poleca Miejska W ystawa, Lwów plac Ha 
iieki 10 w .podwórzu. 594-6

AKUMULATORÓW w ystaw a — sam ocho­
dowe, motocyklowe i radjowe —  angiel­
skie i  nidmieckie — najlepszej jakości 
„CYCLECAR", Lwów, Romanowicza 9, 
teldfon 20-01. 593

OBLICZENIA MIERNICZE i inne prace 
wykona m ierniczy. — Zgłoszenia pod 
„Tryangulacja" do Administracji. 527-2

BUDZIKI.ZEGARKI „Zenith", „Jaz" i in ­
ne ozdobne i zwyczajne najtaniej w 
największym składzie zegarkjów DĄB­
ROWSKI I ROZWARZEWSKI, Lwów,
Akademicka 2. (Hotel George‘a). —  Do­
godne warunki. — W łasne pracownie-

9934-10

GŁUCHOTA ULECZALNA! 
Fenom cealny wynalazek „BUFONJA" za­
demonstrowany specjalistom. — Sami się 
w domu wyleczycia z przytępionego stu . 
chu, rawmn i cieknięcia z uszów. — Licz­
ne podziękowania.

Pouczającą broszurę w ysyła bezpłat­
nie na żądania 647

„BUFONJA" 
Liszki koło Krakowa

ŁYŻWY!
Z powodu kończącego się sezonu sprzeda­
je niżej cen fabrycznych, oraz wszelkie 

towary żelazno-galanteryjne 
LIEBLICH

skład żelaza, Lwów, Serbska 17.
10855-3

„CO CZYTAĆ NALEŻY" świeżo wydany 
katalog z kalendarzem n a  rok 1928 wy­
syła na żądanie darmo księgarnią MA­
RIANA HASKLERA w Stanisławowie.

10713 3

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubione świadectw, 
dojrzałości na nazwisko Sara Schieber, 
Wydane w r 1924 przez żeńskie gumna 
Atunn Żyd. Tow- Sz. Lud- i  Sred. wc 
Lwowie. .1 '

NAPRAWIA, czyści, strzyża dyw any per 
J skie, sm yroeńskie, kulimy i  fabryczne 

prędko, solidnie, tanio. Borkowska, pi. 
Bernardyński 12, .naprzeciw Hotelu Kra
kryws.kipgo. 650

WYNAGRODZENIE sakód wojennych i 
waloryzacyjnych I Czytajcie Gaizetę Spo 
leiczną. Lwów, Pełczyńska 5 a. 619

OGRODNIK, inteligentny handlowiec, po­
szukuje dzierżawy ogrodu, spółki lub na 
procenta z m ieszkaniem, zgłoszenia 
przyjmuje skład papieru Szulca, ii. A-
k a d e m i d k a  1 8 .  5

Specjalistka cdioiób skórnych i w enery. 
c n y c h , b. sekund. Państw- Szpitala Po­

wszechnego

Dr. F^ISCH SAWECKA
Ordwop*. dis knbteł nd ?—3 Wałowa 11

goecfalfsta cnordn ułuc. serca I zołądna

Dr. FELIKS KAHN
firfidecha 46. Prześwietl. Roentgenem

M I Ó D
Prawdziwy pszczelny, gwarantowany, to 
najlepszy środek leczniczy, co stwierdzają 

wszyscy najw ybitniejsi lekarze!
1 słoik górskiego 50 dkg. getto zł. 4.60.
1 słoik lipowy 50 dkg netto zł. 2.80.
1 ołoik deserowy 50 dkg. netto zl. 2.20.
1 słoik podolski 50 dkg- netto zł- 1.90. 
Leczniczy górski cena za 1 kg. ntto zł. 8 .— 
Leczniczy lipowy cena za 1 kg- n tto  zł-4.—. 
Leczniczy deserowy cena za 1 kg. zł. 3.50- 
Leczniczy deserowy prim a 1 kg- z pasieki 

W ebera zł. 4.—- 
Podolski i w ołyński do jedzenia i pie­

czywa 1 kg. zł. 2.50. 
SPRZEDAŻ W  HURCIE I  DETALU. 

„PjSZCZOŁA" SPÓŁDZIELNIA PSZCZE­
LARZY. 538-3

Lwów, ul. Kopernika I- 20.

FA B R Y K A
Pantofli i Pa; uczy

Lwów, ni Wronowska 4, (boczna Koper­
nika), poleca i  wykonuje pantofle wszel­
kiego rodzaju, papucze n a  podeszwie skó­
rzanej i filcowej. Papucze na buciki a la 

śniegowce, buty do polowania itp.
539-10

NajmytworriieJsaE© P E R F U M Y
„A M A R Y  L L I S“
5j O 0 U C E  F R A N C E ”  

PARFUMERIE LUBIN PAR1S
są  w  sprzedaży w parfum erjach  i składach aptecznych,

Warszawa, Poznańska 14. 
Telefon 207-55.A. WEINSTEIN

w u j i i u u ,  r u w i A - i m i  w  s t r y j u .
8917/27.

OBSADZENIE POSADY LEKARZA OKRĘGOWEGO W SOKOŁOWIE.

K O N K  U P S
W ydział powiatowy w Stryju oesadzi posadę iCKarza okręgowego z siedzibą

w Sokołowie kolo Stryja.
Uposażenie w wysokości XII- grupy uposażenia państwowego w raz z ryczał­

tem na objazdy służbowe i kancelaryjny m, a  wysokość tych ryczałtów ustali
T. W ydział Samorządowy.

Posada narazie prowizoryczna, a po upływ ie conajmniej jednorocznej zado­
walającej służby, może nastąpić stabilizacja z prawem do emerytury. W  między­
czasie nastąpi również uregulowanie uposażenia lekarzy okręgowych.

Wymogi: I) obywatelstwo polskie, 2) nieprzekroczony 40 rok życia, 3) zna­
jomość języków krajowych, 4) dyplom lekarski i dowód zarejestrowania w Mini­
sterstw ie Spraw W ewnętrznych, 5) odpowiednia conajmniej 2 - letnią praktyką 
lekarska.

Podania w raz z  dowodami należy  wnosić do W ydziału powiatowego w  
Stryju w terminie do dnia 10 lutego 1928-

Stryj, dnia 3 stycznia 1928. cog rwTjnwwTre TYWfJY. KARK PO ”  ł>A.T*r"»irnw«!łri

KICHAŁ DEMIDONT z Bojanicc unie 
ważnia książeczkę inwalidzką, wydaną 
przez P. K U. Rawa R osta  6—

MAitoYia H uD iM  z żawiśnaa unie.-/;:z- 
n ia  książeczkę in-wSftWżką w ydaną
przez P. K- U. Rawa Ruska. S37 *

■ NERWU. “
Chemika D-ra FRANZOSA, jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) na

Reumatyzm
kłucie z pow odu przeziębienia, na 

postrzał, ischias i t. p.

Żądać w  aptekach.
iUgroa I głSuina sprzedaż flpteHa

ifiifsolesGhe, Lu>m HoperniHa 1.

Przetarg.
Okręgowy Zarząd Dróg Samo 

rządowych we Lwowie ul. Kościu. 
szki 1. 9 ogłasza rozpisanie prze­
targu na dostawę

sarn kieriseiMs
na rok 1928/29. 

Oferty wnosić należy do dnia 
20 stycznia br. do godz. 9. rano. 

Bliższych wyjaśnień udziela 
Zarząd w godzinach urzędowych.
W Lwowie, 5 stycznia 1928.

Kierownik Zarządu.
liH o ru iiU iiiN i „isARWENT" przyjo- 

•hala. Przenikliwość i  dokładność w o- 
.reślaniu charakteru i  jego najsubtelniej­
szych osobliwości zyskały jej powszech­
no uznanie, jej trafne rady 1 wska-sówfei 
nadają pewność siebie, b art woli i powo­
dzenie w życiu, a wady usuw ają w  zu­
pełności. Przyjmuje od godz. 11— 1 i 5-

632-3

Fo cenach hurtownych.

Ż a r ó w k i
„Osram “ i „Pihlipsa®

M ił! )  iostiiacyine
poleca firm a

HENRYK 
SONNENSCHEIN

Lwów, SIENKIEWICZA 8 
(róg Lindego).

dok zał. 1807 -  le ie i. M - m

WYDZIAŁ POWIAT. W  STRYJU.
Stryj dnia 31. grudnia 1927.

L. 8182/27.
OGŁOSZENIE.

W ydział powiatowy działający jako 
władza nadzorcza im ieniem gminy Dobro 
w lany podaje niniejszem  do poiwszechnej 
wiadomości, że dn ia  23. stycznia 1928 o 
godz. 10-tej rano odbędzie się w biurze 
Wydziału powiatowego w Stryju publicz­
na u stna  licytacja celem sprzedaży drze­
wostanu gminnego położonego w Dobro- 
wlanach. Drzewostan dębowy o ogólnej 
masie około 600 m 3. Sprzedaż nastąpi na 
warunkach, które się równocześnie w y­
kłada do przeglądu przez interesowanych 
w biurze W ydziału 'powiatowego w  S try­
ju w  Magistracie w Skolem i w kancela-> 
rji Urzędu gminnego w  Dabrawlanaoh. 
Cena -wywoławcza: 90 zlip. od 1 m*. Wa- 
djum 2.000 zip.

Kierownik Tysncz;. Zarz. pow. 
629 Starosta Pajączkowski mp.



Str. 16 „GAZETA PORANNA" z dnia &. stycznia 1928. Nr. 8876

OSTATNI KRZYK
mody paryskiej, to fryzura cala w locz­
kach, która osiągnąć m ożna jedynie tylko 
przy użyciu eliksiru na loki i fate „Tdeal". 
Nieszkodliwy n a  włosy. Cena zl. 7.-— z 

przesyłką
PROFILA, gwarantowany, patentow a­

ny aparat na usunięcie zmarszczek, obwi­
słych policzków, podbródka. Cena zl. 18. 
z przesyłką-

D/H Labor Bydgoszcz, Gdańska 131.
685-G

Wytrzymałość bezwzględnie konkurencyjna. 
G ene-alne n  ]  r  i  T . l

p rzedstaw icielstw o 99 * ™

Świeży transport samocho 
06# i  «.

Osobowych, u t o b u s ó w ,  C ię­
żarow ych, T raktorów  drogow ych 
i rolniczych, m otorow ych, ben ­
zynow ych rolniczych i do w y­
tw arzan ia  św ia tia  elektrycznego.

Sam ocho y  osobow e 'i. au to ­
b u sy  budow ane specjaln ie  na 
po lsk ie  drogi.

— C eny i w arunki zapła ty  przystępne. 
O d d z ia ł s a r o a c n .d m  y , - - - 
L w ó w , u l.  Z ie lo n a  5 9 .  - tel. 8-71.

M m  25-iPliii JO^ŁSt
wodne, przez ćw ei;ó w ieku w ypróbow ane 
środki do p ie  ęgnowania" ciałek  niem o-

F iif , l i i i  l i m
j e i e  s z o F m i r

T A K , J A K  C H L E B
woda kolońska jest nie z b y tk ie m , 

lecz p-zedmtotcm codziennej potrze­

by i niezbędnym czynnikiem  bjgjeny 

c ia ła . S tą d  k o n ieczn o ść  używ ani, 

ti ryiko produktu pod każdym  wzglę­

dem p ie rw szo rzęd n e g o , jakim  jost

w oda kolońska

o c z w o r n a

z e  z ł o t ą  

e t  ̂ k i e t ą

7 w ie lk o ś c i  f la k o n ó w , i  g a tu n e k  — n a j le o s z y

Konkurs,
W policji Województwa Tarnopolskie © jest 

wolnych kilkadziesiąt miejsc.
Warunki przyjęcia:

Stan wclny lub bezdzietny wdowiec, zdrowa 
i silna budowa ciała, wzrost pożądany 170 cm., nie­
skazitelna przesz ość, biegła znajomość czytania, pi­
sa .ia i rachowania, służba wojsk iwa odbyta w woj­
sku polskiem

Podania należy wno ić do biura Komen 'anta 
Wojewódzkiego Policji Państwowej w Tarnopolu.

Humor.

NASZE DZIECI.
— Patrz, ojczulku —  to zw ierzę jest także 

bocianem...

POD REKA
miejcie zawsze 

pudełko 
h ygie tucznych

PASTILLES

YALDA.
W  sprzedaży w aptekach 
i sktrdai b iptecznych.

Specia.iśta chorób wenei /■ 
czrych i s k c .r .c h

b. sek. szpit. wied. 
ł Wowsk.Dr. I. ft- JND

ordynuje od 8-10, 2-6, w n iedzielę oo 
9-1. Lwów, ASNYKA 1. róg F iłsudskiegd 

(Pańskiej) Tel. 48-01.

BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości 
wątroby, nerek, kamienie żółciowe, reu 
m atyzm, art.etyzin, cierpienia hemoroi- 
dalne są spowodowane przeważnie złą 
przem ianą m aterji i  zanieczyszczaniem 
krwi w organiżmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D -ia LAUERA 
sprzyjają dobrej przemianie materji, po­
budzają trawienie, oczyszczają krew, a 
przedewszystkiem uzdraw iają żołądek i 
powodują ren ila-ne działanie wątroby i 
nerek, o-az usuw ają obstrukcję.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D -ia LAUERA 
nsuwają z organizmu zpyteczne nieużytki 
oraz przeciwdziałają tworzeniu się osa­
dów, następstwem których jest reumatyzm 
i artretyzm .

ZIOŁA Z GÓR HARCU D*ra 1 AUEBL 
usuwają i  zapobiegają tworzeniu się ka­
mieni żółciowych oraz łagodzą cierpienia 
heiuuroidaine.

Cena 1!2 pudełka zł. 1.60, podwójne 
pudełko zł. 2.50 

Sp-zedaż w aptekach 1 ikładaeh aptecz- 
n rc h  6600-30

B O B B S S i l S l B B S I & f e s r a s a S l f f l i B I B ® ^  

Bi

Z N A K owAnowy

I ^  CZOPKI

« (z o e -d e c k e » 
Leczn iczy  ś r o d e k

I WYPRÓBOWANY. SPROWADZAJĄCY 
ULGĘ w CIERPIENIACH

a i n w i i u i w M i — «*

W Y S T R Z E G A Ć  SIĘ PODFłABIAIŚi. 
PRAWDZIWY TYLKO WPUOELKACIIzPlOMB.

■

Pr z e d s t a w i c i e l e  
n a  R z e c z p o s p o l i t a  P o l s k ą  

D o m  H a n d l o w y

E D .K O C H  I W.BORW.ANN
W a r  s z a w a ! o l . B o ó u e n a  N91.

I B H l B I B l i l l S i l i i

O D  P Ó Ł W IE K U  P O W S Z Ł C iir  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I A N IT R A krem  idealn ie  udo- 

likatn ia, m atu je  
«  cerę. — N iezbędny środek  toaletow y
J ą n A M y  w każdym  dom u. — Konieczny po go- 

-  GÓRSKIEGO leniu. — KREM LAU^wIMOWY 
znakom icie udelika tn ia  rę-e.

  żądać  wszędzie. —-  _
LABOUAfORJUM S T .  G Ó R S K I ,  W ARSZa WA.

O. Ł Z A W A

Kok 1928 pędzie wesoły cla, Hażaeao, ktj zakup
szalkow y -walizko­
wy, tubow y na do- 
godn. w arunkach  

tygodn*owo Inb m iesięcznie ty  ik r  w  znanej firm ie
II i Zł.

C Y D E I I A 11 -  i w o w  -„o*:vt ;H BizBiirznukiis
flramoło j j  I l i a  M e o f f i n o  l ln iP O  (Głos sw ego pana), 
, I rnftT ,P iO  I l i a  J p r  i  WOUiC C olnm bia oraz inne 
k raj. i zag . na Składne. P ły  y  od 10 sz tuk  na dog. sp łaty

" f e M l I łS IJ C T iM W
poszukuje zdolnego, energicznego

do objęcia kierownictwa biura sprzedaży we Lwo­
wie. Stanowisko do natychmiastowego objęcia. 

Oferty z odpisami świadectw, życiorysem i re­
ferencjami przyjmuje P. A. T. Warszawa, Krak. Przedm 
50, pod szyfrą 17200.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y 

(szer. 30 m.n.) ogłoszenia zwykłe za te k ­
ie m  12 gr„ za w iersz I szpalt, m ilim e­
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt, m ilim etrow y (szer 
60 nim.) po kronice 40 gr„ za wiersz 
1 szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dział- ekono­

m iczny itd.) 50 fir., za wiersz 1 szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mrn.) w artykułach  
100 gr., za w iersz 1-szpall. m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za i Iowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło­
wo 12 gr., d is potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona  ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstow a 480 Ił., rota strona 
pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł. Ogłosze­
nia zam iejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w m iejscu zastrzeżonem , ogło 
szenia osobno stojące i bez num eru doli 
czarny 25 proc. O dpowiedzialności r a  ter 
minowy a ru k  nie przyjm ujem y Porta

p izek izów  nie bonifikuieiny — <iwaga: 
Kolnmi iy ogłoszeniowe są podzielone na, 
8 łam ów (szpalt), tekstow e na 4 łam} 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostaw ą n; miejsce lab  prze­

syłką pocztow ą . .  . . y|. 5.3# 
Bez dostaw y . . . . . . .  zl 4.8#
Za granicą . . .  zł 7.0(,

Z d rn k arn i S ró lk i WTdJwnlczcj: GRODKI I SPÓŁKA. Dod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red . STEFAN KRZYŻANOWSKI.


